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pieniadze drukuja przeciw ministrowi. Wiee 
le, a on swoje, — ząb za ząb, — ale dotąd 
b wygrywa. 
L sezon spraw politycznych zamknął zjazd 
lesarzy w Gasteinie. Dwór i dyplomacya 
do pamiętnego zkąd inąd miejsca, a publika 
je, jak sięskończą kąpiele i odwiedziny, gdyż 
sh zdarzeń każdy zazwyczaj przywiązuje 
W innćj porze roku nie tyleby na to zwra- 
agi, teraz zaś, w braku czego innego i to do- 
ie. 
olityce najbardziéj zwróciła uwagę ogółu 
ma wystawa międzynarodowa, do któréj 
) jest przygotowane. Prezydentem wystawy 
mianowany baron Schwarz, znany już po- 
e jako sprawozdawca i reprezentant Austryi 
awach w 1862 i 1867 r. Wielostronne 
cenie barona, wysoka znajomość stosunków 
lowo-handlowych wszystkich krajów euro- 
oraz czynna działalność i współudział na 
czonych wystawach, budzą ogólne zaufanie 
ly i zapowiadają udatność rzeczy. P. Schwarz, 
ny pre ezy dentem, pośpieszył naj przód zutwo- 
komitetu zarzadzajacego i wezwal don 80 
lv ze wszystkich galezi sztuki 1 przemyslu, 


wybór tak między znawcami i zwolennikami ; 


hk również między specyalistami przemysłow- 
Wice-pre denturę ma objąć hr. Alfred Po- 
prezes ministrów, lista zaś innych członków 
1, niezupełnie jest jesze ze znaną. To tylko 
a zarazem niepojęta! — że rząd węgierski 

się uchylił od współdziałania w sprawie 


; jeżeli zatóm w komitecie znajdą się późnićj | 


iszczytnie imiona węgierskie, to nie b dą one 
rowaly jako reprezentanei chwalebny: ch daz- 
adu węgierskiego, lecz jako ludzie prywatni, 
py z własnego popędu w myśl postępu 
ly tegoczesnéj. Trudno zaiste pojąć taką 
wé 1 oziębłość w obec dzieła pełnego zna- 
la całego świata; źle wszakże zrozumiane po- 
iezależności narodowćj, zdaje się nie mićć 
Węgrów. Boć jakkolwiek niezaprzeczoną 
zę, że korzyść materyalną z wystawy odnie- 
nie miasto Wiedeń, zawsze atoli oddziały- 
Mél, w jednym punkcie państwa austro-wę- 
go zebranćj produkcyi ostatnich kilku lat, 
musi być dobroezynném dla samych Węgier, 
| caléj Austryi. A trudno przecież wyma- 
y rozdzielone wystawę na dwie części, miesz- 
na jéj połowę w Wiedniu, a drugą w Peszci 
tak być mogło, Węgrzy gotowiby Wesprz 
, choéby przyszło zrobić dług kr (om: 
wystawy w Wiedniu zachowuja biernosé tak 
że rząd tamtejszy nie przystał nawet na uwol- 
orespondencyi, dotyczącćj tego międzynaro- 
dzieła, od opłacania pobieranego zazwyczaj 


gotowania tak daleko już zaszły, że budynek 
ma być nieodwołalnie ukończony na 1 p 
1872 r., aby w nim już można pomieścić 
które morzem wysłane w przyszłym roku mu- 
sjść do Wiednia, aby zdążyć na czas. P. 
, W przemowie swéj do deputacyi gminy tu- 
lał jéj upewnienie, że wszystkie plany są już 
e, roboty rozdane przedsiębiorstwom, a plac 
kawę został j już wytkniętym. Miejscem na ten 
enaczoném, jest ta część, Prateru, którą nie- 
szytelników zapamiętał, przejeżdżając się po 
1 alejach olbrzymiego tego parku. Otóż 
ky od tak zwanéj „trzecićj ka awiarni, aż w głąb” 


będą mogły 
dróg żelazny ch, 
nowo założoną, 


żadną miarą objąć. Cała zatém sieć 
kolei konnych iulic, musi być na 
a przy nich to dopiero wzniesie się 
nowa zupełnie część miasta, Donaustadt, która ma 
się ustawić wzdłuż regulowanego Dunaju. Same wy- 
datki na komunikacyę taką wynoszą cztery miliony 
reńskich. 
Łatwo przewidując, że mimo wielkich swych roz- 
miarów dzisiejszych, Wiedeń sam jeden nie byłby 


| w stanie pomieścić w swych murach gości, liczących 


miliony głów, pomyślano już o przygotowaniach po 
miastach, niezbyt od stolicy odległych. Oprócz bez- 
pośrednio z Wiedniem graniczących przedmieść, 
zwrócono uwagę na Neustadt i Pressburg, które 
w czasie wystawy za pomocą kilku pociągów szyb- 
kich, (za bardzo nizką opłatą) staną się niejako przed- 
mieściami Wiednia. Biura wystawy już w zupełno- 
ści są czynne, plac budowy już ożywiony, korespon- 
dencya rozchodzi się na wszystkie strony świata, sło- 
wem, wszystko wre i jest w biegu, byle jak najśpiesz- 
niéj skończyć ogromną pracę. 

W takich czasach, jakim jest lipiec i sierpień, 
sztuki i muzyka używają wakacyi, jak uczniowie 
w szkołach. 

* Za to ze świata umysłowego nie można zamil- 
ezéé, że ruch katolicki w Niemczech, silnie i coraz 
gw valtowniéj oddziatywaé poezyna na Austrye. 

Partya staro- katolików znalazła tu m: isse zwolen- 
niköw, ktörych przedstawicielem na zjezdzie katolic- 
kim w Heidelbergu, był tutejszy ks. Anton. On to 
stoi dziś na czele téj nowéj partyi religijnéj, któréj 
zasady mieszczą się: w czytaniu mszy iw. w pin: 
wym jezyku, w zniesieniu celibatu k 
spowiedzi usznéj. Zwolenników jest dzis j 

stkich klass spolec zenstwa, a uroezyste 
lowanie tego wyznania, ma nastapié w tych dniach, 
za powrotem ks. Antona, ktöry przybywajge do 
W iednia, przywozi z soba oleje $wiete, dane mu przez 
iskupów holenderskich w Heidelbergu, którzy rów- 
niez jak on, w skutek nieomylnosci papiezkićj, weszli 


na drogę osobnego wyznania i brali udział w zjeździe | 


heidelbergskim. 
Wła... 


Y 7 (Kopenhaga, 7 sierpnia 48714 


v 


Po ers do Klosów jednego dopiero listu 
Berlina, przerywam zapowiedziany tamże dłu 


tego miasta szereg moich korespondencyj, żeby s 

Czytelnikami naszego pisma podzielić wrażeniami 

wycieczki, która mnie samemu rzeczywistą jest 
niespodzianką, i która w każdym razie, w tegorocz- 
néj mojéj podróży, dla mnie niezmiernie miły, zaś 
w sprawozdaniach z nie] zapewne niemalo- cie èkawy, 
moze nawet dosé zajmujacy stanowié bedzie epiz 
Pokrótce najprzód winienem w:jasnió, jakim spo 
bem list niniejszy datowany jest z Bogen , skoro 
zwiedzenie starozytnéj stolier Danii nie lezalo by- 
najmniéj w planie mojéj wyprawy z Warszawy: 
jak sobie bowiem łaskawi Czytelniey z 


z poprz zednićj 
korespondencyi może zechcą przypomnąć, głównym 
wyprawy téj celem było wyszukanie i spożytkowanie 
niektórych źródeł, potrzebnych mi do studyów nad 
poezyą staro-pólnocna, ezyli skandynawska, | 
sig-teraz wlasnie zajmuje. Otóz biblioteka SEN 

w Berlinie, w któréj pod tym wzgledem obfite stara- 
lem sig znalézé zniwo, wbrew wszelkim oczekiwa- 
niom najskromniejszyi ch nawet w tym kieranku wy- 
magañ moich zadowolié nie mogla, 1 nic mi nie E 


zostawalo innego, jak tylko zdaé s e na laske 


ezenie mi innych dziel przeze mnie Zad: 
ono w ogólności miało nastąpić, oblicza 
dnie, lecz tygodnie. Wtem dobry Bóg 
tylko zawsze opiekuje się kochankami, 
jakami i dziećmi, lecz niekiedy takzd 
zwrócił moje oczy na ogłoszenie w j 
berlińskich, że nazajutrz d. 1 sierpnia, 
o godzinie 12-éj w południe, pruski sti 
Stolp, pod dowództwem kapitan Schröc 
ze Szezecina, zkad po osiemnastogodzir 
wie zawinie do portu Kopenha rskieg 
przewóz kajutą pierwszéj klassy nizka n 
nie przenosila bowiem ezterech talaréw 
do Szezecina podróz koleja takze nie try 
półtrzecićj godziny, a krótkości tego ez: 
da równiez nizkosé oplaty. Przeczytanie 
i powziecie postanowienia, Zeby korzy: 
sposobności, pojechać do Kopenhagi i tą 
pewne z większą łatwością zaopatrzyć s 
sze potrzebne mi źródła, bądź przynajm 
kiś popracować w bibliotece królewskiej 
cćj na tém polu skarby niezmierne; to 
i to postanowienie były tak jednoczesne, 
pierwsze jeszcze się nie skończyło, kied 
niezłomnie stanęło. Przedewszystkiém td 
szy do fozkladu pociągów kolei żelazny 
dzących z Berlina, przekonałem się, że n 
będzie wyjechać tegoż dnia o godz. 7-éj 
jakoż nie wiele się namyślając, spelnilem 
iw niewiele czasu, bo o godzinie 9-6 
w Szczecinie. Hotel, w którym stanąłem 
letniéj wprawdzie, lecz bardzo przyjen 
rodem z Poznania, która długo jeszcze 
dotrzymywala mi towarzystwa, rozkoszi 
mówiła, gawędą w języku rodzinnym. 
wstawszy dość rano, gdy czasu do połuć 
odejścia okrętu, zostawało mi jeszcze k 
wyszedłem bez celu na miasto, by prz 
jego fizyognomii, i nie mogę powiedzićć, 
tat tego przeglądu był nadto zadowalając 
ród starożytny bez wspomnień, kupiec. 
handlowego, nadmorski bez rzetelnego 
rza, — a w dodatku do tego wszystkiego 
ski bez słowiańszczyzny. Nie znać tu na 
czasu, Wo wszystko jest jedna tabula rasd 
sie nie mylę, gdy powiem, ze Szczecin 
musi jednóm z najnudniejszych miast w 
téj najnudniejszéj ze wszystkich prowin 
cie. Łatwo się też każdy domyśli, że ni 
żalu opuściłem to miasto, lecz że owsze 
się nie mogłem chwili odjazdu. O jedena 
łem na pokładzie parowca, zrezygnowany 
tu na próżno ¢ godzinę, — z godziny wsza 
sie dwie, i ledwie dopiero o 1-éj godzin 
maszyna i nie bez trudu, prawie jakby 
przecisnęliśmy się przez mnóstwo berlir 
statków większych i mniejszych, nay 
przystań szczecińską, ktòréj do nazwy rz 
portu przedewszystkićm brak mors 
Przepraszam za rym, jaki wymknął n 
nie naumyślnie, zwłaszcza, że zapewne n 
Szczecina nie zdołałoby usposobić do 
poetycznego. Nareszcie tedy wysunelism 
gie) linii przybrzeznéj, podobnej raczéj 
niżeli do rzeki albo morskićj odnogi, a 
cież wyobrazić nam miała słynny port 0 
ski. Dodaé jednak winienem, ze pomim 
zornego widoku, glebokosé téj wody 
wielką, by przyjąć na swćj powierzchni 
okręt parowy, przeznaczony właśnie do 
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«IN IMPERIO SUAE IMPERATORIAE MAIESTATIS 


NICOLAT I, 


IMPERATORIS ET AUTOCRATORIS TOTIUS ROSSIZ, 


&e., &e., &c., 


DOMINI NOSTRI CLEMENTISSIMI. 


CASIMIRUS DMOCHOWSKI Dei miseratione et S. sedis Apostolice gratià Archiepiscopus 
Mohiloviensis , Metropolitanus omnium Ecclesiarum Romano - Catholicarum in universo 


Imperio Rossiaco, Collegii Romano-Catholici Prieses et plurium Ordinum Eques, 


CD 2 CH C AN 


=. : Oy POP), A 
ver s. ZEE” sere t LO ETICO bo a / A e PA : < DL 22/2728 
J / 


EE AN T z 5.4 Lo s Ea Le o Cate rate ive AE SL 


a 7 ) 7 
Ceo m Meu Woo 


LAZÈ 
di Libere er 3 ZZ VII IA? 


— 
Z 


2 LF 4 E 
ZIP Lrreal £ Le bz ve IE CASA COTROPALEN, FIG TA TP, ft Za é Be 
/ / 
S d 


Y / 
2 9 C, 
ce P une PASFZO LE Le «Le LE 577 Nu WA Po SIAP SA Je te ii bas S MOCK LE sreo 


- e D d e > Ze 
AE 118 lErvesit Ey ro desta 4H Czatesi Ar Aid kovradid C MÁ dare! Sed lar — 
/ 
Oy 2 SS - Qo 724 e ^ 
za. «Lot bar Tc Cbremorveids tre « LTE di x re De PA NW oti Fez de. za di re re 
/ 


e G : Q) 6) 
4 LL o EP ZÈ 12 of. (0 OSDILAR Fa fora zr Lt FAS 2f c. o/acelinzacJ AL AN 


> 


/ 

: > L > £ 

Ha ya RPL LPT Sider A sa zr Zt YA cw 2272724 2. 778 Lo IL ZZ 
/ LA 


4 O 
COST Eg 27 IT Pod = Bar Sapoti LH e ZÈ y L. o CEL 


Wi 


HAGAS „MM KE OS Chole z a Kosza POŁ © 2) RO, c Heri. EE SZA 


NIL ALUN a a, E 
E an Y Ze e P 


G3 


> 


IN IMPERIO SUAE IMPERATORIAE MAJESTATIS 


NICOLAT I, 


IMPERATORIS ET AUTOCRATORIS TOTIUS ROSSIAE, 
etc., etc., etc., 
DOMINI NOSTRI CLEMENTISSIMI. 


CASIMIRUS DMOCHOWSKI Dei miseratione et S. Sedis Apostolicæ gratia Archi- 
¿piscopus Mohiloviensis, Metropolitanus omnium Ecclesiarum Romano-Catholicarum 
in universo Imperio Rossiaco , Collegii Romano-Catholici Preses et plurium Ordi- 
num Eques, 
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Salutem et Benedictionem in Domino. 


Praesentibus Litteris tribuitur facultas Tibi rite examinato, quovis anni tempore, 
utriusque sexus Christi fidelium , preterquam Monialium, confessiones audiendi at- 
que a peccatis et delictis. vere poenitentes in forma Ecclesie consueta absolvendi 
absolutionisque beneficium in foro conscieniie, injuncta illis pro modo culpe poni- 
tentia salutari, impendendi. Rectoribus Ecclesie vero ipsis, vel ab ipsis, delegatis 
etiam a casibus Sedi Ordinariae reservatis absolvendi, in dubiis ad Penitentiarium 
Cathedrae Mohiloviensis remittendi. De jure autem et consuetudine Ordinario reser- 
vati sunt hi : 1. Percussio vel levis Clerici. 9. Omne crimen Pape reservatum , si 
fuerit occultum. 3. Incendiarii publici domorum, frugum, et dantes eis auxilium. 4. Pec- 
catum ob quod solemnis poenitentia est imponenda. 5. Blasphemia publica et notoria. 
6. Homicidium voluntarium et realis membri abscissio. 7. Crimen falsi, quando 
quis dat falsum testimonium in judicio , aut quando Advocatus ostendit instrumenta 
unius partis alteri. 8. Retentio incertorum alienorum post intestatos laicos et tam 
servatorum quam raptorum post intestatos Ecclesiasticos , tam seculares, quam re- 
gulares, et omne furtum sacrilegum; preter Crimen lese Majestatis quod Nobis re- 
servavimus. Haec autem Nostra concessio a data praesentium computando , ad de- 
CUTSUM #774244 2/2 valorem suum obtinebit; eoque elapso, ab excipiendis con- 
fessionibus, gravi tamen mortis periculo excepto, abstinebis et aliam similem teneberis 
procurare facultatem , exhibito prius examine coram personis ad id designatis et 
peractorum exercitiorum spiritualium idoneo testimonio. Super quibus omnibus et 
singulis praemissis, Tuam oneramus conscientiam. Monemus Te insuper non dari Tibi 
facultatem absolvendi complicem (quod Deus avertat) in quolibet inhonesto contra sex- 
tum preceptum peccato; atque Te respectu hujusmodi complicum esse omni juris- 
dictione seu approbatione destitutum et prorsus ineligibilem, ad normam Constitutio- 
nis Benedicti XIV, quae incipit: Sacramentum Peenitentie etc. Anno 1764 editae. 
In quorum fidem etc. Datum Petropoli de 22. lU. SZ eene EE 
184. — anno. 
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zong w. .smaiku-rodzina...prosi-o+pobozne westchnienie za spo- 
kói-jego-duszy. —19734— 

— $, p. Stefan Dobrycz,. były kupiee-i obywatel miasta 
Warszawy, przeżywszy lat.62, zmarł w dniu*3 sierpnia r. b. | 
w Nowem Mieście nad Pilicą. (Wyprowadzenie zwłok z ka- 
plicy Halpertów na cmentarzu ewangelicko-augsburskim na= 
stąpi w dniu 9 sierpnia, we wtorek, o godzinie 5-tej po 
południu, na które pozostała siostra. zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych. —19133— 
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Powołując sie na pierwostronny cyrkularz niniejszém mam honor zawiadomić, że z dniem 
dzisiejszym przejmuję wraz z aktywami i passywami handel win, towarów kolonialnych i de- 


likatesów pod firmą : 
STEFAN DOBRYCZ 


egzystujący, który wspólnie z Panami Eugenijuszem Szpądrowskim i Emilem Kinzel nadal 


pod firmą 


> É SR S: 
T | JRYCZ $ C 
„mad EPEAN- DEOBDISYE E L 
prowadzić będziemy. 
Polecając się łaskawym względom, upraszam o zwrócenie uwagi na poniżej zamieszczone 
podpisy, nadmieniając, że każde zobowiązanie zaopatrzone będzie firmowym stemplem i podpisami 


dwóch wspólników. 
Z uszanowaniem 


Stefan Dobrycz. 
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Niniejsaém mam honor zawiadomié, ze prowadzony przezemnie dotychezas handel win, towarów 


kolonialnych i delikatesów pod firma: 


STEFAN DOBRYCZ" 


z dniem dzisiejszym ze wszystkiemi aktywami i passywami odstąpiłem bratu memu Stefanowi, 
który dotychczas podpisywał firmę moją „per procura.“ 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, jakiem firma moja zaszezycong była, upraszam 
o przelanie takowego na mego następcę. 


o n 
4 uszanodwantem 


Konstanty Dobryez. 


Konstanty Dobryez przestaje 


Stefan Dobryoz 4 D AR 
Ba PA ra oe 


Xosmoaeno neyarann D. Bapmagennwe O6eps-IDoxuniibeierepoxs 1 Mas 1876 r. N 2400. Warszawa Druk A. Ginsa, Królewska M 1061 D. 
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koOLOGJRJIA. 
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NEKROLOGIA.. 


Ignacy Domeyko. Sedziwy starzec, ostatni bo- | Enriquetta Sotomayor, chilijka, i przeżył z nią w peł- 
daj z towarzyszy i przyjaciół Mickiewicza, zmarł w ni szczęścia lat 217 W roku 1867, powołany został 


styczniu roku 1889 w St, Jago w Ameryce. 


Domeyko urodził się w roku 1801 w Niedzwiadee li godnosé te chlubnie 
i ezezony nietylko przez mlodziez uniwersytecka, ale i 
| przez kraj caly. 
W roku 1837 po zlozeniu egzami-, w roku 1883—i wtedy wrócil w strony rodzinne. 


w pow. Nowogródzkim, z ojea Hipolita Domeyki i mat- 
ki Karoliny z Anesztów. Nauki pobierał w uniwersy- 
tecie Wileńskim, 


| na zaszczytny urząd rektora uniwersytetu w St, Jago 


piastował przez lat 16, kochany 


Godność tę złożył Domeyko dopiero 


Ignacy Domeyko. 


nu w Akademii górniezej, otrzymał posadę w fabry- 
kach Koechlina w Bonne Fontaine w Alzacji. 

W tymże roku, za namową, Dufresney'a Domeyko 
przeniósł się do Ameryki, naprzód jako profesor insty- 
tutu w Coquimbo w Chili, a dalej w roku 1847 jako 
profesor chemii, mineralogii i geologii w uniwersyte- 
cie w St. Jago. 


E ERA 


W roku 1850 Domeyko ożenił się z! 


Po krótkim pobycie w kraju, sędziwy rektor, na 
wezwanie syna, udał się z powrotem do Ameryki, W 
drodze już zachorował, i niedługo po przybyciu do 
St. Jago życie zakończył. 

Piotr Jaksa Bykowski. Urodzony w styczniu 
1823 roku w Jakuszyńcach na Podolu, Piotr Jaksa 
Bykowski otrzymał staranne wychowanie domowe, na- 
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stepnie ukonezy! gimnazyum w Winnicy i uniwersy- 
tet w Kijowie. Po ukonezeniu kursów uniwersy tee- 
kich, Bykowski urzędował w Kamieńcu podolskim w 
komisyi gubernialnej szlacheckiej, w izbie skarbowej i 
w komitecie statystycznym podolskim, Potem prze- 
niósł się w roku 1865 do Warszawy i tu praeował w 
b. komisyi likwidacyjnej i izbie kontrolnej, 

Bykowski przez czas pewien był kierownikiem tea- 
tru w Kamieńcu podolskim. 

Na niwie literackiej spotykamy nazwisko Bykow- 
skiego dopiero w roku 1866 — wydał on wtedy „Pa- 
miętniki włóczęgi”, a w opowiadaniu tem odznacza się 
szczerym samorodnym humorem, Potem powieści By- 
kowskiego następują jedna za drugą. Wiec „Skarby 
prababki*, „Chorągwie Kmitów*, „Faktor hetmański*, 
„Dwór królewski w Grodnie“, „Ostatni sejmikowieze*, 

,Jelowiezowie Bukomejsey *, » Glinkowie”, , Mulik, nie- 
historyezny hetman Ukrainy“, ,Syn Wachmistrza“, 

„Swiecone w Labuniaeh", ,Lepsze dobre imie nizli 
maście drogie“ i wiele innych. Ostatnią pracą zmar- 
łego była powieść „Jaśni* drukowana w „Wieku“. 

Nikt może z pracujących na niwie literackiej nie 
cieszył się taka popularnością i sympatya jak By- 
kowski. Z jego $miercia ubył literaturze pisarz prze- 
chowujący niewyczerpane źródła wspomnień, a z bru- 


ku Warszawy zniknęła postać popularna, znana i sym- j 


patyema wszystkim. 

Marya Zaleska. Marya Julia z Perłowskich 
Zaleska urodziła się w r. 1831 w Medwedówce w gub. 
Kijowskiej, W domu odebrała staranne wykształcenie, 
nad którego uzupełnieniem pracowała całe życie. Pod 
| kierunkiem męża swego, doktora medyeyny, studyo- 
wała nauki przyrodnicze, do których miała wielkie za- 
| miłowanie, 

Działalność literacka Zaleskiej rozpoczyna się w 
roku 1870. Wtedy to ukazały się po raz pierwszy 
w druku jej powiastki, pisane dla dziatwy i tłómacze- 
nia takich autorów: jak Mayne Ried, Cooper i inni. 

Na polu piśmiennietwa dla dzieci zasługi Zaleskiej 
były wielkie, Dość jest przejrzyć kilka roczników 
» Wieezorów rodzinnych“ aby je ocenié, 

4 prac literackich Zaleskiej przytoczymy tutaj: 
„Listki i ziarnka“ (1874), „Nauka o rzeczach“ (1874), 
„Obraz świata E (1 875), „Pogadanki nauko- 

e“ (1876), „Świat zwierzeey“ (1877), „Wędrówka 
» niebie i ziemi“ (1878), , » Wieezory czwartkowe“ 
(kilka wydań), „Listki i ziarnka” (1887), ,, Swiatek 
Zosi“ (1881) i wieksza powiesé dla mlodziezy ,Dwie 
sieroty “ 

Zaleska zmarla po dlugiej i ciezkiej chorobie, któ- 
ra jednak do ostatniej ehwili nie przeszkadzala zacnej 
kobiecie pracować pożytecznie dla społeczeństwa. 

Stanisław Janicki. Inżynier znany w świecie 
naukowym. Zmarł w Warszawie w dniu 10 lipca 
1888 r. Urodzony w roku 1836, kształcił się w Ha- 
nowerze i Paryżu, Do kraju wrócił w roku 1858. Pra- 
cował przy budowie kolei | warszawsko-petersbur- 
skiej i przy budowie mostu na Wiśle. W roku 1865 
; Lesseps powołał go do budowy kanału Suezkiego, Pod 


koniec życia Janicki powrócił znowuż do kraju i zasi- 
lał pracami czasopisma tutejsze. 

Józef Bełza. Jeden z najstarszych naszych pro- 
fesorów i przyrodników, zmarł, przeżywszy lat 83 w 
dniu 23 lipca 1888 roku, Urodzony w roku 1805 
w Maslowieach w Kaliskiem, ukończył szkoły w Piotr- 
kowie i uniwersytet Warszawski ze stopniem magistra 
filozofii, poezem był profesorem nauk przyrodniczych 
w gimnazyaeh warszawskich i instytucie gospodarezo- 
leśnym w Marymoncie. Bełza wzbogacił naszą litera- 
turę eennemi pracami, jak: „Chemia polieyjno-sado- 
wa“, „Krótki rys chemii,, „Zasady technologii che- 
miezno-gospodarskiej^ i wieloma innemi. 

Józef Sporny. W dniu 30 lipca 1888 roku zmarł 
w Otwocku inżynier Józef Sporny. Urodzony w roku 
1819, od wczesnego wieku sierota, stanowisko wywal- 
czył sobie własną praca. Praktykę rozpoczął w służ- 
bie rządowej i dopiero w późniejszym wieku, licząc już 
lat czterdzieści, korzystając 2 wrodzonych zdolności, 
przedsięwziął śmiały zamiar głębszego kształeenia się 
w zawodzie inżynierskim, W tym celu zwiedził Fran- 
cyę, Anglię, Szwajcaryę i Afrykę, i wrócił wzbogaco- 
ny wiedzą do Warszawy w roku 1861. Z większych 
prae Spornego wymienić należy: „Hydraulikę agrono- 
miezna“, „Mechanikę stosowaną“ i inne, Zmarły, jako 
ezlowiek czynny i niezmordowany, należał prawie do 


|wszystkieh instytucyj, wszędzie brał czynny udział 


i występował z innicyatywą. Majątek swój Sporny 
przeznaczył na rzecz Towarzystwa ogrodniczego w 
Warszawie. 

Józef Brzowski. Zmarł w Warszawie, dnia 5 
grudnia 1888 roku, przeżywszy lat 85. Urodzony w 
Warszawie, wykształcenie muzyczne pobierał pod kie- 
runkiem Kurpińskiego, które uzupełnił za granicą, Za- 
sluzony kompozytor i inspektor Instytutu muzycznego, 
doczekał jubileuszu 50-letniej pracy na polu muzycz- 
nem. Z prae Brzowskiego zasługują na wyróżnienie 
utwory religijne, opera „Regent Flandryi*, tudzież o- 
pera komiczna „Hrabia Weseliüski^ — grywane prze- 
szlo przed pól wiekiem w Warszawie. 

Zygmunt Krysiński. Zmarł w dniu 3 września 
1888 roku, Urodzony w roku 1814, dzięki nadzwy- 
czajnym zdolnościom w roku 1830 ukończył uniwer- 
sytet warszawski ze stopniem magistra filozofi i pra- 
wa—poczem poświęcił się zawodowi obroñezemu. Zna- 
komity znawca procedury cywilnej z nauką i zdolno- 
Seiami łączył wysoką prawość charakteru i dobroć 
serca, 

Tadeusz br. Stecki, Zmarl 14 sierpnia 1888 r. 
w Medwedówee na Wolyniu. Z wielkiem zamilowa- 
niem zajmowal sie pi$miennietwem i badaniem dzie- 
jów. 


Dr. Władysław Orłowski, chirurg, zmarł d. 19 


lutego „1889 r. urodzony w r. 1835 — wykształcenie 
gimnazyalne pobierał w Siedleach, kursów medycz- 
nych słuchał na uniwersytecie w Charkowie. Jako 
lekarz wojskowy objął w r. 1860 posadę ordynatora 
w szpitalu Aleksandrowskim w Warszawie. W r. 1862 


| dr. Orłowski przyjął obowiązki pomocnika prosektora 


S. p. Ignacy Domejko. 


Wezoraj otrzymalismy wiarogodne, bo wprost od 
syna, potwierdzenie Zalobnej wiesci: ezeigodny sta- 
rzec zgast w Santjago d. 23-go b. m. 

Niedlugo miedzy nami goscil. 

Pamietamy, kiedy zebrani na peronie w roku 
1884-ym, witalismy go po pólwiekowej z okladem 
nieobecnosci w kraju. 

Z bijacem sercem przypatrywalismy sie tej posta- 
ci szlachetnej. 

Dzisiaj zeszła ona do grobu. 

Wiadomość o bolesnym dla nas zgonie obiegała 
od kilku dni miasto, a lubo spodziewana i prawdopo- 
dobna, tak była nagłą, iż nikt jej wierzyć nie chciał. 

Czcigodny starzec, zmęczony trudami podróży, za- 
niemógi i, mimo chwilowego polepszenia, zasnął 
snem wiecznym. Pisaliśmy o nim już tak wiele, że 
dziś tylko w rysach ogólnych powtórzymy główniej- 
sze fakta z jego użytecznego żywota. 

Urodzony 22-go sierpnia 1802-go r. w pow. nowo- 
grodzkim, w dziedzicznej wsi Niedźwiadce, był sy- 
nem Hipolita, niegdyś prezydenta sadu ziemskiego, 
i Karoliny z Ancetów. 

W dziesiątym roku życia wstąpił do trzeciej klasy 
szkół pijarskich w Szezuezynie litewskim, a w pięć 
lat później rozpoczął studja w uniwersytecie wileń- 
skim. 

Już w r. 1822-im otrzymał stopień naukowy na 
wydziale filozoficznym; zamiłowany jednakże w u- 
miejętnościach przyrodniczych, dalej pozostał w mie- 
ście i studja z zapałem prowadził. 

Miał dość czasu do kształcenia się po za tem 
i w innych przedmiotach. Po czterech latach osiadł 
w majętności stryja swojego, także Ignacego, zwa- 
nej Zapol, w pow. lidzkim, i tam z zapałem oddał 
się gospodarstwu. 

W kilka lat później spotykamy go w Paryżu, 


gdzie znów powrócił na łono studjów specjalnych, 
kształcąc się w szkole górniczej. W tym to zakla- 
dzie usposobił się na zdolnego mineraloga i che- 
mika. 

Zaokrągliwszy swą wiedzę w pomienionym kie- 
runku, osiadł w Alzacji, gdzie pracował przy hutach. 
Ciężki ten zawód opuścił wkrótce, mając korzystną 


propozycję udania się do Ameryki południowej, | 


gdzie ofiarowano mu, dzięki przyjaźni profesorów 
paryskich, zaszczytne miejsce. 
Ajent rzeczypospolitej chilijskiej, obywatel tam- 


| tejszy i plantator, Lambert, zbierał na kontynencie 


europejskim ludzi, w celu założenia uniwersytetu 
w Coquimbo. Na początek miały być niektóre wy- 
działy, z katedrą chemji oraz mineralogji. 

Domejce ofiarowano korzystne warunki, zobowią- 
zujae do założenia laboratorjów i gabinetów. Ofia- 
rowano mu za to 6,000 fr. rocznie i koszta podróży. 
Za to miał obowiązek trzy razy na tydzień odbyć 
lekcję, a latem odbywać wycieczki naukowe. 

Umowa podpisaną była w 1837-ym r. na lat sześć. 

W lutym t. r. stanął w Brazylji, zkad po dwu mie- 
siacach przybył do Buenos Ayres. Towarzyszył mu 
p. Lambert, z którym konno udał się w dalszą dro- 
ge. Sniezne drogi śród zimy w pustyniach Pampus 
przebył na mułach i wreszcie w czerweu dostał się 
na miejsce przeznaczenia. Podróż i wrażenia w nie- 


znanych krajach niemało zwiększyły zakres jego 


wiedzy i pobudziły młodzieńczy zapał ku dalszej 
pracy w obranym zawodzie. 


W Coquimbo, stosownie do swych zobowiązań, | 
założył Domejko laboratorjum i wykładał chemje | 
i mineralogję, zajmując przytem uczniów éwiezenia- | 


mi praktycznemi nad analizą minerałów, chwile zaś 
wolne poświęcał korespondencji naukowej. 


Rozprawy, posyłane do Paryża, drukowane sa | 


w czasopiśmie Annales des mines i dotyczą prze- 
ważnie geologji; zjednały mu one w świecie uczo- 
nym głośną renomę. Wędrówki po Kordyljerach 
i sprawozdania z różnych postrzeżeń zapewniły Do- 
mejce zaufanie rządu, który mianował go sędzią pó- 


cielami kopalni. 

Podczas pobytu w Coquimbo wydał Domejko kil- 
ka specjalnych prac po hiszpańsku, a w szezególno- 
ści dotyczących fizyki, oraz mineralogji, do których 
włączył wiele odkryć własnych i zastosował wykład 
do ostatnich wymagań nauki. 

Uczniowie jego, przybywający dla dalszych stu- 
djów do Europy, niemało przyczynili się do szerze- 
nia jego sławy i żywym byli dowodem kwalifikacyj 
pedagogicznych swojego profesora. 

W 1846-ym r. rząd chilijski powołał go na kate- 
drę chemji w nowozałożonym uniwersytecie w Sant 
Yago, przyczem powierzył mu wykład fizyki, oraz 
mineralogji. Z tej epoki pochodzą prace jego z dzie- 
dziny metalurgji, miernictwa górniczego i traktat 
probierczy. 

W 1857-ym r. został dziekanem wydziału. Mimo 
tylu zatrudnień, odbywał wciąż wycieczki do wnę- 
trza Kordyljerów i na brzegi oceanu, zkad obfite Zut. 
wo naukowe unosił, dzieląc się niem w pismach spe- 
cjalnych. 

Wyliczać prae jego i artykułów naukowych nie- 
podobna; po polsku mamy przekład jego „Aran- 
kanji”, dokonany przez Jana Zamostowskiego, oraz 
| materjały do mapy geologicznej, niedawno wyda- 
ne w Krakowie, wreszcie kilka mniejszych rzeczy 
literackich, zamieszczonych w Kronice rodzinnej. 

Pisał przeważnie po hiszpańsku i po francusku, 
zasilajac od czasu do czasu i nasze czasopisma, jak 
Bibl]. warsz, Roczniki Tow. literac. i Rozprawy Aka- 
demji krakowskiej. Nie na samej wszelako nauko- 
wej działalności kończył się wpływ jego. Dzięki eks- 
ploracjom, poczynionym w górach, dochody państwa 
| chilijskiego znacznie się wzmogły, a głos jego w o- 
bronie uciśnionych arankanów skłonił rzad, aby 
| przedsięwziąć jedynie środki intelektualne dla zia- 
nia ich w całość integralną z miejscową  ludnościa 
W ten sposób ustały w rzeczypospolitej. przeslado 
wania na głos szlachetnego sérca 1 wytrawnego ro 
| sumu naszego rodaka. 


! 


mu Bóg zesłał, jedna córka mie- 
sim, zamężna za kuzynem tegoż 
święcił się służbie olta- 
e sora po swym ojcu. Ma- 
laty przeniosła sie do wieczności. 
/ kraju, a osierocony przez 
zda, za pr ral ujrzeć oj- 
wo córki 1 emerytura, którą 
em do y SH lania tych zamia- 
m z jednym ze synów do Eu- 
wit. 
a 1877-go roku zebrali sie 
¡dnego starca dawni koledzy. 
na tę uroczystość sześciu, inni, 
cze przy życiu, przybyć nie mogli. Na tem 
niu ktoś z obetnych przypomniał, że Domejko 
araniu lat mi pisywal wiersze i drukowal 
je w Dzien. wileń 
z jego młodości, 
rem przebywał. kiego "Golf -apołykamy 
Zana, Witwickiego, Bodina. Góreckiego i tylu in- 
nych. Wszyscy byli towarzyszami Domejki. Godny m 
do dziejów. pomienionyeh materjalem SĄ korespon- 
deńcjć z Korsakiem i Odyńcem, z których Korotyń- 
ski czerpał, pisząc życiorys Domejki dla Kłosów (t. 
24- by). 4 śle przypuszczamy, że muszą byći pamiątki 
pó him, bo czytamy wyraźną o nich wzmiankę 
w prześlicznym utworze „Odpust w Andocollo”, dru- 
kówaitym przed 10-iu laty w jn 
Przed niedawnym czasem, czując sie zupełnie zdro- 
wym, zapragnął Domejl ko sam odwiezé syna do 
Chili i na katedrze tam go zainstalowad. Tesknit 
przytem do grobu żony i dawnych uczniów, których 
jak dzieci własne ukochał. Wyjeżdżał ha krótko... 
lecz Bóg inaczej rozrządził. An tej smutnej 
odyśsei, W miarę jak napływały fakta, podawalismy 
'ezytelnikom naszym. Z chwil ostatnich życia i o sā- 
"mum zgoñie szczegółów nam braknie. Bolesne te nó- 


tatki użupełnimy później, 
| Ad. N: 


w ezerstwem zd 
V końcu paźd 


owie użyć sig majacy ch, 1 Zaakceptowano zakup 
cementu na potrzeby roku przyszlego w iłości 4,800 
beczek w trzech „fabrykac sh krajowych. 

Dostawę ołowiu i szlüz postanowiono poddać 
kurencji licytacyjnej. 

Jegly potrzeba będzie w r. b. 3,340,000 sztuk, 
których dostawa ma być powierzona cegielniom: 
w Kawęczynie (K. Grancow), w Markach (suke. 
Lappy), Szezesliwicach (Oppenheim) i Henryków (A. 
Lothe) w Mokotowie; ostatnie dwie w mniejszych 
ilościach. 

W stosunku do dawniejszych kontraktów, poczy- 
nione zostały drobne zmiany, a mianowicie, “aby rü- 
ry, więcej niż 5"/, mniej wagi trzymające, nie były 
przyjmowane, oraz warunki specjalne o dłuższem 
pozostawianiu rur świeżo odlanych w formach i o 
polewie rur podług systemu dra Augusta Smitha. 

Do konkurencji dopuszczone będą tylko trzy pier- 

wszorzedne firmy miejscówe, które się dotychczas 
wyłącznie fabrykacją rur dla zarządu wodociągów 
zajmowały. 

Gdyby jednak firmy te przy swych wygórowanych 
cenach obstawaly, magistrat byłby zmuszony szer- 
sze koło fabrykantów zawezwać do wspólzawodni- 
etwa, 

— Obrady. 

W d. 2-im lutego odbedzie sie walne zgromadze- 
nie gorzelnikó w, członków sekcji 2-ej Towarzystwa 
przemysłu i handlu. 

Porządek dzienny obejmuje: 1) wybór delegatów 
do Petersburga w celu przyjęcia udziału w obradach 
departamentu dochodów niestałych w sprawie ulg 
dla właścicieli gorzelni gospodarczych; 2) unormo- 
wanie handlu spirytusem, celem usunięcia nadpro- 
dukcji jego. 

Liczne zaproszenia na to posiedzenie rozesłane zo» 
stały do przedstawicieli gorzelnictwa krajowego. 


T 


Kan- 


== Kongres volaptikistöw. 

Warszawsey volapiikiści otrzymali zaproszenie 
na kongrés propagatorów mowy dra Schleyera, ma: 
jący się odbyć dnia 20-60 marca w Berlinie. 


| Flatowi w przejeżdzi 


| dzy temi przedmioty znacznej wartości, Jak np. 


pary kolczyków z brylantami. 
Herszta i 9-iu członków bandy aresztowano. 
Straż ziemska poszukuje jeszcze 5-iu rabusiów, 
którzy adolali się ukryć. 


= Skutki oszczędności. 

Onegdaj na przystanku „naftowym” kolei obwo- 
dowej ż pociag ü towarowego wykoleilo się osiem 
wagonów ladownych, co spowodowato przerwe w ko- 
munikacji. 

Nic dziwnego, jeden bowiem ezlowiek obsluguje 
tam dwie zwrotnice, a przytem pelni obowiazki dró: 
Znikal... 


Wypadek kolejowy. | 

W czorajszy wieczorny pociąg osobowy kolei wie- 
deńskiej przybył do Warszawy opóźniony, zpowódu 
pęknięcia pomiędzy stacjami Czestochowa i Pora- 
jem obręczy na kole wagońu poeztoweg o, wskntek 
ezègo kilka wagonów odezepiono i pozostawiono na 
liūji, a podróżnych przesadzono do innych wagonów. 

Pociag stal w drodze pòl godziny. 

Nadmienić należy, że przytomność służby pocia- 


gowej, która w porę dostrzegła wypadek, uchyliła 
niebezpieczeństwo, grożące całemu pociągowi. 


= Kradzieże, 

Na Nowym Świecie pod nrem 50-ym, z szafki wystawowej 
Za pomocą wybicia szyby sktadziono Władysławowi Sierczyń: 
skiemu kilka par obuwia wartości 18 rs.—Z otworzonego Wy- 
trychem mieszkania Jana Zautmana przy ul. Wspólnej pód 
nrem 18-ym, skradziono złoty zegarek wartości 150 rs. — Za- 
miesżkałemu przy ul. Chlodnej “pod nrem 5-ym, Gustawowi 

aziią Bramą 2 wozu skradźióńo kos 
cioł miedziany wart 5 rs. — Wojciech Michalski, wtoécia- 
nin ze wsi Ząbki doniósł policji, że nocy wczorajszej na Pra- 
dze z przed szynku, skradziono mu wóz z koniem wartości 120 
rs.— W fabryce guzików Chai Szpilrejnowej przy ul. Dzikiej 
podnrem9-ym, spełniono kradzie li materyj, potrzebnych 
do wyrobu guzików; poszkodowana oblicza stratę na sumę 
kilkudziesi eciu rubli. — W eyrkule łazienkowskim znajduje 
się odebrany od osoby podejrzanej płaszcz i i kaptur, 


== Sprytna złodziejka, 
W czoraj tano do felezera Segala przy ul. Pańskiej pod ńrem 
28 -ym, przyszła jakaś kobieta prosząc o dokonanie ópatrunkt 
ma nodze, 


| 
| 


: Domejko. d 

Defi w południe w kościele św. Krzyża odpra- 
wione zostało nabożeństwo żałobne za duszę 8. p. | 
Ignacego Domejki, zgasłego w d. 23-im z. m, w Sant- | 
Jago. | 
Presbiterjum było osłonięte kirem, a podczas, gdy | 
więlką mszę w asystencji kleru celebr ował | ksiądz | 
Wójcicki, przy bocznych oltarzach odprawiono msze | 
ciche, 

Domejko, ożeniony z iiszpanka, Sotomayor, dziś 
już nieżyjącą, a której. brat jest obecnie ministrem | 
finansów w Chili, pozostawił troje dzieci: syna Her- | 
mana, ks ję lza w Sa atjag ) córkę, która W) szła Za | 
p. Leona | Jomejke, właściciela Ly bart lp i | 
i syna Kazimierza, inżeniera górniczego, od nieda- | 
wna profesora w akademji chilijs kiej. | 

Państwo Leonowie puścili sie w sobote w daleką | 
podróż do Santjago, ażeby odwiedzić świeżą 1 mogiłę 


ojca, uporząc lkowaé P yada po nim papiery, a mo- 
że 1 przewieźć zwłoki do Euroj 
Wn osząc z listów isiów zacu ego Domejki, który | 
w czasie osi RISE w kraju pobytu nieraz mawiał: 
„WTÓĆ 8 do was, wrócę, jezeli nie OMM 0 | marly a 
ozostawil on w test: imencie rozporza. o do | 
yrzewiezienia zwłok do kraju. | 
Państwo Leovowie przyśpieszyli wyjazd swój 
7 Warszawy, ażeby zdążyć na parowiec, który w tych 
dniach właśnie odpłynie z Francji do Santjago. | 
Dła inter: sujących się posiącią wielkiego niebo- | 
szezyka podajemy, 14 najbard dei wyczerpujący ży- | 


ciorys Domejki "skreslil niedawno w Bill. warsz, | 
p. Dimmel. 


eze $ 
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| pozostaną przy Ciele dla czuwania do chwili zejscl 
komisji sądowej. | 
Obok łóżka stał żyrandol z płonącemi świecami 
| które już dogasały. Dopiero po chwili zauważone 
| że w środku czoła znajdował się otwór od strzał 
| że głowa jest rozłupaną i że prawa ręka dzierż 
rewolwer. 
Hr. Hoyos, przybywszy do Wiednia, oznajmił na 
przód cesarzowej, że arcyksiążę jest ciężko chor 
Cesarzowa nie uwierzyła, przeczuwając 2 miny jeg: 
| jeszcze straszniejszą prawdę. Hr. Hoyos powiedzia 
wówczas, że arcyksiążę otruł sie. (Sądził on istot nić 
tak, gdyż rowolwer i otwór w czole skutkiem wy 
| strzału zauważono dopiero po chwili, po jego od 
| jeadzie z Mayerlingu.) EN 
| Cesarzowa osadzila, Ze nie mozna cesarza przera 
| Zac wieścią 0 samobójstwie; skutkiem tego cesar: 
| do środy wieczorem me wiedział o tem, iż syn jeg: 
| 


własna ręką targnat się na swe życie! A. 
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Po orzeczèniu zadawali jeszeze: przewodniczący, 
wotanci, prokurator, obroncy i sedziowie przysiegli, 
pp. lekarzom mnóstwo pytan, poczem odczytano 
orzeczenia biegłych chemików. 

W wymiocinach ks. T. nie znaleziono nie podej- 
rzanego, ani miorfiny, ani innych alkaloidów trują- 
cych. Wykryto tylko ślady temy. — ` S 

Następnie odczytano wyniki badań mikroskopij- 


| nych na rozmaitych przedmiotach z mieszkania ks. 
| T., lokalu komisyjnego i mieszkania Strzeleckiego 


ALU 


| w Bolszowie i we Lwowie. Przeglądano też roz- 


NR, 67. 
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„HURIER“ kosztuje: w Wa: 
tteciem, a na prow! 
op. 35, 
talnie rb. 3, Zmiana adrósu poczt kop 
Rękopisów nadesłanych Redakcja 
przechowuje i nie zwraca. 
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¡Piotr Karageorgiewiez. Towarzysze Alavan |georgewicz rządził w Serbji przed 44 laty 


a mają nazwiska, które wywołują zdzi- 


Trzy dni Zbawiciela 


elki tryptyk religijny 
„ARA STYKI 
w Panoramie ,Gelgota* Obo£aa 8 (Dynasy). 


z ramienia Tureji i nie ma żadnego prawa do 
nie zo względu na teren wypadków. Na-jtronu serbskiego. Co do Alavanticza, to juh 
jzywają się oni mianowicie: Jerzy Stoerk,jjego nazwisko wmieszane było w sprawę za- 
jFranciszek Ekner, Paweł Werner, i Ferencz. | machu na Milana za ministerjum D£ordZewi- 


Od Administracji: 


Z powodu kończącego się kwartału u- 
przejmie prosimy Szanownych Prenu- 


meratorów o wczesne nadsyłanie przed-|* 


| 


płaty na czas dalszy, nd tego bowiem 
zależy regularny odbiór Kurjera i Mie- 
gięcznika. 

Prenumeratorów zamiejscowych . u- 
prze iy, że przedpłata winna się za- 
ezynaé od 1-go kuzdego nowego stylu i 
kończyć się na ostatnim dniu każdego 
3-g0 miesiąca, gdyż inaczej powstałby 
podwójny Koszt przesyłki pocztowej. 

Wszelkie listy pieniężne i korespon- 

en meraty dub ogło- 


dotyczące pren 
„winny byéadres 
źuem podaniu ostatniej sti 
wej, wprost do Administri 
Polskiego 1 Miesięcznika Jasr 
sznwie. 
1iknaé nieporozuinie 
. pre 
,Burjera^ i „Miesięcznika,” iz przed- 
płata na r roznosicieli moze być 
vnoszona jedynie zn kwitem sznuro- 
wym, w przeciwnym bowiem razie za 
wpływ pieniędzy odpowiadać nie mo- 
zemy. 


ji poczto 
Karjera 


li, 
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WARSZAWA, 8 1 


Jana Bozego W., Filemona, Jutro 
W. Imiona słowiańskie: Daeg 
Jutro; Bozostaw wschód ston- 
min, 90 r, księżyca godz 
Zachód: słońca g. b m. 43 w. ke 
12 r. Otugose dnia g 1l m. 
godz. 3 min, Stan wody n 
c.8. Temperatura g. 6 r.--2 g 12 
4 gods, 2 n, +0" 


ADOMOSCL KOSCIRENE, ^. ^ 


da IV medetela Postu «Laeta 
od rozpoczynającego sig tak In- 


Srodoposings 


Dziś: fw. 
św. Franc 
Mścisława 
ca godz. 
min, 25 n, 
Zen ati 
Przybyło 


Wiën BL 


"n 
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ZWANE. 
jutro nadto przypada pamiątke 
i fundatorkt 
gtobliwem, 
zia. T. 1440 
Jutro w arc odralnym ko 
ściele «w. Jana, o g, 9 rano, 
członków Archikonfraternt litori 
Najswietsze; Mary: Kauny Lor 
02.9 na, odprawiona będzie 
przed wielkim ołtarzem na intencję członkó 
twa Różańca $w,—W kościele Najśw. Marji Panny 
ua Nowem Mieście, o godzinie bei z rana, od- 
prawionu będzie solenna wotywa przed wielkim 
oltarzem.—W kościele św. Fiorjana na Pradze, 
wolywy o godz. 8, 9 i 10-e) z rana,—W kościele 
św. Augustyna prymarja o godz. 7, wotywa zaś 
9 9-1 pół z rana,—W kościele św. Krzyza ostatnia 


Msza sw. civ o g. 124, w pot—vutro cało 
= — 
11) 


PRZEZ ZEMSTĘ, 


Przed chwilą wyjat z kieszeni małą fla- 
szeczkę, którą ukrywał w prawej dłoni pod 
stołem, a lewą starał sig wyjąć z niej ostro 
¿nio koreczek, Wychodząc z domu, młody 
#Mopiec na wszelki wypadek zaopatrzył sig 
W opjum, znajdujące sie u niego w pokoju 
i używane w jego atakach nerwowych dla 
ich uspokojenia. Najtrudniejszem było użycie 
narkotyku w tej chwili, wypadało ulać część: 
jakąś płynu do kieliszka, stojącego przed Ge- 
rardem, Pierwej jeszcze Roland jedną zrobił 
próbę, 

Uchwycił się za głowę, jak gdyby sobie 
przypomniał coś naglącego, 

— Lo to panu hrabiemu?—spytat śmiejąc 
sią listonosz, 

— Wyobraź sobie... omalo nie zapomnia- 
len... 

— Czego? 

— Prosić cie o jedną przysługę... 

— Bardze chętnie, panio hrabio, bardzo 
chętnie, N 

Glos Rolanda byt drżący, W gardle mu za- 
schło, popit-troche wina. 

'— 0 bardzo małą przysługę. 
Wahal się, jak wypowiedzieć swoje żąda- 


za Nr. Zei, 


uprze-|jr 
umeratorów miejseowyeh|* 


¡Sami południowi Słowianie. cza, Prefekt Szabatu, Angelicz, był również w 

Telegram z Belgradu donosił, że zamach zamach wmieszany, ale sobie życie odebrał, 
stanu w Szabat wywołał oburzenie w prasiej Alavantiez został wtedy skazany na 20 lat 
i opinji publicznej. W Szabat panuje spokói, | więzienia, lecz później ułaskawiony, mieszkał 
a tamtejsza rada gminna uchwaliła wysłać doj w Mitrowicy w Chorwacji, 
króla depeszę, wyrażającą monarsze hołd i za- NA LE NEF 
pewniajacą go o wierności mieszkańców tego} 
miasta, Skupezyna, zawiadomiona o zama- 
chu, uchwaliła manifest wierzości dla króla 

Alavantiez przywiózł z sobą drukowaną 
proklamaeje, w której oświadcza, że z dniemiCh 

iejszym, to jest od daty zamachu, obejma- 
je dyktaturę. Rząd rozpoczął energiczne śle- 
dziwo, ażeby sprawę dokładnie wyświetlić 
W wiedeńskich kołach péturzedowych panuje 
zdanie, dla stosunków serbskich bardzo cha 
rakterystyczne, Kola owe sądzą mianowicie: 
żę zamach stanu Alavantieza był dziełem bel 
gradzkich sfer rządowych, że go agenci rządu 
go podinéwili do urządzenia operetko 
wyprawy pod pozorem, jakoby rewolucja 

byia zupelnie przygotowaną, Również z Wie- 
dnia donoszą, że Alavanticz nie był krownym 
Karageorgewiezów, lecz tyłko ich agitatorem 
palitycznym, 

Co do przeszłości bohatera zamachu krążą 
rozmaite pogłoski. I tak jedne twierdzą, że 
Alavantioz jest rzeczywiście krewaym Piotra 


dziennem n 


dpastowem z wystawie- 
niem Na 


enta, kazaniami i pro- 
0 a ciołys św. Dacha ku 
mierza, Św. Jacka ku czci św. To- 
inu i sw, Andrzeja przy ul. Bont 

ie} ku czci św. Jana Bożego, 

4 po południu nabożeństwa pasyjne 
16 będą jutro w kościołach: św.” Anto- 
szysikich Świętych, ów. krzyża, N. M. 

Mieście, Narodzenia N, M. P. na 
Lesznie, św. Aleksandra, św. Piotra 1 Pawła 
Leopoldyny, ów, Karola Boromeusza 
Chłodnej 1 na Powązkach, św. 'Lréjey: 

4 iskiej na Pradzo; sw. 

ıgustyDa przy ul. 
ach przy tastytu- 
oraz św, Kazi- 


n św. Wincen- 
wiatyntach pod: 
awrzynca na Wo 
KALENDARZYK WARSZ 
atek o godz. 8 w.): Deis Se l 
Rozmaitości: Odro- 
Letni 


ci 


Ignacemu Domejce. 


Jak donoszą pisma amerykańskie, przed 
niedawnym czasem odsłonięto w Santiago de 
ili pomnik dla Ignacego Domejki, znako- 

so mineraloga i geologa, przyjaciela Mic- 

icza, Pomnik, postawiony przez miejsco» 
we towarzystwo dobroczynności, tworzy ko- 
lumna z porfiru, umieszczona na postumencie 
z tego samego materjału, ozdobiona bogatemi 
zloceniami. Na szczycie kolumny umieszezo- 
iersie Domojki, rzeźbione W marmurze 
m. Na przedniej ścianie pomnika, 
pod tarczą herbową rodziny Domejków wi- 
dnieje napis: „Ignacio Domeyko, rector de la 
Uniwersidad de Chili, 31 de julio de 1802 + 
23 de enero de 1889.“ Podsiawę pomnika 
zdobią białe róże, a biust uczonego rodaka 
naszego girlandy kwiatów. 

W uroczystości brał udział minister oswia- 
ty, Rafat Balmaceda, profesorowie uniwersy= 
tetu i deputacje różnych towarzystw. Rozpo- 
Karageorgewicza i już oddawna działał najczęła się ona Zalobnem nabożeństwom, ode 
korzyść pretendenta do tronu serbskiego. 0j-|prawionem przez ks. Hermana Domejkę. Nas 

iec Alavanticza był adwokatem w Belgradziejsiępnie ks. Juan Achurra poświęcił grobowiec, 
i bronił w roku 1868 przed sądem morder-| w którym złożono w urnie marmurowej szozate 
ców Milana Obrenowicza, Zastrzelony Ala-|ki uczonego. W chwili złożenia zwłok do gro- 
venticz był wykolejonym studentem, a dojbowca, wystąpiła depulaeja polska z wień- 
Serbji celem agilowania jeździł jako agent]eem s tilji, przewiązanym wstęgami o bar. 
handlowy. W procesie o uknucie zamachu naj wach narodowych. 

Nana został skazany na karę wigzienis.] Zakończyło uroczystość przemówienie mi- 
W ostatnich czasach mieszkał w Mitrowicy]aistra oswiaty, p. Balmaceda, który podniósł, 
po stronie austrjackiej. de składa się hołd i objawy wdzięczności pa- 
“Hino natomiist źródła donoszą, £o Alavau-| mięci słynnego uczonego. ` Zdobyeze nankowa 
ticz nazywa się właściwie Milan Radowano-itego męża sa własnością całej Indzkosei i 
wicz i dopiero od lat 6 przyjął nazwisko dzi-|pozostana jej dorobkiem na wieczne czasy. 

Stare przysłowie łacińskie powiada; ,au-|siejsze, Był nadporuczmikiem w wojsku serb-|ignacy Domejko był uezonym—wedle słów 
daces fortuna juvat“ (śmiałym sluZy szęzęś-|skiem, Brat jego, Kosta Radowanowicz, był ministra—w najpiękniejszym rozumienin te- 
te), ale w wypadku, o którym piszemy, niejredaktorem w Belgradzie. Obecnie mieszka wigo wyrazu, był nim przez rozległą wiedzę i 


niego, 
P. na No 


Swięto ognia a Ogro- 
aniczka, Pant Kasztelanowa 1 Pan Geldhab. N o~ 
wości o godz, 4-ej po pol: Satygar, wieczo 
rem: Sobowtor 1 Lekcja śpiewu, Letni: przed- 
stawienie trupy małorosyjskiej. 

leatr Ludowy. (przy ulicy Ciepłej). 
0 g. 8:0) W. Sptrytyści, 

Posioczenia Dziś g. 9 w. Tow. prac. bandi, 

Oticzyty. Leis g. 8 w Rataszu dr. Ürtow. 
ski «Hypuotyzm 1 st > (dalszy ciąg), —g. 8 
w. w Muzeum (dalszy ciąg o hartowanıu) dr, A. 
Majewski «U hartowania wodą». 

Konterty, Dz: g.8 w. Popul 

TOt 

Teatr Marjonetek. (Ohmic 
przedstawienie po Ce 2 


Dziś. 


ny w Fil- 


a Y) Dziś: g. 5 pp. 
Zonych: «lot zacza- 


za 


Operetkowy zamach. 


- |sprawdzito się ono, przeciwnie znałazło za-|Semlinie. Wezoraj go uwięziono. Alavantiez|przez świetne przymioty i cnoty. A jeśli 


ywalden, celem urz 
"iwyprawiajacy sig do ogrodu po cudze jabika, 


nie. Gerard, trochę zdziwiony, oparł się na] 
stole: | 


stosowanie 
ce, de „Śnnałków psy gryzą“. Alavanticz, ta- 
jemniczy jakiś awanturnik, wdziewa na. sie- 
bie mundur generala serbskiego, wktada re- 
wolwer do kieszeni i wpada do Serbji sam je 
ydzenia rewolucji. — Chiopey, 
lepiej obmyślają plan wyprawy i widoki po- 
wodzenia. 

Wezoraj podaliśmy wyczerpujące szczegó- 
ły o tym „pochodzie“ jednego człowieka, dzi- 
siaj lodajemy, że Alavantiez przed 


tylko d 
iterctq zeznał, jakoby go wysłał do Serbji 


———— —— 
— Tem gorzej dla mme, jeżeli praysiuga 


niewielka —rzekł uprzejmie—o cóż to idzie? 

— Przed chwilą spotkałem Soubis'a,.. 

— Starego leśnika, 

— Tak. Włożył dziś list do skrzynki... 
i zaledwie go wrzucił, zaczął żałować tego 0- 
kropnie, że pisząc ów list, zapomniał o bar- 
dzo ważnych objaśnieniach, co zmusi go do 
powtórzenia korespondencji, 

— Cóż wielkiego napisać raz drugi? 

— Przeciwnie, jest utrudnienie nie małe 
dla ludzi, którzy rzadko pisuja; Soubise po- 


lecit mi, abym się o ten list upomniał. Sta- 
nowi6 to będzie tylko 24-godzinne opóźnie- 
nie... Widzisz więc, Gerardzie, Ze przysługa 
nie jest zbyt trudną, 

— Tak, zapewne! — odparł Gerard, z za- 
klopotaniem kręcąc wasa, 

— Mój Gerardzie — nalegał Roland pe- 
wniejszym juź głosem — myślę, Że nie an 
dziesz sprzeciwiał sig temu... 

— Nie, panie hrabio, bynajmniej, 

A jednak, mówiąc to, nie wyciągał ręki po 
torbę, tylko nerwowym ruchem targat za- 
wzięcie wąsy swoje. 

Roland czekał w mi 
cie serca ledwo mu nie rozsadzalo piersi, 

Gerard odkaszłnął, wziął kieliszek do reki, 
ale zaraz postawił go znów na stole, 

Jakby zmieszany trochę, odwrócił oczy... 

Roland miał ochotę wypróżnić flaszeczkę 
do kieliszka, nie było jednak na to czasu, 
Gerard spojrzał na młodego chlopea nie- 
śmiało, 


— Prawdę mówiąe — rzekł — czemu nietylko samemu Jeśnikowi, 


eniu; gwałtowne bi-Hatwo popełnić jaką nieroztropność. 


spondeneje z Pesztem i Wiedniem, 

Na zakończenie podajemy przebieg rozmo- 
wy, jaką o zamachu miał jeden z współpra- 
cowników wiedeńskiej „Neue Fr. Pr.“ 2 po- 
stem serbskim w Wiednia, Kosta Krisiozem 
Poseł oświadczył, że wierzy stanowozo, iż 
zamach był dziełem pretendenta do tronu 
serbskiego, Karageorgewieza, który w ten 
sposób chciał dać znak życia o sobie. Zda- 
niem posia, myli się bardzo, klo sądzi, Ze 
Karageorgewiez ma wielu zwoleanik6w w 
Serbji. (wszem, jest ich bardzo mało. Ka 
sam Soubise p edt upomnieć sig 0 SWÓJ 
list?  Dziwnem trochę mi się wydaje, Ze pan 
hrabia podjął się tego zlecenia. 

— Boubise nie rozporządza czasem swoim. 
Mój brat czekał na niego w Villetort o dzie- 
wiątej godzinie, 

— być mole... być może... 

— Czy nie ufasz mi, Gerardzie? 

— Owszem, panie hrabio, owszem, Tyl- 
ko mam na względzie nietykalność cudzej 
własności... Mówisz, panie hrabio, Ze ten 
list Soubise'a jest adresowany do?... 

Gerard przyciągnął do siebie worek i otwo- 
rzył go. 

Roland odetchnał,, Zdawało mu się, že 
wygrał sprawę 

— Jest adresowany do „Pana prokuratora 
sadu w Nantes”, 

Gerard już nie szukał między listami, 

— Do Prokuratora! Tam do lichal 

— Czego się obawiasz Gerardzie? 

— Niczege... zapoWne... niczego... 

— A więc, ten list?,.. Roland zaczynał 
się niecierpliwić, tracił zimną krów i mógł 


| 


— dest w tem jednak cos, co mnie korei, 

— (o takiego? 

— To, że pan hrabia a nie Soubise dopo- 
mina się o ten list, 

— Mówilem ci przecież, 

— Słyszałem to jaz... słyszałem... Wsze- 
Jakoż Iresci tego listu hrabia nie zna, nio do 
hrabiego pisauy... zatem oddać go nie mogę, 


o przysłowie polskie, twierdza-| w ostatnich czasach prowadził rozległą kore-|prawdą jest, że wiedza jest potęgą, która:pa- 


nować powinna nad światem, to nie ulega też 
wątpliwości, że społeczeństwo wykształcone 
powinno zachować w wieczystej pamięci tych 
uezonych mężów, którzy służyli nauką ludz- 
kości z całem zaparciem się. 

Domejko był następcą w rektoracie An- 
drzeja Bello w uniwersytecie chilijskim, a 
obaj ci uczeni otwarli nowe szerokie hory- 
zonty dla inteligentnej części ludności kraju, 
Obaj przybywszy z dalekich krajów, umeli 
zdobyć sobie pracą w nowej, przybranej oj- 

ie uznanie i trwała wdzięczność, 

Roland smiać się zaczął, ; 

— Za daleko, Gerardzie, posuwasz swoją 
skrupułatność, wszakże codziennie zdarza ci 
się oddawać dzieciom albo służacym listy 
przeznaczone dla ich rodziców lub panów, 
nieraz nawet listy takie wsuwasz podedrawi, 
gdy nie ma nikogo w domu. 

— Wiem to dobrze.. wiem mówił listo= 
nosz, skrobiąc się w głowę. 

— Nie powinienbyś mi ubliżać, nie chcąć 
powierzyć listu, którego zwrotu żąda mój 
lesnik, 

— Zapewne, zapewne,. Musi to być je- 
dnak coś bardzo ważnego, kiedy hrabia tak 
uporczywie o list się dopomina. 

— Ważpem jest, temu nie przeczę, 

— A zatem, skoro to rzecz ważna, wolał= 
bym, żeby sam Soubise... 

— Mnie odmawiasz Gerardzie? 

— Odmawiam, nie odmawiając —wykro- 
cał się listonosz, 

Usłyszawszy kroki czyjeś na drodze, od- 
wrócił się w stronę zkąd one dochodziły. 

— Oto co się nazywa w samą porę przy- 
chodzi Soubise, 

Z tej chwili skorzystał Roland i szybkim 
ruchem wlal do kieliszka zawartość flaszeoz- 
ki. Gerard nie spostrzegł tego wcale; wziął 
kieliszek, wypił go jednym haustem, skrzy- 
wil się i splunął; 


(d. o. n.) 
juljuss Mary, 
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UROCZYSTOSCI NA CZESÓ | 


M, W. GOGOLA. 


Dzień onegdajszy, jako 50-ią rocznicę 
zgonu znanego pisarza rosyjskiego M. W. Go- 
gola, obchodzono aktami uroczystemi. 

Na akcie w gimnazjum 1-em obeeni byli: 
Główny Naczelnik kraju generał adjutant M 
1. Czerikow, przewielebny Hieronim arcybi- 


skup chełmski i warszawski, senator r. L W.| 


A. Aristow, zarządzający okręgiem naukowym 
yz. r. St. Stefani, generał lejtnant E, E. Siriel- 
ników, i N. W. Bibikow, generał-major Licha- 
czew, prołesorowie uniwersytetu, dyrektoro- 
wie zakładów naukowych średnich, ueznio- 
wie i uczennice pierwszych gimnazjów mę- 
skiego i żeńskiego, — Zgromadzone się w sali 
aktowej, ozdobionej biustem Gogola, przybra- 
nym zielonoscią. Akt, według zawczasu uło 
Zonego programu rozpoczął, się o g. 1 m. 30 i 
zokonczył o g. 2. m. 15. 

W sali rady uniwersytelu odbyło się 0 g. 2 
p.p. w obecności członków rady, członków 
stowarzyszenia historji filologji 1 prawa, stu- 
dentów 1 publiczności, zebranie uroczyste, po- 
święcone wyłącznie pamięci Gogola 1 rozblo- 
rowi krytyeznemu jezo działalności pisar 
skiej 

2 puWeutl tej urus sci we wszystkich 
szkołach rządowych wykłady onegdaj zawie- 
82000, a w gimnazjach odbyły się akty uro- 
czyste. W szkołach początkowych m. War- 
szawy nauczyciełe wyjaśnili dzieciom znaeze- 
nie działalności pisarskiej Gogola a następnie 
rozdano im portrety i broszury a jego utwo- 
rami 

W teatrze Wielkim odbyło się przedstawie- 
nie miośników sceny rosyjskiej, Na program 
złożyły sie: „Uymn“ umyślnie na czesó Gogo- 
la napisany, „hewizor“, anana komedia tego 
autora, i , Apoteoza", 

Le Warsz. Dniewmk*). 


Kronika biezaca. 
?)gólna. 
2 Ministerjam oświaty otrzymało od uni- 
wersytetn genowskiego urzędowe zawiado- 


cL tee, 
obiad | man kierownik szkoły” naznaczono na dzień 


maty będą rozdawane chorym, zgłaszającym | otach—legomina zamrozona | 
17 b. 


taki skromny—wnęt spęczniała wedle Lona, — 
Walenty na to rzeeze: 
— W tem historja zda s 
Ze ale kuzdy widać zn 
Umartwienie postne ci 


cala, 


¡sie po poradę do ambulatorjów. 
| 6 Nowomianowany konsuł Stanów Zje- Teatr Wielki zapowiada na przyszły 
¡dnoczonych Ameryki północnej, p. Campbell, } tydzień operę Gounoda „Romeo i Jalja* 2 
przyjechał do Warszawy i przed objęciemi judzistem p. Fohstróm i p. Russitano w po: 
'biura konsulatu wyjechał do Petersburga. Esžet hi iatek i środę, we wtorek ,Mazepe" 
Æ Znakomity wynalazca Szezepanik, Wi s `  fMünchheimera, w czwartek „Coppelie,“ w 
jwi? w interesach zbytu pancerzy kulochron- Zamleiscowa. sobotą ,Jezioro łabędzie.* W niedzielę na 
nych i gobelinów w Petersburgu, gdzie przy-| © Właścicielka Nieborowa, Marja Micha-|benefis p. Józefa Chodakowskiego, dana bę- 
jat go ma audyencyi p. minister skarbu. ZPe-|owa ks, Radziwillowa, otrzymała pozwole- |dzie „Hrabina“ z udziałem - p. Kraszelnickiej. 
tersburga Szczepanik w sprawie zbyta wyna mie władzy wyższej na założenie w Lowiezu| 75 Jutro w niedzielę p. Maurycy Kis:el- 
lazków tkackich podążył do Moskwy, z Mos. |drugiego (pierwszy dla chlopców) przytułku, Inicki daje w Muzenm rolnietwa i przemysła 
kwy przybędzie do Warszawy. pod nazwa ,Mazaret* dla dziewezat bez za-|ostatni wieczór deklamacyjny. Sympatycz= 
A Przez Warszawę transtto na Syberjefieeiai opiekt rodziców. Do nowego zakła-|ny artysta, pragnąc osobom mniej zamożnym 
zaczęły przechodzić pierwsze transporty ma-jdu dobroezynnego przyjmowane być mają jdać możność przepędzenia kilku godzin przy- 
chin i narzędzi rolniczych, pochodzących |jdziewezęta od do 14 lat, gdzie uczyć sięjjemnie i pożytecznie, obniżył ceny na ten 
z fabryk czeskich. Są to pierwsze wynikijbędą: szycia, prania i prasowania, Przy ostatni wieczór. Na program złożą się, prócz 
usiłowań zawiązania stosunków pomiędzy |„Nazarecie* założona także będzie szkoła 
Czechami a Cesarstwem. 
A Przy dość znacznem podniesienia się 
poziomu wody na Wiśle, żegiuga pasażerska 
jpomiędzy Warszawa, Płockiem i Wioclaw- 
[krent już się ustaliła. 
~ 6 Nadzwyczajne zebranie ogólne przed- 
stawicielt Towarzystwa pozyezkowo- 
oszczędneściowego w Warszawie dla 
wyboru przewodmezącego zebrania ogólnemu 
przedstawicieli i komisfi rewizyjnej odbędzie 
[sig d. 15-g0 marea, o godz. 8-ej wieczorem, 
w lokalu własnym (Miodowa Ne 3). W razie 
niedojścia do skutku tego zebrania odroczone 
ono będzie do d. 22-go b. m. 
A Przypominamy, że dalszy ciąg piekne- 
go i interesniącego odczytu Dr. Med Stani- 
sława Orłowskiego p. L „Rypnołyzm i sug- 
gestja” odbędzie się w sobole, o godz. 8 wie 
ezorom w sali ratuszowej, 
nowiią publiczność o punktualne przybycie 
ña oznaczoną godzinę, 
A Naczelmk straży ziemskiej w pów. 
płońskiw, kapitan Skoblin, zastał naczelni- 
kiem straży ziemskiej w pow. warszaw- 
stum 
o W duin 10- tym mareat, j. w poniedzia- 
lek w dalszym ciągu serji odczytów w sali 
Mozeum (Krakowskie Przedmieście 66) „o 
chorobach zakaźnych w ogotności”, prze 
mawiać będzie dr. A. keśniowski na temat 


początkowa pod kierunkiem nauczycielki, wy- 
znaczonej przez władzę naukową. 

w We wsi Strojon pod osadą Praszka, w 
powiecie wielnńskim, zmarła przed kilku 
dniami Peironela Wielezarkowa, przeżywszy 
107 lat. Staruszka prawie do końca Życia 
zajmowała się gospodarstwam i zachowała 
przytomność umysiu. 

2» Na zebramim ogólnem członków kasy 
przemysłowców radomskich, wybrano na 
rzedstawicieli pp. Wiktora Brześciańskiego, 
Macieja Glogiera, Edwarda Kosińskiego i Jal- 
ana Irzebińskiego. 

« Piotrkowskie Towarzystwo rolnicze od 
będzie ogólne zebranie członków w d, 22 b. 
m. o godz 12-ej w południe, 

a» Towarzystwo spożywcze w Łomży li- 


rato się w sali Kola muzycznego 70 ezlon- 
ków dla zorganizowania nowego Towarzy- 
stwa. Przewodniczył z wyborów p. Marjan 
Smiarowski, Dokonano wyboru 30 przedsta 
wicieli Towarzystwa i 15 ich zasiępców. Na- 
tepne zebranie przeznaczono na. wybory 
szłonków zarządu, poczem Towarzystwo roz- 
ocznie swą działalność, 

a» Iniejatorzy nowego stowarzyszenia w 
Łodzi, do którego weszliby dependenei i pra 
icowniey u rejeutöw oraz pracownicy w adwo 


mienie o warunkach, które żądane będą od} O mebezpieczenstwre zakażenia ran”. Po Peatóm, komisarzy sądowych i sędziów Sted- 


studentek z Rosji, zapisujących się na wy- 
mab Jekarski. Kobiety, jakie; akończyry 
gimnazja żeńskie w Państwie Rosyiskiem 
j pragna wstapić do Umwersytetir w charak- 
terze rzeczywistych stadentow, obowiązane 
są przedstawić, poczynając od przyszłego se 
mestru letniego, następujące - papiery: 1) 
świadectwo” z- nkończenia klasy VIE gimna | 
gjum rządowego; 2) świadectwa dodatkowe 
(t.j. z VIN klasy); Swiadeetwo dodatkowe 
A złożeniu egzaminy z języka lachiskiego. 
GONG, 
76 Na posiedzeniu zarządu warszawskie 
go syndykatu rolniczego między inneni 
sprawami postanowiono wysłosować zasadni- 
czą odpowiedź na kwestjonarjusz redaktora, 
p. Kottubaja, w sprawie założenia fabryki 
narzędzi rolniczych. Zarząd przyznaje, de 


założenie fabryki krajowej narzędzi rolm. |tad nie uczyniono, 


czych jest wielce pożądane, ale Towarzystwa 


yoinreze, mie postadajge na to funduszow,|ze Sredatem 1 wyZszem. wykształeeniem, ma- 


mie mogą przyczynić się do poparcia zamie- 
raanego przedsiębiorstwa, które powinno być 
uworzone z funduszów 1 inicjatywy prywa- 
tnej na zasadach handlowych, a Towarzystwa 
rolnicze będą je popierać, zakupując narzę 
dzia krajowe. Do: grona członków Towarzy- 
stwa przyjęci zostali: Walery Ohojnowski z 
Domaradzys, Stanislaw Wodzyński z Nowej 
Wsi i Zygmunt Miński 2 Jeżewiez. 

© W miektórych gimnazjach rządowych 
tuiejszych juž zorganizowano kasy oszczęd 
ności dia młodzieży. Uczniowie olrzymuja 
błankiety do naklejania markami oszezedno 


czątek o godzinie 8 ej wieczorem. Bilety na 
bywae można w Mnzeum na E piętrze. 
Sprostowanie. Do wczora szego artyku- 
łu o Gugolu  wkraała, się -pomydka. Dn. $ go 
marca przypadała bU-ta roczmita śmierci pisarza 
rosyjskiegu a mię urodzin, jak to zreszią poznać 
można było z podanych dat biograficznych. 


ZE SZKÓŁ. 


Chociaż. rokrocznie powstają jakieś nowe 
uczelnie, nie mogą one jednakże zadość uczy- 
nić potrzebom ogólu. Wszystkie one prze 
znaczone sa dla młodzieży, bedacej w. wieku 
szkolnym. Jest jednak duży zastęp praco 
wników w przemyśle i handlu, którzy prae- 
kroczyłi wiek szkolny, radziby sig dalej u 
caye, a tu mema día nich odpowiednich za- 
kladów. Mamy nawet duży procent calko- 
witych à pół analfabetow; dla nich to niedo- 


Wszelkie odczyty przeznaczone są dla ludzi 


sy zaś pozbawione są wszelkiej możności 
kształcemia się, O nich to trzeba pamiętać. 

Otwarte w przeszłym Toku przy szkole 
handlowej Kowalskiego „klasy handlowe“ dla 
dorosłych, przyjinuja do klas wstępnych miż- 
szych także analfabetów, za bardzo skromuem 
wynagrodzeniem, a wielu biędniejszych na- 
wet — bezpłatnie, 

Etatowy zaś lekarz szkoły dr. Józef Zawa- 
dzki miewa dla nich w Niedzielę odczyty z 
zakresu hygieny. Robi więc szkoła co nioże 
i życzyć należy, aby tylko wytrwała na ob- 
ranej drodze. 


feiowemi, każdy do wysokości jednego rubla. 
Po wypełnieniu młodzież otrzyma książeczki 
oszczędności, oraz nowe blanktety, Oszezed- 
ności mogą być podnoszone z kas gimuazjal- 
nych na każde żądanie, Rozwój tych kas ta- 
mować badzie pewna tradność nabywania 
marek, 

Ææ Ks. Franciszek Kaczyński, w obecno- 
fei przedstawicieli Towarz. dobroczynności, 
dokonał poświęcenia nowootwartej w gma 
chu sierot-dziewcząt przy ulicy Rakowieckiej 
szwatni 12-ej im. Juli Wiemanowej. 
W szwalni mieści sie 60 dziewcząt. Opie 
kunem jest p. Feliks Bobrowski. 

Na wezorajszem posiedzeniu wydziatu 
hygjeny szpitali i przytutkow, dr, Wacław 
Sterling mówil o walee z chorobami sekretne- 
Mi. Pomijając cały odezyt, jako rzecz zbyt 
specjalną, zaznaczamy, że wydział oświad- 
czył się za otwieraniem przy szpitalach ogól- 
nych oddziałów i ambulatorjów dla chorych 
wenerycznych, oraz postanowił ułożyć sze- 


Szkoła ta tak mało jednak jest u nas zna- 
ną, że ci, dla których jest przeznaczoną, pra- 
wie Ze nie wiedzą o niej, nie czytając pism. 

A jednak wartoby zapoznać szukających 
nauki z istnieniem podobnej szkoły, 

UMARTWIENIE. 
Wyskoezyla na ulicę 
Chusta iruwa jej u long, — 
Jako wicher gna przed sleble, 
Srodze przytem wylękniona! 

W tem, wstrzymuje ją siró& Marcin:—Co sie 
dzieje! wszyscy święci Gdzież to pędzi panna 
Franla bez wytchnienia 1 pamięci?! 

— A no—Franka mu  odsapnie—dachem 
leeg po doktora! moja stara z winy postu okra- 
tecznie dziś jest chora. 

— Czy tez,—pyta znów stróż Maroin,—z sil 
biedactwo spadło przecie? 

— Bogati—rzecze na to Fraula,—jeno wo- 


wnątrz coś ją gniecie. Obiad postny zjadła takl,! 


(bez obsłonek mówige szczerze: 
(dość obrzedni) na to barszcza—dwa talerze. 
Przytem był t strudel z serem (wszal 


ka, Póznlej—loso$ w papi- 


a 


szteż z jajeki 


n k el dobraj 
maty, wskazujące chorym sposoby zachowa- to rzecz takal) Karaś w sosie zapiekany 1 dwa! 
nia się w czasie choroby i po chorobie. Sze-|dzwona też szezap 


czych, opracowali już ustawę 1 wkrótce za- 
mierzają przesłać ją do zatwierdzenia władzy 
wyższej. Powyższej kategorji osób, znajdu- 
e się w Łodzi ogółem 246, a liczba. ta musi 
już zapewnić istnienie'stowarzyszenie. 

+ W Odesie w ciagu ostatnich czterech 
tygodni, zniszczono 28 tysięcy szczurów, 
wśród których wielu było chorych na bardzo 
podejrzane choroby zakaźne. 

e W Chatkou w Chinach zmarł po diu 
ie] i ciężkiej chorobie $. p. Aleksander 
achowicz, konsul tameczny, liczący 42 
ata, 


Wypadki, 

iw Pogotowie ratunkowe w ciągu doby ubio 
głej waywano do 13 wypadków. 

tay W Pablanicach niejaki Józef Smicehowslo 
przechodził obol: nietrzeźwego Stanislawa Fru 
ińskiego, który nieumyślnie nadopnął ua nogę 
ipierwszego. Sndechew bez namysłu chwycił 
24 nóż | utopił go w u Frvzińskiego, który 
też padł trupem na miejscu. Zbrudmarz następ: 
nie wziął tropa na plecy | zaniósł do domu, w 
iktórym mieszkałą rodzina zabiiej ofiary, gdzie 
zwłoki podłozył pod drzwiami 1 sam najspokoj- 
niej udał się do zajęcia. Policja na razo nie 
mogła wykryć zbrodniarza, dopiero energja na- 
czelmka. straży ziemskiej p. Miaszkowa zdołała 
go ujawnić. 


Literatura i sztuka. 
*^ Dziś o godz. 11-ej przed południem od- 
będzie się w foyer teatru Wielkiego egzamin 
kandydatów do chórów opery. 


** (Prupa japońską zjeżdża do Warszawy 


w celu urządzenia trzech występów w teatrze 


te dane będą we czwartek, sobotę i nie 
przyszłego tygódnia. 


** Niedzielny podwieczorek u Wioślarzy tr 


zapowiada w części koncertowej udział. pp. 


Józefowej Regełmanowej, 5iórg wykona pieśń | wykonała 


w ogrodzie Saskim z udziałem słynnej arty don interesujący 
siki gada Yacco i Kawakami oraz artystów |Polonez-fantazję wie P j 
Cesarskiego teatru w Tokio,—PrzedsiawseniafLiszta (2-ga nad program). Gra jej lechui- 
dziole|eznie wyrobiona i posiadająca zalety siły i 


„Podjazdu” Sienkiewicza i „Ataku na Samo- 
sierę* Gąsiorowskiego, „Bartek zwycięzca”, 
który zyskał p. Kisielnickiemu wielką popu- 
larność, 

** «Ziarno» wydało dla swolch. prennmeratoe 
rów, jako dodatek bezpłatny, książką p. 1. «Świat 
zwierząt bezkręgowych».  Dzielko opracowaną 
Starannie przez Roberta Wierzejskiego, z lezne= 
mi rysunkąmi, jest pożądanym podręcznikiem naue 
kowym, zwłaszcza dla samonków, Jest 10 I-sza 
część «Zoologji», przedstawiona jasno 1 treściwie. 

#? Enoyklopedji Powszechnej S. Ongaitiranda, 
opuścił prasę zeszyt 225, (tom AHI) zawiera 
art, od Porzeczkowato do Pozlom 3 17 rysun= 
Kami. 

** Nowe książki: 

Wł. St Reymont, „Przed switem." 
Nowele. Nakładem ksigg. Gedethnera 1 Wolffa 

Adam Szelagowski. „Pieniądz i przewrót 


[ czy juz 400 zapisanych członków z 500 u-|een* w XVL i XVIII wieku w Polsce, Nakła= 
Uprasza się sza: |działami 10-rublowymi. W dniu 2 b, m. ze- [dem towarzystwa wydawniczego wo Lwowie, 


Florjan Łagowski. „Z metodyki języka pole 
skiego. Wydawnictwa kasy im, Mianow= 
skiego. 


Ditość dla zwierząt, 


Golem szlachetnym odznaczał się wozoraj~ 
szy odczyt w sali muzealnej, ki^ry wygłosił 
p. Leonard Jaques, nawołując obecnych do 
zapisywania się w poczet członków Towarzy= 
stwa opieki nad zwierzętami i budząc ucza» 
cie litości dla stworzeń niemych, na swą nie- 
dole uskarżać się niemogących. 

Włościanie, częściej stykając sig z prayro= 
dą, nauczyli się bardziej szanować f$wiaf 
zwierzęcy, niż ludność miejska, Niesłusznie 
nazywa sig kota zwierzęciem falszywom. Gdy 
się go nie drażni, jest spokojny; odznacza się 
też wzorową czystością. Akta sądowe notują 
zdarzenie, Ze kot raucit sią na mordercę W 
obronie dziecka. Fakt to również, 2e kotka 
niekiedy karmi szczenięta porzucono, 

Zalety psa są powszechnie znane, Trzeba 
być bez serca, żeby go dręczyć. Konia katują 
często batem, mimo, że to zwierzę nader po- 
żyteczne. Ale woźnica, smagający konia hie 
skiem, nie jest nigdy dobry także w sto- 
sunkach z ludźmi. Sługa, dręcząca zwierzęta, 
jest niebezpieczna dla dzieci, Dziewczę, obry- 
wające skrzydełka moiylom, nigdy nie bądzie 
dobra matka, 

Należy przeto nozyć służbę litości dla 
zwierząt, strofować woźniców i pomagać 
członkom. towarzystwa opieki przy pełnieniu 
przez nich obowiązków, prawem objętych. 


Z Filharmonji. 


Sarasate, magiezno nazwisko dla warszaw= 
skiej publiczności, która od lat wielu go nie 
słyszała, ściągnał tłumy do wielkiej salt Fil- 
harmonji, Posiwiały juz dzisiaj artysta za- 
czyna powoli schodzić z pola—ale jeszcze poe 
trafi wydobywać przepiękne tony i hiszpań- 
skiemi melodjami rozrzewńiać sinchaczów. 
Stała jego partnerka pani Berta Markg-Gokl- 
schmidi wykonała rzadko grywany ale bars 
koncert Zarzyckiego oraz 
Chopina i dwie Kapsodjo 


2 


muzykalności, w wykonaniu Chopina nie po- 
afila jednak stanąć na wysokości dzieła. 

Orkiestra: pod dyrekcją E. Młynarskiego 
Symfonje IH-cia (C-mol) Saint-Sa- 


Mejer Helmunda i Lieblinga, y. K. Horbowska tensa—dzieto wielkich rozmiarów napisane na 


—deklamacje Gawalewivza i Syrokomli, pan orkiestrę organy i forte 
Józef Redo— pieśni Moniuszki i arja z „Paja- |miała wprowadzić efek 
ców” Leoncavalla. Program uzupełni udział T nient 
kwartetu smyczkowego wykonaniem utworów la. 


| 


H 
f 


tHaydna, Czajkowskiego i Bacha. 

## Dzisiejszy koncert popularny poświę- 
cony wylaeznie utworom ezeskiej muzyki. 
Program obejmuje dzieła Dworzaka i Smeta- 
ny, a między innymi piękny poemat symfo- 
niczny Dworzaka ,Poludnice,* wykonywany 
jud nieraz w Filbarmonji z wielkiem powo- 


jdzeniem, oraz kwintet na fortepian, dwoje 


jskr e, aliówke i wiolonczelle, który ode- 
graja pp. dyrektor Proha 
F i Waszka, 


pian. Ta innowacja 
ta kolorystyezne dotad 
ywane i celu swego rzeczywiście dopig- 
Wstęp do Parsifala Wagnera był dru: 
giem dziełem orkiestrowem, które pYzypoms 
niało publiczności jedno z największych dzieł 
literatury muzyczno-dramalyeznej. 


Z ostatniej poczty. 


Wzburzenie w Anglii. 
Wiadomości o nowych klęskach, poniesio- 


zka, Buehtele, Loeki, nych przez wojska angielskie w Afryce po- 


ludniowej, wywołały, jak to można było 


** Promjera sztuki Ottona Emsta „Fłache- | przewidzieć, w Londynie przygnębiające Wra- 


genie, Dzienniki oburzone sa przedewszyst- 
kiem na praktykowany przez rzad system 
zamilczania, które, według słów „Timesa,” 
świadczy zawsze o tchórz 
ści do zajrzenia niebezpiec 
Oczy. 

„Daily Mail* pisze: „Niewiemy dokładnie, 
w którem mianowicie miejscu udało się Bos- 
rom przerwać linję blokhauzów, i w dodatku 
czujemy, że siraty nasze są bardzo doikliwe.“ 
Liberalna „Daily News* jest przekonana, że 
bardzo skomplikowany i kosztowny system 
blokhauzów nie zdał się na nio i nie może 
znaleźć właściwej nazwy dla ministerjum, 
które pozwala na tak niedorzeczne doświad- 
òzenia. Nawet rządowy „Standard“ niema 
dose słów potępienia dla Kitchenera. Dzien- 
nik ten pisze między innemi: 

„Wiadomości, nadsyłane przez Kitchenera, 
sa smutno, strasznie smutne, I co właściwie 
dzieje się na teatrze wojny? Być może i nie- 
jawodnie tak jest, Ze dzieją sig iam rzeczy 
jeszcze gorsze, niż te, o których wiemy. 
kraj, pokryty Żałobą, skazują na czytanie 
między wierszami, na domysły, drażniące w 
wysokim stopniu uczucia. Domagamy się, 
«zeby Lam z teatru wojny donoszono prawdę, 
choćby nawet najboleśniejszą. 

1 wätpie należy, ezy uspokoi wzburzone 
umysly oświadczenie Chamberlaina, złożone 
w lzbie gmin, Ze Kitehener przyrzekł Boerom 
awolnić kilka wodzów ich, skazanych na Wy- 
gnanie do Azji. 

Ks. Henryk i fotograf. 

Z podróży ks. Henryka pruskiego donoszą 
pisma niemieckie o następującym epizodzie. 
Dotycliczas udawało się księciu uniknąć na- 
tręctwa fotografów amerykańskich, znalazł 
się jednak jeden tak natarczywy, że niepodo- 
bna było uwolnić się od niego. Książe zgodził 
się pozować, alo poza nie podobała się foto- 
grałówi. „Mosei książe, proszę jeszcze trochę 
na prawo— mości książe, proszę jeden krok 
naprzód — mości książe, jeszcze więcej na 
prawo i t-d, komenderowal fotograf, Książe 
gtracił cierpliwość i rzekł: „Well, zmieniłem 
juź pięć razy poze na pańskie Żądanie, a te 
raz skończ pan już raz“, Później żałował 
książe, 14 stracił panowanie nad sobą, dodał 
fednak, że naczelmk polieji tajnej mógłby 
mu przecież oszczędzić podobnych przygód, 

Slady Andréego. 


4 New-Yorku telegratuja do dzienników 
berlińskich: Towarzystwo zatoki Hudson- 
skiej, zajmujące się głównie handlem futra- 
mi, otrzymalo depeszę z Manitoby, że w naj- 
dalej na północ położonej faktorji Towarzy 
stwa Churchill dzicy eskimosi zabili trzech 
ludzi,którzy „z powietrza przybyli do nich 

„ wielką łodzią”, Przypuszczają, Ze wiadomość 
w tej formie może odnosić sie do Andrdege, 
Wiadoinose jest wiarogodun, ponieważ fakto- 
Yin dała dosyć szczególowy opis balonu, 


zeństwu prosto w 


Proces Musohna, 


W tych dniach rozpocznie się przed sadem 
przgsieglye w m. Lukka (Włochy) proces 
przeciw siynnema bandycie Musolino. Do pro- 
cesu wezwano 150 świadków, przeważnie z 
Włoch południowych. Proces ma trwać 14 
dur. Musolino twierdzi, że będzie uniewinnio- 
ny pomimo wszystkich swoich zbrodni, liczy 
bowiem na sympatje luda włoskiego, a zwła- 
gzeza kobiet, 


Grożba nowych rozruchów, 


W Chinach wybuchła ponownie rewolucja. 
Według wiadomości z Hongkong, rewolucja w 
Kwangsi szerzy się coraz bardziej; wicekról 
kantoński wysłat wojsko dla przywrócenia 
porządku. Wiadomość o rewolucji zaniepokoi- 
Ja rząd chiński, ponieważ bunt podnieśli wy- 
ćwiczeni żołnierze chińscy, którzy służyli w 


PAPA 


IE 


Petersburg, Ven, (T. A. R.). Naj- 
jaśniejszy Pan raczył obdarzyć służących na 
kolei wschodnio-chinskiej medalami srebrne- 
mi z napisem „Za waleczność”, 

Petersburg, 1-g0. (T. A. R.). Z roze 
kazu Najwyższego Higel-adjutant książę Obo- 
Jeński I delegowany został do pow. szema- 
szyńskiego, % poleceniem Jego Cesarskiej 


twie i niezdolno-| 
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io wszystkiem widzianem osobiście zawia-|sem na domu, w którym mi 


|domit Jego Cesarską Most. 
| Petersburg, T-g0 (T. A. R.). 


konny pułk lejb-gwardji. 
Petersburg, 7-20. (T. 


skarbowej sprzedaży trunków, minister skar- 
bu okelnikiem poleca zarządzającym docho- 
dami akcyzy wywiesić na sklepach ze skar- 
bowa sprzedażą spirytusu ogłoszenia, Zo wy- 
dany ze sklepu trunek pod żadnym pozorem 
nie może być powrotnie przyjęty. 

Petersburg, "Zen, (LA. R) W 
„Torg. prom. gaz." ogłoszono okólnik sjam- 
Iskiego królewskiego zarządu kolejowego W 
jsprawie potrzebnej dla zarządu dostawy ta- 
boru przewozowego. 

Petersburg, 1-go. (T. .R).W „Praw, 
wiestniku* ogłoszono instrucję dla policji 
o nadzorze nad prawidłowem prowadzeniem 
handlu trunkami w miejscowościach, W któ- 
rych wprowadzono ustawę skarbowej sprze- 
daży trunków. 

JPetersburg,i-zo. (T. A. R.). Mini- 
strowie: spraw wewnętrznych, oświaty i spra- 
wiedliwości i oberprokurator św. Synodu po- 
stanowili; Zupełnie zawiesió wydawnictwo 
gazety Rossi a. 

Petersburg, 1-go. (T. A. R.). -Mini- 
ster komunikacji wyjechał z Petersburga, 

Baku, (go. (Y. A. R.). Rozpoczął się 
napływ ofiar na rzecz mieszkańców Szema- 
chy od miast Rosji wewnętrznej, redakcji 
pism stołecznych i prowinejonalnych. Ze- 


wodnictwem gubernatora Odincowa, zajęty 
jest losem poszkodowanych. Potrzebne sa 
fundusze ołbrzymie. 


ormjańskiego towarzystwa dobroczynności. 


mtodej dziewczyny. d 
jemniea, Przed pięciu miesiącami w sutere- 


zamkagwszy mieszkanie, 


urzędników zarządu publicznego w Szemasze, 


miejskich. 


mierzac rozruchy nawet bez wezwania pomo- 
cy wojskowej. W razie zaś, jeżeli pomos 
wojskowa okaże się niezbędną, powinny wła- 
dze administracyjne wzywać nasamprzód ka- 


walerję, która przy rozpędzaniu tłumów wy- (ES 


rządza mniejsze szkody, niż salwa piechoty. 


Wieden, Tan. (Tel. wł. Kur. Pol.) A 


Komisja nietykalności poselskiej postanowiła 
wydać sądom posła Breitera, oskarżonego 
0 kilkakrotne obrazy honoru, między innemi 
także przez „Unio catholica”, Co do jednego 
wypadku wniósł poseł Patlai votum mniej- 
szości, ponieważ chodziło a obrazę kontrkan- 
dydata podczas agitacji wyborczej, co uważa 
za sprawę polityczną, 

Poseł Klofacz zgłosił wniosek nagły W 
sprawie Żołnierza, Polaka, Kazimierza Mülle- 
ra, który miał zostać kałeką z powodu ztego 
obchodzenia się z nim, zwłaszcza bicia po- 
głowie. Interpelant twierdzi, że Millera przez 
lat trzy trzymano bezprawnie w więzieniu, 
Do interpelacji dołączył fotografje żolnierza. 
Klofacz zgodził się, aby wniosek przeszedł 
ipod obrady dopiero podezas etatu obrony kra- 
¡jowej. 

Wieden, 1-go. (Tel. wł. Kur. Pol.) 
Dermatolog, profesor Kapossi, zmarl tu 
wezoraj. 

A'rjest, Ten, (Tel, wł. Kur. Pol.). Do- 
noszą z Saloniki, Ze w powiatach Valona i 
Berat położenie jest bardzo groźne. Lud- 
ność albańska niechce płacić podatków. Ban- 
dy rozbójnicze palą wst chrześcjańskie. Usi- 
łowania władz tureckich, by uspokoić przy» 


Mości, aby zwiedził wszystkie zamieszkane |wódców albańskich obietnicami, pozostały 
miejscowości, które ucierpiały skutkiem trzę- | bezskuteczne. 


sienia ziemi, udzielił pomocy pieniężnej naj- 
bardziej poszkodowanym, szczegółowa zbadał 
na miejscu potrzeby ludności poszkodowanej 


Btzym, Ven (T. A. Ro). Wczoraj po 
uroczyste istwie w Kaplicy posel- 
Istwa rosyjskiego odstoniono tablico z napi- 


|| 


(Cesarska Wysokość Wielki Książę Wlodzi-|bastow, i wybitniej 
mierz Aleksandrowicz odwiedził we wtorek |rosyjskiej w Rzymie. 

fionstaniynopot, I-go. (Tel: wl. 
A. R). ZejKar. Pol). Zapewniają, że kilka bułgarskich 


względu na wynikłe przypadki nadużyć przy band miało udać sig za namową dawnego 


kał Gogol 


Obecni byli: poseł rosyjski przy Kwirynale, 


Jego | Nelidow, poseł rosyjski przy Watykanie, Gu- 
jsi przedstawiciele kolonji 


szefa komitetu bułgarskiego, Borysa Sarafo 
wa, do Macedonji. Sarafow rozwinął żywą 
akcję, by w ten sposób wywołać zaburzenia 

Honstantynezol, "en (Lel. wł. 


„(kurator gimnazjum, Tereszczenko, ofiarował 
„|5,000 rab. na utworzenie w gimnazjum sty- 
pendjów imienia Gogola. 

Edijow, T-go. (T. A. R.). Przy robo- 
itach ziemnych przy Peczerskiej Ławrze, zna” 
leziono skarb, złożony z wschodnich monet 
srebrnych, na przeszło dwa tysiące. 

Eibawa, 7-20. (T. A. R.) Przy dopeł- 
niających wyborach miejskich wybrano na 
radców 7 i na kandydatów 3 osoby 2 pola» 
czonych partji niemieckich. 

#orysoglebsk, Ven (Y. A R) Od- 


Kur. Pol). Irade sułtana zarządza powrót|wilz utrudniła wszędzie komunikację. Nieuro- 


wszystkich studentów tureckich, którzy od 
bywają studja we Francji. 

Podczas zaburzeń w Gusinje, na granicy 
turecko czarnomorskiej zabito gubernatora 


Ibrahimbeja. 


Filipopot, 7-20, (Tel. wl. Kur. Pol.). 
Wedłag wiadomości z Konstantynopola are- 
sztowano wielu oficerów, a między tymi: tak- 


dzaj zboża i paszy, który zajął szerokie pa- 
smo powiatu borysoglebskiego i okręgu dom- 
skiego, spowodował chroniczny zastój w 
handlu. 

Astrachan, 'i-go. (T. A. R). Nadi- 
cytacji na dzierżawę rybołówstwa w wodach 
rządowych cena dzierawna spadła, Zamiast 
400,000 ofiarowano 140,000, z powodu wil- 


Ze Szki-baszę, brata zmarłego wielkiego We-|eotnej zimy, trudności połowu i złego stanm 
zyra, Dżewad basze i Nazim baszę, oraz zię-|dróg, 


cia zmarłego wielkiego wezyra, Ali basze. 
Wdrożono przeciw nim śledztwo. - Areszto- 
wania musiały nastąpić wskutek doniesienia 


szefa sluzby wywiadowczej. 


Bonge, Tego. (Tel, wł. Kur. Pol.) 
Podczas bankietn, danego przez związek lzb 
handlowych, prezes urzedu handlowego, Ge 
rald Balfour, wygłosił mowę, w której o$wiad- 
czył, 2e podpisanie konwencji cukrowej, 
jest trynmfem angielskiej dyplomacji i zwy- 


cięstwem zasad wolnego handlu. 


Madryt, Zen (Tel. wi. Kur. Pol). 


Z powodu zapowiedzianege przybycia au- 


trze Aleksandryjskim wczoraj grano „Rewi- |szkańców. 

Nowa ofiara Najjaśniejszego Pana wywar-|zora." Przedstawienie jubileuszowe zaszezy: |po 7 cystern ropy. 
la radosne wrażenie. Ofiary przyjmuje gu-jcili obecnością Najjaśniejsi Państwo, Jego 
bernator bakniski, redakcja gazety „Kaspij” | Cesarska Mość Wielki Książę i Następca Tro- 
i biuro Tagijewa, Otwarto dom zarobkowy|nu oraz Osoby Rodziny Cesarskiej. 


(Otrsymane w nocy.) 


Petersburg, go. (T. A. R.) W tea- 


Petersburg, Ven, (Y. A, R.). Wozo 


sakus, 7-go. (Y. A. R.). Przy ul. Stani-|raj w Czerwone} sali Pałacu Zimowego od 
slawskıej, w suterenach domu Patwakano-[bylo się przedstawienie kinematogralu, W li- 
wowej, odnaleziono na wpól zepsute zwłoki jezbie zdjęć były seeny z manewrów, parad 
Zbrodnię okrywa ta ji przeglądu wojsk pod Reims, 


Petersburg, 1-go. (T. A, Ro). Wielki 


(nio wynajął mieszkanie nieznany nikomu Książę Włodzimierz Aleksandrowicz zwiedził 
młody człowiek z dziewczyną, którą podawał {mająca być otwartą w d. 9 b. m. w salonach 
za siostre swoją. Po trzech dmach zbiegł Towarzystwa zachęty sztuk pięknych trzy- 


dziestą ruehomą wystawę obrazów i olwarta 


Baku, 1-go. (Y. A. R.). Rada miastafw salonach Pasażu dziesiąta wystawą obra- 
asygnowala 5,000 rub. tytułem zasiłku dla|zów petersburskiego towarzystwa artystów. 


Maijéw, Zen, (T. A, R.)  Obchód 


między którymi jest wielu nanezyciełi szkół jjubiłeuszowy Gogola odhgł się uroczyście 


w pierwszem gimnazjum, Dyrektor oznaj- 


Wieder, T-go. (Tek wł. Kur. Pol.) |mit, że Najjaśniejszy Pan oftarowal teleskop} 
Koło polskie głosowało wczoraj za utrzyma: juczuiowi kiasy piątej, Borystakowi, za od- 
niem stanu wyjątkowego w Trjeście. Przy- [krycie nowej gwiazdy w gwiazdozbiorze Per- 
pomniało przecież rządowh te powinien w|seusza, 
wszystkich większych miastach zreformowaćjzachwyteńm, Na akcie w gimnazjum pier- 
w ten sposób policję, by ta ostainia mogła u-|wszem dyrektor zawiadomił, że honorowy|,Kapitafisei“ za kop. 30. 


Wiadomość przyjęto z nieopisanym 


©desa, 7-20, (T. A. R.), Doręczono akt 
oskarżenia Matwiejewowi, byłemu ofiejaliście 
składu aptecznego Rudniańskiego, oskarzone- 
mu o nieostrożne obchodzenie się z ogniem 
skutkiem którego w listopadzie r. z. nastąpił 
wielki pożar, w którym zginęli dwaj straża- 
cy i jedna dziewczynka, 

Charków, 7-20. (Y. A. R.). Pociąg 
pasażerski z Nikolajewa, pod stacją znamien- 
ka kolei Charkowsko - Mikołajewskiej, przy 
wejścia na wekset wykołeił się. Parowóz, 
wagon z bagażami i służbowy uszkodzone, 
Ucierpiał palacz. Innych wypadków nie bye 


brane wiadomości wykazują dziesiątki mil-Istrjacko-wegierskiej eskadry, poczymiono w|lo, Ruch chwilowo przerwano, 
jonów strat. Skutkiem trzęsienia ziemi w|Barcelonie przygotowania do uroczystego 
Szemaszo i we wsiach ucierpiała głównie przyjęcia, Będzie urządzony szereg festynów |1y dwóch szybach tutejszych kopalń nafty 
ludność muzułmańska. Komitet, pod prze-jna cześć austrjacko-węgierskich marynarzy. |wybuchł pożar. Plomienle buchaja foutan- 


Borystaw, 1-go. (Tel. wł. Kur. Pol), 


nami 30 metrów wysokości. Wiatr pędzi 
iskry na miasto, popłoch straszny $ród mie» 
Obadwa szyby dawały dziennie 


Paryż, "Ten (Te. wł. Kur, Pol). 
„Matin“ donosi, że generałowie Kitchener i 
Botha spotkali się w Utrecht. Następstwem 
spotkanta tego były warunki pokojowe, prze» 
słane rządowi angrelskiemu przez Boerów. 


| Zakład dia zkoczeń mowy 
(niemota, bełkotanie, mowa nosowa, jąkania 
it. p) D-ra Głtuszewskiego. 
Warszawa, Marszałkowska X» 67 (internat 
dla dzieci upośledzonych umysłowo). 
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Mio dowa 8, 
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Porady prawne, Sprawy cywilne, Karne'i 
onsystorskie, Redakcja Kontraktów, Testa- 
mentów i t. p., Lokacja Kapitałów. 276 


Nowoprzybywający prenumeralorzy war- 
szawscy mogą nabywać początek powieści 


Margrabieg 


działek o godzinie 11-ej rano 


grążona 


—— 


n 


o Zygmunta 


odbędzie się nabożeństwo żałobne w dniu ro Marca w ponic- 


w kościele S-go Aleksandra, na 


które przyjaciół i życzliwych zaprasza w głębokim smutku po- 


Rodzina. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI, 


dobra: można mówić arcaby 1 warcaby. 


słyszeliśmy, 


Kéi 


zial informacyjno-handlowy. 


Targ zbozowy. 


Ceny na Plac 
Pszenica w 


Pani Bronisławie Jot, I jedna i druga forma 


<Marsowi», O podobnem Towarzystwie nie 


180, Owtes 330—410. Jęczmień —=-=, Groch 


W wagonach oa stacji Praga dr. żel. Terasp, 
za pud. Pszenica: wybor. 108—110, średnia 1C0— 
106, ordynaryjna 92—95, Zyto wyhorowe 80—84, 
srednie 78—79, krajowa 76-77. Jęczmień brow, 
———, na kaszę ———, Owies wyborowy ——— 
— średni 98—100, ordynaryjny 69—91. Groch: 
Victoria ————, warzelny —--—, nA paszę 
Gryka ———. Kasza jaglana 
gryczana ———, Usposobienio spokojno. 


Gdańsk, 7 marca. 
j giełdzie zbożowej usposobienia 
moy 1 żyta bez zmiany, 


Zylo liche rosyjs 


lat rublt 


ki Cena: 
100 sztuk 60 kop. 
e «n 


"l Nongres p" 


Format duży y 


Cena: 


100 sztuk a né 


Nowy apierosów z wjboro- 
tytuni i jący sig pysznym 


prawdziwie fran- 


i KUPIĆ! 
» 2 przyciski, 
enia po 7 

do dzwonków 

2 fa do 2- 


an 
grnszka 
kopi 


ZAMKNĄĆ OCZY 


Zan ub, dzwon 


Howość 


odr monn na srebrnet 


Rubi 1 
rych 


Wf opc eR PINES SIS ASI deo KARA 


zma z mokremi hermetyczniej 
80; 
ny wystrzal. kt 


ni (59 rabit 7 kop. 
0 prawslzi 


budzi „A odziw. 


í ADRI 8: Nowy-Swiat 268 


Drugi (Lutowy) zeszyt 


| MIESIĘCZNIKA, Jm Polskiego 


main a 


(um i zawie m 


MI 


Dziejowe znaezenie pieśni „Słowika 4 
G diyolory 
yskiegi 0 


Roje 


ukraińskiego”, 
skiego. S. Sad St 
skiego. Spiew poety. 
Zaleski, 
IL 


o utworach Zale- 
fa wiośniane, /. B. 


Ratowanie dusz ludzkich, okaleezonych występkiem 


(z rysunkami). L, 


4 nabywać można po kop. 50. 


ŚLĘEJ. 


le" WSPi 


————— 


Nov 


HL Leśny człowiek, ; 
Vyeieczka w świat nadzmyslowy 


IV. Czary i duchy. 
(z rysunkami), 

Y. O sztnee stosowanej, 
quevitle. 

VI, 

VII. 

VIII. 

IX. 


"Ab 


Helena d'Abancourt de Fran- 


Z prasy. Sen, Książka niemiecka, 
Koniec świata (z rysunkami). Wik ktor Forbin 
wiata kobiecego (z rysunkami) Æ. Zinyewsha, | 
ch, (z rysunkami). Hektor Matot. 
X. Rozmaitości. 
XL Kapitan £amiglowa (z rys maa powieść, 
XII, Miecz i Łokieć (powieść). IV. Gomuticht. 


„MIESIĘCZNIK prenumercwać można 
bez „Kurjeraft, 


Prenumerata „Miesięcznika* wynosi: rocznie 
rub. 4, półrocznie rub. 2, kwartalnie rub. 1, zarówno 
w Warszawie jak.i na prowincji. Pojedyńcze książki 


Zwracamy uwagą na adresa poważnych firm, oraz 
ogłoszenia pomieszczone w , Miesigozniku*, 


Adres pasen deine th er Na jwè 
WAT NU 


d UCHALSKIEGO” 
POLEOA 
Bawełny kolor, i białe, 


Jedwabie. Pończochy damski 
Chustki wełniane, cinno wyjątkowej trwa 
—. VERY NIZ B É HI, oom 
282, Ree MA 82, porzednio aria wea ska 148). 
Redaktor i Ludwik Straszewio 2. 


RIKTORA 
POLECA 
Wełny czarn. i ko! 


i rab 
elektry 


b k nadesłacj 
Dzwonkt drati 


Eat 


Bohdana Zale- Sis bogato w: kolor 


ze 


ESSE 9:0104040]01010, 


a höwki cementowe patentowane Kóh- 


PARIS 1900. 


JOSTAWCY. DWORU 


kofolofolololfoióFojokololołofofojo(ojolololofólojolfo 


Herman i Grossm 


Warszawa, 


St. Petersburg, Moskwa, 


BECHSTEIN, STEINWAY & SONS 
uznane za najlepsze w Świecie 
SAMOGRAJAOR 


Angelus ¿ Symphony 
PIANINA KRAJOWE po rubli 375, 
GWARANCJA DEUGOLETNIA Sá 

SPRZEDAZ NA ROZPLATTE. 


1 sain aban 


w dl? 


Ken ou hig 


Książeczki po 3 k. 


Swiezo wyszla z druka: 


AD, AM. KOSINSKI BANDYT Aj, 
(opowiadanie żołnierza Wasi. 


poleoGskiego). 


I] 


E " EEN | 


Bez konkurencji. 


Poprzednio wyszły: 
Cmentarnik, 
Kradzione, 


pokrycie 
iserwa 


lera, uznane jako najt 


pitan Szerpentyna. 
dachów przyszłości, któr I RVS 


Litwina. Garść pszenna). 


gł 


4 fnis a draka nieemiernie Intersoujaca 


KLEMENTYNA 


Plezawskich tyiko kop. 55. 


% |loży 28 kop. 


4 
2 


d 


trwale; 
oniotr wa- 
ktowne i je 
d DE 
nia przyj 


BOLESŁAW PRUS: 
Z żywotów świętych. 
Przygoda Stasia. 
M KONOPNIUKA. Dym, 


wyłączona, 
wpływom 


cja jest 
nieulegte 


zamówie 


dag OU 


fon 


387/094; 


POWIESG ORYGINALNA 
> losnuta na stosunkach warszawskich l 
Józefa Symeona Boguckiego | 


gu 


12 


CZYLI 


ŻYCIE SIEROTY 


Cena za 6 tomów kop, 78, 


Dla prenumeratorów prowincjo- 
ńalnych „Kurjera Polskiego” oraz 
dla nowo przybywających war- 


pei doRosji Hum „ejst 


M. LE WO 


Miejscowi ki 


Na przesyłkę pocztową dodawać na- d 
kładzie zegarr 


NOWO-0TWORZONE 


| KAPIELE + 


[na z komfortem 
Marszałkowska 34. 
Wanny miedziane i porcelas)! 
nowe od 20 do 45 kop. 170 
Abonament 25—40 kop. 
Otwarte codziennia do 11 wi 


nigdzie 


-. Jlossoxeno n euigypon, Bapmass 2 


Fortepiany i Pianina 


de 


WŁADYSŁAW SYROKOMLA. Janko), 
Pocztyijon.!. 


— Gawedy (Kapral Terefera i ka- 
Trzy abet ot A li, 


Michatko, 


LUDWIK STRASZEW10Z. Legendy.| 
Cena każdego tomiku w Warszawie 2 k 
zprzes, poczt, rekom. B tomików 37 ir 


E Lampa bez pu 


wowynale 
naflowo 
la mpaj 


yonn w cię 


Warszawa, LESZNO M 102, A. K. 


„ dostać w za 


yw bun (przy 
ac posado W do: 


franenski 1 nies 
ie buehalterjo il 


ray-d dom w śtódmiejciu Warszawy. 


Rudzki 


Tomasz Zanięwicki 


Warszawa, 
SHNATORSH A 19 
Telefonu Ne 1889. 
Eezystujacy od r. 1895 


| HURTOWY SKLAD WIN 
busi, Koukoskih i Borarabskioh 


| POLECA 
Irina białe WYTRAWNE i słodkie, 
oraz czerwone w różnych gatunkąch 
zedaż na butelki, baryłki 
i beczki, 
| Cenniki i objaśnienia . raja sig 
| 375 


16. MAZOWIECKA 16, | 


| PAPIEROSY. 
— TeTUNIE - 
| mas 


MARQUESAS viam 


J. RERYOH, 
Warszawa, WIERZBOWA A 7, 
wprost filarów teatralnych 


c" 


ët? oloh 


(Btetototo 


urobne ogloszenia, 

od 
A Gronkiewicz, nrólewska M 6, 
m Poszukuje administratorów, rząd. 
ców, pom. gospo*arozych, ekonomów, 
pisarzów, gorzełanych, ogrodników, go- 

spodyú wiejskich, panien służących. 
NE manar aria nna = 
Golczewska, Biuro nauozyciél. 
Swigtokrzyska Ja 44, poleca: 
li, SE bony, polki, 


ssaszyny do szycia gw 

wane, Ręczne od 12 rubli, Nożne 
poleca nowo-otworzony 
, Marsz N 


a 


tach, Byczkowski, Królewską M 51 


aszynista pr 
a parowych 
ko 
w Adres w 


ktyczny specjali- 

iszyn I pomp naj- 
uken, poszukuje po- 

Redakce! U 


daua przy stacji kosejowej od 1 
lipca r. b. Oferty pismienne, nadsyłać 
do administracji dóbr Przeździatka, po- 
czta Sokołów, gub. Siedlecka. 384 

TG akena 
| grodnik podejmuje się urządzania 
Ve i sadów owocowych, przesa+ 
je takowe ną 60- 

ni izkich c 
gie, 


jm 
on letni po me 
Koszykowa 61, W 


Ppazezetino Nabs rd; ej M 


JP dywany, portjery, mi 
r |kie, gięte, lustra, łóżka żelaznę, cera- 
ty, bronzy, album ynia kuchenae, 
z|Nowy Swiat 24, ski, tou 


BE d 

eperacja 10 + Opon, kiszek 

1 części sportow yen, erowanle 
aajao go systema emaljowante, Wy- 
preg hl po cenach nizkich. M. Nite- 
for 1 Szklarski, Częstochowa, Teatralną 
SI J 382 


i Sprzedam dom w m, Skierniewi- 

cach, murowany, nowy piętrowy, 
takąż oficyną, na dogodnych warun- 
¡kach, "Ulica Przyrynek 


rzcina sufitowa, pleciona w maty, 
do sprzedania, ceny przystępas 
(Czestochowa, alice Warszawska, dom 
0l-| Moskalskiego Ni 5 


10,000 dam ua pierwszy 
numer po Towarzystwie na 
Oferty 
pod 


IRB. 


nig} 


urjera Polskiego“ 


YA 


AS): JA ome. 


WÈL WA 


2 


hy Ch? 


Leger le 
IELI. 


t 


yA 


— eo 
# Dnia 20 b. m. w powiecie Hej- 
syńskim w własnych dobrach Kunce, 
zmarł Karol Drzewieck:,, pisarz dra- 
matyczny. Urodził się 1805 roku we 
wsi Juskowcach powiecie Krzemienie- 
ckim. W młodości swojćj służył w b. 
wojsku polskićm, dosłużył się stopnia 
oficera. Podróż swoję na Wschód 
drukował w Atheneum Wilenskiém i 
Czasie Krakowskim. Wydal tak2e na- 
stepujgce dziela dramatyczne: ,Re- 
stauracya” komedya (Wilno 1842 r.) 
„Kontrakty” dramat w 5-ciu aktach 
w swoim czasie bardzo wzięty (Wiln« 
1842), ,Pantofel" komedya (1854); „Je: 
remi Wiśniowiecki,” sceny dramaty: 

czne (dwie części 1851, 1862, Lipsk). 
roo = | 
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Maurycy HR. Pztepuszycxt. 


W Mauryeym hr. Dzieduszyekim straeilo spo- 
eñstwo ezlowieka silnych i wybitnych przeko- 
ezlowieka charakteru i pracy. Dobra wiara, 
ką walezył o swe przekonania i bronił zasad 
ich, rozzbrajała nawet przeciwników, sprawiając, 
omimo zarzucanych mu sprzeczności w słowie 
czynie, szanowano go rzetelnie. Niéma zapewne 
iszego dowodu wartości człowieka, nad szacunek 
mzyjaciół: Maurycy Dzieduszycki posiadał go, 
nim posiądał i uznanie stanowi- 
na którém postawiły go zasługi. 
Nie odegrywał prawie żadnćj po- 
néi roli. Przez większą część 
a swego urzędnik, zdala się trzy- 
od prądów i wirów politycznych 
życiu publicznóm udziału nie 
. Dopiéro pod koniec życia, gdy 
jako emeryt, pozwolił wybrać 
ia posła do sejmu galicyjskiego, 
L się skrzętnie politycznemi spra- 
ii; skończyło się jednak wszystko 
przygotowaniach, bo zanim 
èd? do sejmu na mocy odebrane- 
od wyborców mandatu, oddał 
u ducha, żałowany ogólnie. 
Pomimo jednak biernéj zupełnie 
w życiu publiezném, Maurycy 
Dzieduszycki był naczelnikiem 
nnietwa, wprawdzie nie polity- 
igo, lecz naukowego i religijne- 
itronnietwa propagującego w nau- 
asady, oparte na nauce Kościoła 
diekiego, pojetéj w konserwaty- 
m jéj znaczeniu. Poglądy jego 
istoryi były tóż ściśle katolickie. 
tystkie fakta, które były wypły- 
1 ducha reformy, postępu i libe- 
„mu, oceniał jako szkodliwe, Był 
viec pisarz w calém znaczeniu 
ı słowa tendencyjny. 
[o jednak na pochwałę jego ten- 
syjnosei powiedzićć należy, ze 
sekweneya poglądu katolickiego, 
£j przestrzegał w swoich są- 
1, nie wykraczała przeciwko spra- 
lliwości i nie prowadziła go do 
agania lub przeinaczania faktów, 
się to czasem zdarza pisarzom, 
woulug pewnéj doktryny piszącym. 
Silne i wielkie zamiłowanie prawdy, 
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równoważyło tendencyjność hr. Dzieduszyckiego 
i wyradzało pewne umiarkowanie w sądach histo- 
rycznych. Z drugićj znowuż strony, to naprzód ob- 
myślane i z góry określone stanowisko, jakie przy- 
jal w dziełach swoich, nadawało im wybitną barwę 
i charakter, bardzo korzystnie wyróżniający jego 
prace od dzieł bezbarwnych i bezcharakternych, ja- 
kich jest pelno w naszéj literaturze. 

Nie możemy się tutaj zastanawiać nad wszyst- 
kiemi przyczynami owćj bezbarwnosei w dziełach 
historycznych, która w zupełności odpowiada bez- 
wyznaniowości w rzeczach sumienia, to tylko nad- 
mienić musimy, iż bywa ona często następstwem ści- 
słego trzymania się tak zwa „przedmiotowego 
stanowiska“, — zalecanego bardzo usilnie przez pe- 
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kwartalnie flor. 3 kr. 60; na prowin pocztową, flor. 4 kr. 4).-- 
U D. E. Friedleina w Krak" 30; na prowinevi, 
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wnych pisarzy niemieckich. Dzieła takie robią po- 
dobne wrażenie, jak obraz bez farb, jak człowiek 
bez duszy, — są to utwory martwe, które ani zapalą 
serca, ani tóż nauczą czegokolwiek. Rzadko się téz 
zdarza pomiędzy rzeczywistymi, wyższćj wartości 
historykami, napotkać takiego, któryby był zupeł- 
nie przedmiotowym w swoich poglądach i sądach. 
Każdy ma jakieś stanowisko, jakieś zasady, jakąś 
wreszcie doktrynę, według którćj patrzy i ocenia. 
Idzie więc tylko o to, jakićj wartości są te zasady 
lub doktryna i czy z ich stanowiska sąd wydany 
może być sprawiedliwym i czy może rzucić na dane 
dzieje światło prawdy? Że zaś stanowisko kościelne 
i nauka katolicka, ktòréj się trzymał hr. Maurycy 
Dzieduszycki, odpowiadały kierunkowi religijnemu, 
według którego rozwijał się nasz na- 
ród, — ztąd wypadło, iż sąd jego, 
jako historyka, bywał częstokroć 
trafny i że niektóre zwłaszcza epoki 
i postacie z naszćj przeszłości, w świe- 
tle katolickićj doktryny rozważane, 
wydać się dopićro mogły i wydały 
w rzeczywistćj ich wielkości i w pra- 
wdziwém znaczeniu. 

Nie da się atoli zaprzeczyć, iż są 
w dziejach naszych pewne znowuż 
momenta i pewne postacie, które, przy 
zastosowaniu ściśle kościelnego po- 
gladu, nie dadzą sie zrozumiéé w tem 
znaczeniu, jakie w rzeczy samćj po- 
siadały i muszą być z innego stano- 
wiska oceniane, ażeby okazały swoje 
prawdziwe oblicze. Ponieważ zaś hr. 
Dzieduszycki zawsze trzymał się je- 
dnćj, że tak powiemy historyeznéj 
perspektywy, ztąd tóż sąd jego umo- 
tywowany zawsze jednemi i temi sa- 
memi zasadami interesu kościelnego, 
zawsze bardzo logiczny, nie zawsze 
przecież bywał jednakowéj wartości. 
W epokach, w których interesa Ko- 
ścioła harmonizowały z interesami 
i widokami narodu, fakta historyczne, 
jego piórem zarysowane, układały 
się w obraz pełny ruchu, rzec i 
stego życia i prawdy; — w cz 
zaś, w których te interesa rozchodzi- 
ły się z sobą i stawały w sprzeuzno- 
ści, obrazowi jego brakuje światła, 
któreby pozwoliło obejrzéé i objąć 
w całćj pełni rzeczywistość faktów. 

Mając to na uwadze, zrozumie- 
my, dlaczego dzieła Maurycego hr. 
Dzieduszyckiego nie są równćj war- 
tości; dlaczego obok kilku monogra- 
fij, które są ozdobą literatury, wy- 
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szły z pod jego pióra rozprawy nie wytrzymujące 
krytyki. 

Te jednak dzieła, które nie dadzą się porównać 
z takiém dziełem jak „Piotr Skarga i wiek jego“, 
lub „Zbigniew Oleśnieki*, nie są przecież bynaj- 
mnićj utworami maléj lub żadnćj wartości. Owszem 
i te nawet, które krytyka mnićj przychylnie osądziła, 
mają wiele zalet, trwałe im miejsce w piśmien- 
nietwie zapewniających. 

Zdolność badacza, umiejącego wyszukiwać Zró- 
dła historyczne, a w nich wykrywać perły faktów, 
mało znanych lub nieznanych; umiejętność skorzy- 
stania z tych faktów, właściwego ich ugrupowania 
i jasnego dobrym językiem i obrazowym stylem 
przedstawienia, znamionuje wszystkie dzieła tego 
niepospolitego pisarza. 

Powaga jego była wielką, a zjednał ją sobie od- 
nzu, po wydaniu pierwszego dzieł które na 
współezesnych zrobiło niemałe wrażenie nowością 
poglądów, jakiemi się wtedy wydały widoki histo- 
ryczne, w świetle katolickiego kościoła przedsta- 
wione. Dzisiaj mamy cały zastęp historyków téjze 
barwy co hr. Dzieduszycki; — lecz w czwartym 
dziesiątku naszego stulecia, w którym zjawiły się 
pierwsze jego dzieła, pogląd czysto kościelny w hi- 
storyi był nowością, i to tak dalece, że słusznie uwa- 
zaja autora Piotra Skargi i Zbigniewa Oleśnickiego 
za ojea i twórcę téj szkoły historyków, która 
w obecnych ezasach liczy kilku znakomitych pi- 
sarzy. 

Okresliwszy ogólny charakter dzieł historyez- 
nych Maurycego hr. Dzieduszyckiego i zarazem sta- 
nowisko, jakie zajął w historyografii polskićj, przy- 
stępujemy teraz do skreślenia jego życia, zapełnio- 
nego ważnemi zasługami. 

Ojcem Maurycego był hr. Ludwik Dzieduszycki, 
porucznik w korpusie inżenierów austryackich, a na- 
stępnie szambelan dworu cesarsko-austryackiego. 
Matką była Domieella z Bielskich. Maurycy urodził 
się we wsi Rycheieach w Samborskićm, w 1813 roku. 

Początki nauk bardzo staranne otrzymał w domu 
rodzicielskim, zkąd dobrze przygotowany, odda- 
nym został do konwiktu Jezuitów w Tarnopo- 
lu. Jako młodzieniec pilnie się uczył i od Jezui- 
tów nabrał zamiłowania do nauk historycznych. Im 
téz zawdzięcza kierunek religijny i ściśle katolicki 
swego umysłu, którego się wiernie trzymał aż do 
zgonu, nie przechodząc, jak inni młodzieńcy, 
przez burzę zwątpienia i negacyi. W gimnazyum 
tarnopolskiém przebywał lat pięć; w r. 1832 prze- 
niósł się po złożeniu egzaminu do Lwowa, gdzie za- 
pisał się na wydział prawniczy uniwersytetu, sposo- 
bige się na urzędnika. Epoka, w którćj uczęszczał 
do uniwersytetu, była bardzo smutna. Professorowie 
Niemcy nie umieli obudzić zapału w młodzieży do 
nauk, a położeniem głównego nacisku na język nie- 
mieeki przyczynili się do tego, iż uczniowie wycho- 
dzili z uniwersytetu bez dostatecznego naukowego 
wykształcenia. Ten tylko mógł wzbogacić swój 
umysł skarbami wiedzy, kto do nićj posiadał szeze- 
gólny pociąg i poza godzinami wykładów poczuwał 
się do obowiązku własnego kształcenia się. Młody 
Dzieduszycki należał właśnie do tćj kategoryi pil- 
nych i cheiwych nauki studentów: skończył téz 
w r. 1886 uniwersytet z większym od swoich kole- 
gów zasobem umiejętności. 

Otrzymawszy świadectwo z ukończenia nauk 
nniwersyteckich, wstąpił jako kancelista do biura na- 
miestnika Ferdynanda d Este, arcyksięcia. Były to 
czasy najwyższego rozkwitu biurokratyzmu w Gali- 
cyi i gwaltownéj, bezwzględnój germanizacyi. Sta- 
nowisko młodego hrabiego było bardzo trudne, z tego 
mianowicie względu, iż niejednokrotnie niepodo- 
bna mu było pogodzić obowiązków służby z prze- 
konaniami, jakie wyniósł z tradyeyi rodowćj. 
Zwierzehnicy jego, Niemcy, nie ufali mu, jako szlach- 
cicowi polskiemu, zwłaszcza, iż poza godzinami sh 
bowemi oddawał się pismiennictwu, co wtedy było 
urzędnikowi poezytywaném za rzecz niegodną i nie- 
bezpieczną. W takich okolicznościach nie mógł li- 
czyć na prędki awans, chociaż tytuł hrabiego, przy 
systemacie, jaki wtedy panował, zapewniał mu w sfe- 
rach wyższych protekcyą i przywiléj przeskakiwa- 
nia przy awansach starszych urzędników, nie posia- 
dających tytułów z urodzenia. Dopićro więc po 
ośmiu latach służby, otrzymał nominacyą na sekre- 


tarza gubernialnego, na którćj-to posadzie dał się 
poznać, jako bardzo pracowity, skrupulatny i dobry 
urzędnik. Gdy zaś poznano, że dzieła, jakie wyda- 
wał pod pseudonimami, nie zawierały w sobie nie 
przeciwnego systematowi polityki austryackićj, awan- 
sowano go na radeę namiestnictwa galicyjskiego. 
W roku 1847 obrany został członkiem stanów ga- 
licyjskich, a w roku 1860 zamianowano go członkiem 
komissyi dyseyplinarnéj. 

Z czynności urzędowych hr. Dzieduszyckiego 
ważniejsze są: urządzenie w r. 1856 pierwszego 
w Galicyi zakładu karno-poprawczego dla kobiet, 
we Lwowie, przy kościele S. Maryi Magdaleny na 
Nowym Świecie, pod zarządem Sióstr Miłosierdzia; 
następnie objęcie zastępstwa kuratoryi Zakładu Na- 
rodowego imienia Ossolińskich w roku 1851 z roz- 
kazu i z nominacyi rządu, po usunięciu pierwszego 
kuratora, którym był, po śmierci Henryka, książę 
Jerzy Lubomirski. Owezesna opinia publiczna brała 
za złe hr. Maurycemu objęcie téj posady w podo- 
bnych warunkach; zarzucała mu, iż wiedząc, że we- 
dług statutu kuratorya należała do kogo innego, 
przyjął ją przecież bez prawnćj podstawy. Zapa- 
trując się na to przyjęcie z punktu obrony prawa, 
trudno nie przyznać słuszności ówczesnćj opinii, 
oswiadezajacéj się za księciem Jerzym, usuniętym 
od Zakładu za to, iż w sejmie w Kromieryzu na- 
leżał do oppozycyi i popierał politykę słowiańsko- 
czeską. Gdy się jednak zważy, że w razie odrzuce- 
nia kuratoryi przez Dzieduszyckiego, byłby na za- 
stepce kuratora zamianowany jaki nieprzyjaźnie dla 
Zakładu usposobiony Niemiec, któryby tamowal roz- 
wój instytueyi, trudno brać za złe Dzieduszyckiemu, 
że mając na względzie interes Zakładu, postąpił so- 
bie wbrew statutowi i powszechnemu życzeniu. 

Czas zarządu hr. Dzieduszyckiego należy do 

pomyślniejszych w dziejach, tak bardzo dawnićj tra- 
pionego różnemi podejrzeniami i oskarżeniami przez 
biurokracyą niemiecką, Zakładu. Dbał pilnie o to, 
ażeby, acz w małym zakresie, piękny ten Zakład nie 
przestał być ogniskiem nauki, i na jego urzędników 
powoływał ludzi prawych i znanych w piśmienni- 
etwie. Zakład pod jego zarządem nie dokonał żadnej 
wprawdzie ważnćj czynności w kierunku rozszerze- 
nia promieni swojéj działalności, ale i to było poży- 
teezném, że nie upadł i nie nie ucierpiał na té) rzą- 
dowéj opiece. 
. W roku 1869 Zakład Ossolińskich powrócił pod 
zarząd prawnego kuratora, księcia Jerzego Lubo- 
mirskiego, który w krótkim czasie ofiarnością i czyn- 
nością swoją podniósł go znacznie. Założył w nim 
Muzeum portretów i pamiątek historycznych, oraz 
zbrojownię imienia Lubomirskich; zaprowadził sto- 
sunki naukowe z korporacyami różnych krajów, 
zajmujacemi się także opieką i uprawą nauk. 

Wracając do hr. Maurycego Dzieduszyckiego, 
nadmienić musimy, iż w r. 1851 wybrało go Towa- 
rzystwo Galicyjskiéj Kassy Oszczędności do swojego 
zarządu i powierzyło mu obowiązek członka wy- 
działu, który spełniał z właściwą sobie akuratnością 
i pilnością. Zasługi, położone na polu naukowóm, 
zwłaszcza téz dzieła historyczne, jakie wydał pod 
pseudonimem Rycheiekiego, zjednały mu zaszczyt 
powołania w r. 1857 na członka Towarzystwa Nau- 
kowego Krakowskiego. Gdy staraniem księcia Jerze- 
go Lubomirskiego i D-ra Józefa Majera, cesarz 
Franciszek Józef założył Akademią Umiejętności 
w Krakowie i członkowie Towarzystwa Naukowego 
powołani byli do zorganizowania tćj nowéj instytu- 
cyi, hr. Maurycy Dzieduszycki został członkiem 
Akademii Umiejętności, i był w nićj czynnym, pra- 
eujae w Wydziale historycznym. 

W czasie pobytu we Liwowie arcyksięcia Karola 
Ludwika, brata panującego cesarza w  Austryi, 
hr. Maurycy Dzieduszycki powolany został na nau- 
czyciela arcyksięcia i wykładał mu naukę języka 
polskiego. Odtąd arcyksiążę zachował pewny ser- 
decznéj życzliwości stosunek dla autora „Piotra 
Skargi* a swego nauczyciela, któremu tóż otworzył 
wstęp do dworu panującego w Wiedniu. Cesarz, 
wynagradzając zasługi i wierną służbę, obdarzył 
Dzieduszyckiego orderem Leopolda, a następnie 
orderem Korony Żelaznćj klassy trzeciéj. Pa- 
piez tóż Pius IX nie pominął bez wyszezególnienia 
zasług Dzieduszyckiego około Kościoła i gorliwo- 
ści w obronie jego praw i poglądów, i przesłał 


mu order komandorski Grzegorza Wielkiego, co 
autor Zbigniewa Oleśnickiego uważnł za najwyż- 
szy zaszczyt, jaki mógł go spotkać, chwilę zaś ode- 
brania tego orderu za najszczęśliwszą w życiu. | 

Zycie to upłynęło mu zresztą spokojnie, bez burz, 
bez wstrząśnień i nieszczęść. Mieszkał we wła- 
snym domu, przy ulicy Zielonéj we Lwowie; czas 
wolny od urzędowania i badań historycznych spe- 
dzat na łonie lieznéj rodziny, któréj był wzorowym 
ojcem, unikając starannie wszystkiego, coby go mo- 
gło narazić i na niebezpieczeństwo wystawić. Czasy 
walk, sporów i polemik nastały dla niego dopiéro na 
kilka lat przed śmiercią, kiedy, usungwszy się jako 
emeryt z urzędowania, czynnićj zaczął się oddawać 
życiu publicznemu i kiedy wystąpił, jako polemiczny 
publicysta, walczący o zasady konserwatywno-kato- 
lickie w Czasie, w Przeglądzie Lwowskim, w Przeglądzie 
Polskim, w urzędowćj Gazecie Lwowskiéj i w wyda- 
wanym przy tćj Grazecie Przewodniku naukowym. 

Pisma te zasilał wielu drobnemi, okolicznościo- 
wemi artykułami i korespondencyami o sprawach 
bieżących. Walka polemiezna rozogniała go i coraz 
więcćj odbierała mu ton spokojny i umiarkowany 
w dyskussyi, jakim się dawnićj odznaczał. Nigdy je- 
dnak roznamiętnienie, tak zwyczajne w publicystycz: 
nych walkach w Galieyi, nie wyrażało się pod pió- 
rem hr. Dzieduszyekiego w równie gwałtowny .spo- 
sób, jak uinnych autorów, należących do tegoż samego 
obozu. Pewna powaga, oraz samodzielność zdania 
i sądu nie opuszezaly go i wtedy, gdy pióro jego ci- 
skało energiczne gromy. 

Poczucie sprawiedliwości było w nim tak silne, 
że często występował przeciwko autorom tegoż sa- 
mego, co i on, stronnictwa, jeżeli tylko spostrzegł, 
iż nie mieli słuszności i zboczyli od prawdy. W spra- 
wie n. p. bezzasadnego oskarżenia ealéj szlachty 
Wsehodniéj Galieyi o trudnienie sie lichwa i o lich- 
wiarskie zdzieranie chlopów, które hr. Stanislaw 
Tarnowski, polegające na klamliwém sprawozdaniu, 
wbrew prawdzie napisał w Przeglądzie Polskim, 
w artykule zatytułowanym , Poroye“, hr. Maurycy 
Dzieduszycki był jednym z pierwszych protestują- 
cych i silnie przeciw niemu wystąpił, 

To głębokie zamiłowanie prawdy, które nie 
oglądało się na nikogo, gdy przyszło stanąć w jéj 
obronie, obok zasług literackich i powagi, jakićj 
używał, oddało mu we Lwowie przewodnictwo stron- 
nictwa, nazywanego niewłaściwie ultramontanskiém, 
jak to juz wzmiankowałem. Słowo jego było dla 
ludzi tegoż samego co on przekonania rozkazem; — 
nie się téz bez jego udziału i przyzwolenia nie stało 
w ostatnich latach w sprawach stronnictwa, które 
się garnęło pod jego skrzydła. Pomiędzy ducho- 
wieństwem miał szezegòlniéj wielu przyjaciół ; ary- 
stokracya, do którćj należał z rodu, szczyciła się 
nim, nikt zaś go nie lekceważył. Zachowanie wiel- 
kie u rządu także posiadał, jako wysłużony urzędnik 
i człowiek wpływowy; lubiła go téz i młodzież, do 
którćj pod koniec życia zbliżał się, starając się ją 
wprowadzić na drogę zasad religijnych. 

Chege sobie otworzyć szerszą widownią do dzia- 
łania dla tych zasad, wystąpił jako kandydat na 
posła przy ostatnich wyborach i otrzymał mandat: 
zdecydował się także i na publiczne wykłady, do 
których dawnićj nie można go było uprosić. W roku 
bieżącym miał w sali ratuszowéj bardzo piękny wy- 
kład o Pompei. Widzieliśmy go wtedy po raz osta- 


tni. Był ezerstwy i zdrów zupełnie i nie spodziewa- | 


liśmy się bynajmnićj, iż śmierć tak prędko zabierze 
go i pozbawi spoleczeństwo użytecznego pracownika. 

Chorował krótko, — choroba jednak była ciężka 
i nieuleczalna. Dnia 22 Kwietnia o godzinie trze- 
ciéj po północy oddał Bogu ducha. Pogrzeb jego, 
na który całe duchowieństwo i wszystkie władze po- 
śpieszyły, był pięknym publicznym hołdem, odda- 
nym jego zasługom. 

Hr. Dzieduszycki Maurycy pisał w różnych 
rodzajach literatury, najwigeéj atoli poświęcał sie 
rodzajowi historycznemu. Przeszłość umiłował całą 
duszą i najchętnićj przebywał ze wspomnieniami oj- 
ców, mnićj ceniąc sobie życie i zabiegi współczes- 
nych. Główną jego myślą we wszystkich dziełach 
historycznych było zawsze: przedstawiać i udowa- 
dniać, iż cywilizacya i wszystko dobre spłynęło na 
nasz naród z Kościoła katolickiego, — wszystko zaś 
złe i wszystkie nieszczęścia pochodziły z odstąpienia 
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[Nr. 625. — Tom XXIV.] 


1 
d od tych zasad, z ducha protestanckiéj lub filozofiez- 
|| néj negacyi, którćj wyobrażeniem jest tak zwany 
| postęp. Nawskróś konserwatywny a przeciwny de- 
| mokraeyi, rozumiał przecież i uznawał potrzebę tego 
prądu, który dążył do rozszerzenia praw na wszyst- 
|| kie warstwy narodu. 
| Badania jego nie doczekały się jeszcze krytyka 
| gruntownego i sumiennego. Ci, którzy o dziełach 
|| hr. Maurycego Dzieduszyckiego pisali, należeli albo 
| || do bezwzględnych jego chwalców, albo tóż do bez- 
s. względnie i wszystko potępiających, z powodu kie- 
n. | funku pism jego, który wyżćj oznaczyliśmy. Nam zaś 
ko. ¿daje się, iż jakkolwiek krytyka sprawiedliwa odrzuci 
ać ¡Mie jedno zapatrywanie się autora, jako nie dość 
iy uzasadnione, a dzisiaj za dobre przyjęte, i że niejeden 
o- fakt inaczćj będzie musiała przedstawić, — przecież 
jie znajdzie w nich tyle dobrego i pewnego, iż w końcu 
|igodzi sie Z sadem wspólezesnych, którzy przyznaja 
mu zasluge rozjasnienia kilku epok naszej prze- 
o- sztosei. 
Pozostawił po sobie długi szereg dziel, z których 
każde, z powodu umiejętnego obrobienia, czyta się 
łatwo i przyjemnie. Wymienimy, nie trzymając się 


Ar 
e- thronologieznego porządku, główniejsze jego prace, 
z. ażeby dać poznać czytelnikom pracowitość zmarłego 


5. historyka, różnorodność przedmiotów, jakie badał, 
i ażeby wykazać wszystkie tytuły do wieńca zasług, 
które pamięć jego imienia w piśmiennietwie utrwalą. 

Pierwszóm wiekszém dziełem Maurycego Dzie- 
i. duszyckiego był: Krótki rys dziejów + spraw Lisow- 
czyków; drugiém Piotr Skarga 1 wiek jego, najznako- 
mitsze z dzieł, jakie napisał; Zbigniew Oleśnicki, nie 
ustępuje co do wartości poprzedniemu dziełu; Zywot 
Wacława Hieronima Sierakowskiego, arcybiskupa lwow- 
skiego; Święty Stanisław wobec deisiejszćj krytyki; Kro- 


DEI 
ty nika domowa Dzieduszyckich; Historya Kościoła katoli- 
1. ekiego w Szwecyi. Te są większe dzieła Maurycego 


w Dzieduszyckiego. 

Do mniejszych naleza: Dni, nocy, godziny; O sa- 
mobójstwie; Ojezyzna; Dzieje polskie wierszem, dla mło- 
sy dego wieku. 

Oprócz tego po różnych czasopismach rozrzucone 

są następujące prace: Szachy w Polsce; Zbiory numi- 
tematyezne we Lwowie; Rzut oka na stan obyczajowo-re- 
ligijny w Polsce XVIII wieku; O starostach spiskich; 
Zakład imienia Ossolińskich; Daznosei moralne dzisiej- 
zego teatru; Opinia publiczna; Nieprzeliczeni, studyum 
psychologiczne; Pojedynki. Życiorysy: Józefa hr. Bor- 
kowskiego, Wincentego Pola, Władysława hr. Tarnow- 
skiego, Kazimierza Badeniego i generała Andrzeja Po- 
|o niatowskiego. 

Próbował także sił swoich na polu romansopi- 
sarstwa i wydał Powieść z dawnych czasów. Z utworów 
poetycznych, zasługują na wzmiankę, oprócz wymie- 
nionych już dziejów wierszem napisanych, kilka pie- 
]. śni religijnych, tłómaczonych z łacińskiego języka 
jk iśpiewanych po kościołach, i bardzo wiele wierszy 
lo humorystycznych, z których błyska wesołość i praw- 
dziwy dowcip; — przy caléj bowiem powadze swo- 
jä, hr. Maurycy Dzieduszycki był światowym czło: 
wiekiem, wesołego usposobienia, lubiącym uczty 
izabawy. O drobnych jego dziennikarskich pra- 


Ya 
t: “ch nie wspominam — jest ich mnóstwo. 

lo Wszystkie dziela Mauryeego hr. Dzieduszyc- 
u lego, pisane są dobrą polszczyzną. Ne E. R. 
y- 
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Nalezy sobie przypomniéé, ze w jedn nym z 
wszych rozdzialów niniejszéj powiesei byla 1 
o pewném tajemniezém zdarzeniu w domu pan 
kasza. Nikt wtedy nie wiedzial, coby to by 
zdarzenie, bo pan Łukasz ukrył to zdarzenie 
okiem swiata, jako tajemnice domowa. Wied 
tylko tyle, ze pewnego roku przyjechal Igna 
ferye, blady i zmęczony; ze przez cały czas był 
tny, małomówny, — co nawet Halinie dało wic 
myślenia. 

Jakkolwiek Halina to niezwykłe zachowar 
młodzieńca korzystnie sobie wytlómaezyla; nie 
jednak bolesna dla niego scena odbyła sie rówr 
śnie w zamkniętym szczelnie domu pana Łul 
Słyszano wprawdzie przez drzwi jakieś gniewn 
Sy, slyszano placz kobiecy i zakleeia; ale nadt 
więcćj nie wiedziano. 

Nikomu nawet na myśl nie przyszło, że 1 
zamknietém kółku domowóm odbyła się | 
z tych katastrof, które daleko wybiegają poza 
ny domowe i dopićro w odległości znacznój 
rzucony granat, sprawiają zniszczenie l.. 

Pięć lat upłynęło właśnie od tego domowey 
kretu. Wtedy był Ignacy o pięć lat młodszy 
szkał właśnie przy téj same) uliey, która dzisi: 
szezególne wywoluje w nim wspomnienia! : 

Mieszkal w tym żółtym naroznym domu,* 
na facyatce, gdzie zwykły | poranne słońca pron, 

naj wezesniéj zagladaé i i SES wiosenne jaskólki / d 
bioeza najwezesniéj. 

Był uczniem wydziału medycznego i zwych 
jak uczeń sposobił się do swego przyszłego Zar 

I wydarzylo mu sie wtedy, co sie zazwyezi 
Zdemu starszemu uezniowi wydarza, ze po książ 
medycznych i okazach anatomicznych skakałe 
sem jakieś złośliwe rusałki o jasnych i eza) 
x a i w lekarskich badaniach komórek sered 
stawialy mu przeszkody nielada. 5 

Uezen odpedzat je ezém mógl, ale z ka? 
dniem i tygodniem natretnosé tajemniezyeh i ig 
byla coraz wieksza. Pozwalaly sobie nawet | 
kiej poufałości, trapiące go swemi rozkosznemi 
chotami we snie ina jawie. 3 

Wpatrywal sig nieopatrzny uezeñ ich w wdi 
a chcąc tym sennym rusałkom nadać postacie rZ 
wistsze, przypominał sobie to i owo z pamięci s 
1 patrzał po ulicy miasta, czy czegoś podobneg 
jawie nie obaczy. 

Z razu zdawało mu się, że jedna z najfiglar 
szych rusalek jest podobna do Haliny, towarz 
zabaw dziecinnych. Wkrótce jednak przekons 
że to było tylko złudzenie! Tajemnicza bo 
czarodziejka stanęła nagle przed nim w ealéj rz 
wistości. 

Ignacy miał przed oknem na facyatce gzóm 
syć szeroki. Na tym gzémsie obraly sobie w 
jedną z główniejszych stacyj w przelocie z 1 
Maryackiéj do Wisły. Osobliwie gdy dzier 
gorący a jałmużna straganiarek na rynku był: 
co za hojna w stosunku do głodnych konsumei 
wtedy, wesoło éwierkajac, stadko unosilo się 
kosznie z pełnemi wolami ponad starą budową 
zimierza, i w prostym kierunku ponad Wisln: 
cą zdążało do upragnionego napoju. Pier 
stacya_ wypoczynku e 
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miesięcznie kop 67 i pół. 


Tresć numeru. Tomasz Dziekoński (z drzeworytem).— Kronika tygodniowa.— Przegląd polityki zagranicznéj.—Pozar w Międzyrzóczu (z drzeworytem).— Wiosna (drzeworyt). — Przy- 

gody panów Marka i Agapita (dokończenie), — Wycieczki po Kaukazie i Gruzyi (dalszy ciąg). — Eli Makower, powieść (dalszy ciąg). — Powrót z pola (drzeworyt). — Szachy. — Rebus. — Gawęda 

o kredycie rolniczym (wićrsz). — Wspomnienia z pobytu w Indyach wschodnich (dalszy ciąg). — Nowożytny dramat historyczny (dalszy ciąg). — James Gordon Benet: i „New York Herald“ (dalszy 
ciag).— Dziewczyna z Pyrenejów, powieść (dalszy ciag). 


|ny, sam wówczas nie wykładał żadnego naukowe- | lekcyami, ustawał w jednéj chwili i robiło się ci- 
|go przedmiotu, ale zastępował często nieobecnych | cho jak w kościele. Wtedy zasiadał on na katedrze 
| nauczycieli, a każde takie zastępstwo prawdziwą | i zwykle zlekka tylko dotykając przedmiotu planem 
=== dla nas było uroczystością. Z niezmiernym-bo tóż | szkolnym wskazanego, rozpoczynał gawędę peda- 

taktem umiał on sobie jednać i miłość i szacunek | gogiczną, pełną nauczających zestawień, porównań 

ot Se Tl E | młodzieży. Lekalismy się w nim wszyscy nietyle |i przykładów, najczęścićj z własnego doświadcze- 

Nizli czuwać, lepiéj spać, surowego zwierzchnika, ile człowieka, który z kon- | nia czerpanych. Dziekoński zachęcał nas do pracy, 

A najlepićj w grobie ledz, sekwencyą nieubłaganą, chociaż pobłażliwie zawsze | do porządku, a szczególnićj do wytrwałości, zape- 

(Przypowieść ludowa). | i łagodnie, strofować umiał każde nasze uchybienie. | wniając że sam tego wszystkiego nauczył się do- 

Przypowieść tę słyszałem po raz pićrwszy z ust| Zaledwo rektor wszedł do klasy—gwar różno- | pićro od Niemców w Toruniu, gdzie przez lat kil- 


Tomasz PzrEKONSKI. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


czcigodnego starca, którego pamięci słów kilka po- | rodny, panujący zawsze w przerwach pomiędzy | ka był nauczycielem; wpajał w nas głęboko prze- 


święcić tu zamierzam, chociaż 
przytaczał ją bez zniechęcenia, 
z glebokiém owszem przekona- 
niem, że w doczesnéj téj piel- 
grzymce mężnie wytrwać nale- 
ży... usque ad finem. I legł téz 
w grobie snem nieprzespanym 
ten człowiek 85-cio letni, które- 
go życie całe było jedném pa- 
smem twardego znoju i trudu 
bez odpoczynku prawie, — naj- 
starszy: z pedagogów naszych 
dawnego autoramentu, —jeden z 
tych zapaśników dzielnych a nie- 
pożytych, co to jakoby ze śpi- 
żu odlani, wytchnienie po pra- 
cy obowiązkowćj, znajdują w pra- 
cy dobrowolnej. 

S. p. Dziekoński był pedago- 
giem w najszćrszćm i najszlache- 
tniejszćm znaczeniu tego wyrazu, 
pedagogiem z zasady, z głębo- 
kiego przekonania, z téj wresz- 
cie serdecznćj miłości, którą 
młodzież kierunkowi swemu po- 
wierzoną ogarniał i którą wspar- 
ty, cały szereg pokoleń krajowi 
swojemu wychował. 

Któż znas, zwłaszcza starszych, 
nie pamięta téj postaci poważnej, 
wysokiej, szczupléj, z pozoru su- 
rowćj, ascetycznćj prawie, lecz 
po wpatrzeniu się blizszém dzi- 
wną nacechowanćj łagodnością i 
dobrocią? 

Piszący te słowa był uczniem 
Dziekońskiego w b. szkole woje- 
wódzkićj praktyczno - pedagogi- 
eznéj przy ulicy Leszno w War- 
szawie, w którćj zmarły od r. 
1828 do 1838 sprawował obo- 
wiązki rektora. Jako przełożo- 


Tomasz Dziekoński. 


konanie o potrzebie ładu spo- 
łecznego i o szkodliwości anar- 
chii; przytaczał niekiedy, jako 
wzory, żywoty sławnych mężów 
starożytności i własnego naro- 
du, — a czynił to w formie tak 
miłej, tak zajmującćj, że uwaga 
młodych .sluchaezów zawisała 
na jego ustach, i niejeden z nich 
tym gawedom, prawdziwie „pra- 
ktyczno-pedagogicznym,* zgo- 
dnie z tytułem szkoły, zawdzię- 
cza może poważne i rozumne 
pokierowanie się w świecie. 

Nie pisząc suchego życiory- 
su, lecz kréslac raczéj osobiste 
tylko wspomnienia, uważałem 
za właściwe postawić tę postać 
wybitną przedewszystkiém na 
tle zawodu nauczycielskiego, bo 
na tém polu niezawodnie zasłu- 
ga ś. p. Dziekońskiego była 
najwydatniejszą. Pracując na 
nićm przeszło pół wieku, wy- 
kształcił krajowi kilka pokoleń 
przyszłych obywateli, i bez prze- 
sady powiedzićć można, że dzie- 
je jego życia, są zarazem dzie- 
jami oświaty naszćj w ciągu lat 
pięćdziesięciu. 

Niezmordowana jednak dzia- 
łalność nieboszczyka nie ograni- 
czała się wyłącznie na zakresie 
praktycznym: czego nie dopo- 
wiedział słowem, to starał się 
dopełnić piórem, pracując bez 
ustanku to jako pisarz orygi- 
nalny, to jako zręczny kompi- 
lator, to wreszcie jako tłumacz, 
a zawsze w kierunku pedagogi- 
czno-naukowym. Jego podrę- 
czniki szkolne: Geografia, Nau- 


ka moraina, Retoryka, Wypisy, w swoim czasie 
bardzo byly pozyteczne i cenione. Toz samo 
powiedziéé mozna o ,,Powiesciach starego nau- 
ezyeiela, o .,Wigzaniu dla moich wnuków“ 
i ,,Rozmowach dziadka z wnukami,** które to 
dziełka miały po kilka wydań. Ułożone przezeń 
według najlepszych źródeł Historye Francyi, An- 
glii i Hiszpanii, przez długie lata były u nas jedy- 
nemi w swym rodzaju przewodnikami nietylko już 
młodzieży, ale i starszych. Za wielką także zasłu- 
gę poczytać należy ś. p. Dziekońskiemu, że w czasie 
gdy popularyzowanie nauk przyrodzonych było 
jeszcze w kraju naszym rzeczą prawie nieznaną, 
przełożył z niemieckiego szacowne dzieło Zimmer- 
mann'a „Dziwy świata pierwotnego * i z francuz- 
kiego ,. Astronomia popularną.“ Ostatnią jego pra- 
cą na polu literackiém, w sędziwym już wieku 
podjętą, było przyswojenie językowi naszemu czté- 
rotomowćj „Historyi rzymskićj'* Mommsen’a, 
Przekład ten niezupełnie wprawdzie wymaganiom 
krytyki odpowiedział, w każdym jednak razie 
świadczy o bezprzykładnćj prawie energii ducha 
i wytrwałości już wówczas blizko osiemdziesięcio- 
letniego starca. 

Właściwą biografią Dziekońskiego w kilku sło- 
wach zamknąć można. Urodził się 29 grudnia 
1790 r. w Łomży i tam tóż w szkole ks, ks. pija- 
rów pobiéral nauki gimnazyalne. Po ukończeniu 
takowych, zamierzał początkowo poświęcić się sta- 
nowi duchownemu i wstąpił w tym celu do zgro- 
madzenia pijarskiego, lecz nie otrzymawszy jeszcze 
święceń kapłańskich, rozpoczął w r. 1808 zawód 
nauczycielski. Za księztwa warszawskiego, od r. 
1812, wykładał przez lat kilka w Rydzynie i To- 
runiü; następnie, za rządów królestwa, w Kaliszu 
i w liceum warszawskićm. Roku 1828 mianowany 
rektorem nowo-założonćj szkoły wojewódzkićj prak- 
tyczno-pedagogicznćj, ar. 1835 dyrektorem gim- 
nazyum gubernialnego w Warszawie. Obok tego 
był kolejno: dyrektorom biblioteki publicznej, 
członkiem Rady nadzorczej - szkół elementarnych, 
Komitetu .egzaminacyjnego, Rady opiekunczej In- 
stytutu głuchoniemych i ociemniałych, oraz od r. 
1862 do 1867 członkiem Rady wychowania publi- 
cznego w królestwie polskiém, Wszystkie te obo- 
wiązki honorowe spełniał z przykładną gorliwością 
i niemałą dla ogółu korzyścią. 

Wir. 1858 ciężkim ciosem dotknęła go śmierć 
starszego syna Bogdana, utalentowanego pisarza, 
autora trzytomowćj powieści p. t. Sędziwój, zmarłego 
w Paryżu, w 37-m roku życia. Po uzyskaniu eme- 
rytury, ś. p. Tomasz czas jakiś gospodarzył na ma- 
łój kolonijce niedaleko Warszawy, aż zniechęcony 
niepowodzeniami, stale już osiadł w mieście i nająw - 
szy mieszkanie z ogrodem, przeplatać począł za- 
jęcia literackie z ulubionćm sobie ogrodnictwem 
w lecie, a z pracą mechaniczną w zimie; miał bo- 
wiem w jednym pokoju urządzony warstat bednar- 
ski, na którym z zamiłowaniem wyrabiał zwłaszcza 
przedmioty potrzebne do ogrodu. W ostatnich la- 
tach życia podupadł na siłach, ale do końca pióra 
nie wypuszczał z ręki i czytał bez okularów, aż do 
Wielkiego czwartku r. b., w którym nagle zanie- 
widział. Zdjęcie katarakty nie powiodło się i śmierć 
zacnego starca nastąpiła d. 20 maja r. b. Zeszléj 
soboty zwłoki jego poniesiono do grobu. 

Całe życie ś. p. Dziekońskiego ciche było iskro- 
mne, a w stosunkach rodzinnych i towarzyskich 
odznaczał się słodyczą i niezłomną prawością. Po- 
mimo olbrzymićj pracowitości swojćj, umarł ubo- 
gi. Nie będzie może za co wznieść mu pomnika; 
lecz najwspanialszy pomnik zmarły zbudował sobie 
w sercach rodaków, wdzięcznych mu szezérze i go- 
rąco za pracę pożyteczną długoletniego żywota. 


Ludwik Jenike. 


Kronika tygodniowa. 


Zieleniejąca wiosna nastręcza nam przedmiot 
do kronikarskiéj pogawędki, przedmiot bardzo 
w świecie zwyczajny, ale niezwykły w szpaltach 
naszego pisma... modę. 

Moda, owa najdespotyczniejsza z władczyń zie- 


mi, tyranka równie okrutna jak ponętna, owo 
ksztaltne widmo, w mglistych osłonach kryjące 
niezawsze kształtną prawdę—wyzywa nas do zacię- 
téj walki przez swoje nadużycia. 

Nie chcemy bynajmnićj mówić o tóm, jak ta ka- 
pryśna tyranka każe sobie na ofiarę sypać setki 
i tysiące rubli; jak wciska się do mieszkań najspo- 
kojniejszych rodzin, aby im przynieść rozterkę, 
troski i ruinę; jak często sprowadza na błędne dro- 
gi najpiękniejsze zadatki przyszłości; —są to rzeczy, 
na temat których dowcipni felietoniści i surowi 
moralizatorowie zapisali całe już stosy bibuły... na- 
próżno. Chwytamy tylko jedno nadużycie mody, 
najbliżej nas obchodzace, jak na teraz, owe ogony, 
włóczące za sobą całe chmury pyłu i kurzu. 

. Ogonom wypowiedział walkę na śmierć Kuryer 
Swiateczny. Przesladowal je i prześladuje z zacie- 
kłością godną uznania— posunął się nawet do tego, 
Ze umieszcza portrety „sroczek* ogoniastych, 
a przecież dotąd nie wywalczył nie, nie zyskał ani 
jednego obcietego ogona i... przyjdzie mu może u- 
ledz w tym boju nierównym, w którym strona prze- 
ciwna płaci wymierzone sobie ciosy obojętnością 
i uporem. 

A. może tóż broń dowcipu nie jest tu bronią wła- 
ściwą?.. może właśnie rozognia ona tylko walkę, 
podsyca upór i przedłuża bezowocne zapasy?.. Kto 
wić, azali słowo poważnej i łagodnćj perswazyi nie 
sprowadziłoby pożądanego skutku?... 

Łaskawe, piękne i wykwintne panie—oto zwra- 
camy się do was z ową perswazyą: mićjcież litość 
i podetnijcie te nieszczęsne swe ogony!... Warsza- 
wa jest miastem suchotników— jak to wykazaliśmy 
niedawno, pomieszczając w kronice cyfrę umarłych 
na tę zabijającą chorobę. Warszawa jest nadto 
miastem krótkowidzów i w ogóle upośledzonych na 
wzroku. Warsżawa jest jeszcze miastem złego po- 
wietrza— więc moru... czemuż więc kurzem, wzbi- 
jającym się z pod ogonów waszych, powietrze to 
bardzićj jeszcze zatruwać, czemu suchotnikom przy- 
śpieszać chwilę skonu, a chorym na oczy ostate- 
czne oślepnięcie?... 

Czyż wam to, piękne panie, bliżćj „objaśniać po- 
trzeba, że nietylko innym, alei sobie samym zatru- 
wacie chwile przechadzki?... Czyż nie macie salo- 
nów, w których wasza pawia ozdoba znalézó może 
najstosowniejsze pole popisu?... Czy sądzicie wre- 
szvie, że ta ozdoba aż tak bardzo imponuje światu, 
że wrażenie jakie na nim sprawia niweczy lub choć- 
by równoważy potęgę głosów, wołających o... upa- 
miętanie się ,,sroczek ogoniastych,** jak mówi Ku- 
ryer Świąteczny? 

A wreszcie... dlaczegóżby was nie prosić o po- 
szanowanie zdrowia publicznego, skoro mamy pra- 
wo tego żądać?.. Czyliż bowiem nie jest waszym o- 
bowiązkiem obcinać, ogony dlatego, że są one 
przeciwne wymaganiom tego zdrowia?... Któż wić, 
czy lada dzień nie zamkną się przed wami bramy 
ogrodów publicznych, owych przybytków spoczyn- 
ku i przechadzki, w które nikt nie powinien wno- 
sić pierwiastków choroby, choćby nawet na jedwa- 
bnych szmatach ogonów... Bezpieczeństwo zdrowia 
publicznego dopomina się o to głośno... 


* 
* * 


Niestety! tumany kurzu nietylko w ogrodzie Sa- 
skim wzbijają się ku niebu; przyszła moda taka, że 
się z niemi spotkać można i... w prasie warszawskiéj. 
Dobre przykłady zrobiły swoje i znalazły naśla- 
dowców. Wprawdzie burzliwe walki z wiatrakami, 
prowadzone niegdyś w wyjątkowych pismach, już 
umilkly—ale zato wrzawa przeniosła się gdziein- 
dzićj, aby z felietonów niezawsze dowcipnych dawać 
z siebie widowisko ciekawym oczom. 

Panowie felietoniści, raczcie się przyznać ze skru- 
chą, że wam brak dowcipu, skoro wydobywacie go 
z siebie kosztem bliźnich. Ź jakąż to baczną tro- 
skliwością śledzicie lada słówko swego sąsiada, 
aby obracać je na wszystkie strony przed oczyma 
publiki i każdćj z tych stron nadać cechę błędu, 
głupstwa albo blagi. Szydzicie z siebie nawzajem, 
nie pomnąc że w takićj zawierusze każdemu cóś się 
oberwie i że natém powaga dziennikarstwa nica nic 
nie zyskuje. Publiczność uśmićcha się tylko z lito- 
ścią, patrząc na wasze zapasy, 1 w rezultacie nie 
może się opatrzyć na co jest prasa: czy żeby ba- 


wić bez myśli, czy żeby nauczać, wskazywać, lub 
choćby tylko służyć ogółowi prawdą i pożyt- 
kiem. a 


* » * 


Tanie kuchnie, przed kilkoma laty instytucya 
niezmiernie obchodzaca ogól warszawski, obecnie 
przeszły w fazę istnienia, w którćj się mało kto 
niemi interesuje. Tymczasem najlepszym dowodem 
pożyteczności tćj instytucyi jest to, że ma około 
1500 rubli niedoboru—co znaczy że odpowiada po- 
trzebie ogółu, tylko jéj zaspokoić nie ma za co. 

Aby niedobór pokryć i środki działania pomno- 
żyć, zarząd tanich kuchen postanowił urządzić kil- 
ka scenicznych widowisk... Będzie to najdelika- 
tniejszy sposób odwołania się do współudziału pu- 
bliki w sprawie kuchen, które o byt swój dzisiaj 
walczą rozpaczliwie. 

Wiadomo te, że z początkiem przyszłego inie- 
siąca zjeżdżają tu już trupy artystów dramatycznych 
i rozpoczną swoje przedstawienia na ogródkowych 
scenach. Otóż dyrektorowie trup tych (a będzie 
ich trzy), ofiarują po jedném przedstawieniu na 
dochód tanich kuchen, a widowiska te odbędą 
sig w ostatnim dniu maja, więc pojutrze. 

Na korzyść również tanich kuchen p. Cypryan 
Godebski urządził wystawę prac swoich rzezbiar- 
skich, otwartą od dni kilku w salach magistratu 
warszawskiego. 

Dobre te. chęci warto poprzéé, o ile to uczynić 
może publiczność. Widowiska, pełne nawet, niewie- 
le w prawdzie przynieść mogą, ale... ziarnko do 
ziarnka, zbierze się miarka. 


a * 
* 


Poruszcie sie radosnie, cienie niesmiertelnych 
twórców tragedyi: Eschylesa, Sofoklesa i Eurypi- 
desa—bo oto donosza nam z Mitawy, ¿e gimna- 
zyum tam eczne w dniach 17, 18 i 19 czerwca r. b. 
obchodzié bedzie 100-letni jubileusz swojegoistnie- 
nia, a uczniowie jego, miedzy którymi mnóstwo 
jest Polaków, w umyslnie na ten cel zbudowanym 
amfiteatrze, na uczczenie téj uroczystosci odegraja 
po grecku, tak jest, po grecku „Antygone“ Sofokle- 
sa. Scena ma byé urzadzona scisle wedlug trady- 
cyj starozytnych; orkiestra, zlozona z 50-ciu osób, 
odegra uwerture Mendelssohna Bartholdy’ego, to- 
warzyszac przytém chórom; slowem i mowa da- 
wny ch Hellenów, i kostiumy, i dekoracye, i inne 
przy bory przeniosą wyobraźnię widzów chwilowo 
we wspaniałe półokręgi teatrów Sparty lub Epi- 
dauru. 

Jak się tam powiedzie to ciekawe przedstawie- 
nie, przesądzać trudno; w każdym jednak razie do- 
wodzi ono, że młodzież mitawska wybićrać sobie 
umić rozrywki szlachetne i świadczy korzystnie 
o poważnym jćj kierunku umysłowym. 

Jednocześnie podczas jubileuszu odbędzie się 
wystawa przemysłowo-rolnicza i wydaną zostanie 
książka, obejmująca opis historyczny przebiegu 
działalności i różnych kolei rzeczonego gimnazyum. 

Zapewne w swoim czasie raz jeszcze doobchodu 
tego powrócimy, dając obszerniejszy jego opis. 


Gazeta Polska w dodatku swym, poświęconym 
sprawom ekonomicznym, finansowym i administra- 
cyjnym, zamieszczać poczęła artykuł bardzo poży- 
teczny, opracowany widocznie przez specyalistę 
gruntownie z tym przedmiotem obeznanego, p. t. 
„Sady gminne, sędziowie pokoju i zjazdy pokojo- 
we.* Ponieważ ogłoszone świćżo przepisy o zasto- 
sowaniu ustaw sądowych z 20 listopada 1864 r. do 
warszawskiego okręgu sądowego nie dla wszystkich 
mogą być zrozumiałe, z powodu głównie ciągłego 
odsyłania się w tekście do ustaw dawniejszych, 
które niekazdy dla porównania ma pod reka — prze- 
to autor rzeczonego artykułu postanowił streścić 
takowe i uprzystępnić je tym sposobem dla ogółu, 
objaśniając organizacyą sądów gminnych, sędziów 
pokoju i zjazdów pokojowych; następnie postępo- 
wanie kryminalne przed temi władzami i nakoniec 
postępowanie cywilne. 

O ile wnosić możemy z wydrukowanych dotąd 
ciągów, autor téj pracy bardzo umiejętnie wy wia- 
zał się ze swego założenia, a redakcyi Gazety Pol- 
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LICENTIA PRovVINCIALIS. 


F. Justinus Sokulski S. T. Doctor, Prior Provincialis Provinciae 
Lithvanae S. Angeli Custodis. Ord. Predicatorum. 
ln Dei filio sibi dilecto A. R. P. S. T. Prntto Jacobo Falkowski 


Ordinis et Provinciae eiusdem. Salutem: 


Postulationi Tuae nobis delatae ad imprimendas Concione 


pore Jubilaei in Podole habitas, eo libentius et maxima cum laetitia 


cordis Nostri annuimus: quo clarius tuum zelum ac labores in 
predicando Verbo Dei susceptos novimus; et quo magis. salutares 
animarum fidelium fructus inde emanaturos speramus. Qua propter 
eoncedimus ad lucem publicam Typis edendi praefatas Conciones 
prius per Theologos Ordinis revisas: servatiá tameu caeteris de iure 
servandis. Datt. Petropoli in Conventu nostro. Anno 1827 die 7. 
mensis Marti. 
F. Justinus Sokulski Prior Provincialis. 

Registr. pag. 3. 

F. Dominicus Augustynowicz loco Socii. 


CENSURA THEOLOGORUM ORDINIS. 


Ex speciali commissione A. R. P. S. T. Doctoris Justini So- 
kulski Provincialis, legimus Conciones tempore magni Jubilaei in 
Podole praedicatas, easque Typis impremere dignas animadvertimus. 
Dap, Anno 1827 Die 30 Martii. 
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coś nowego zarządził, 
jęty, że znalazł zale- 
wizytę w Chojnie i Go- 
zawieraniu znajomości 


był z Poznania nowy 
b komisowe, do które- 
dziuchny, dwadzieścia 
siński, przedstawił się 
ku, w żółtych rękawi- 
1cikach. | Wysmukly, 
iym wasikiem, uezesa- 
vie równe odg garnietym 
ijacém sie z szyi na je- 
poprawnie, a mówiąc, 
„dzie spojrzał chlebo- 

pomyślał, skutkiem 
ak tóż te cacka będą 
t? lecz zadowolony ze- 
„władzy“, pominął te 
ry uprzedzac. 


przed dworem, przed- 
y jeszcze raz znacze- 
złożył berło bezpośre- 
rolasinskiego, obiecu- 
y nadzór. 
dziennéj, a podwyz- 
ni to, aby ludzie mieli 
sie 1 zajmowania sie 


rzad od przewrócenia 
ry nogami. Utworzył 
nie do maści, poprze- 
sca, zapisał z Berlina 
prowadził młocarnią, 
hj miejsca na szkółkę 
iał urzędy dworskie 
iu płodozmianu, o cho- 
otrzebnych krów: sło- 
1 tygodniu tak razno, 
ikach i zaufał mu zu- 
y prawidłowe i konie- 
edac agronomem; lecz 
isi znać fach swój na 
i technicznemi na wsze 


„rząd” do książek, za 
kiy od lat kilku do 
drobnostkami wiejskie- 

się z razu był zapalił. 
jął znów przerwane na 
. Sypial do południa, 
c nad dziełami Vogta, 
rina. Zachwycajac sie 
ialych badaezy, zapo- 
rozbrzmiewala wesola 
ików. 


fou nie byt jeszcze 3 


towarzystwo. 

Na kanapce, obok Sedzinéj, zajeta miejsce Hra- 
bina Jaworzewska, wysoka brunetka o Sniadéj ce- 
rze, latanéj już tu i owdzie grubo nałożonym pu- 
drem. Ubrana w ezarna, axamitna, lekko z przo- 
du wycieta suknia, obszyta gesto koronkami, zaba- 
wiała białe, niebieskiemi żyłkami rozdelikatnione 
ręce, podnoszeniem i opuszezaniem w złoto opra- 
wnych szkieł, które od czasu do czasu do oka przy- 
kładała. 

— Mats c "est cur Leit, D m mów ila, Zwraco ajac sie 
do pani Kozłowskićj, młodej, niebieskookićj, rumia- 
nćj blondyneczki — czy rzeczywiście prawda, że 
pan Rumiński nie zaszczycił dotąd nikogo swoją 
wizytą? Mais c'est dróle, tres drole! il semble, que 
monsieur le docteur postanowil bawié sie w pu- 
stelnika. 

Pan Rumiński raczył dotąd być tylko w Choj- 
nie i Golejewie po pięć minut. Que voulez vous? un 
savant, un homme de lettres, prawdopodobnie nie 
uwaza za potrzebne nudzié sie nasza parafianska 
konwersacya — odrzekta pani Kozlow ska, wywra- 

'ajae usteezka, Jak grymaśne dziecko. 

— Paradny! urządza podobno wieczorki i bale 
dla chłopów. Ce monsieur le docteur, ce jeune fou 
sprawi, Ze nam ludzie beda przepisyw ali w kontra- 
ktach herbatę, cukier, a może i wino, i cygara. Mais 
c'est comique — dodala pani Jazdowska, mala, -kre- 
pa, tlusta, Zona wysokiego i chudego meza, wyma- 
wiajaea wyrazy franeuzkie szeroko, z akcentem 
polskim. 

— Ha, ha, ha! ludzie! — zaśmiała 
Kozlowska pusto. — Ludzie! 


sie pani 


Nie radze pani na- 
zywać w obecności pana Ruminskiego ludzi ludźmi, 
bo on przemawia do swoich Wojtków i Bartków: 


współobywatele! Ha, ha! wyborny! podobno ca- 
łuje się z nimi; żąda, aby mu mówili ży; być nawet 
łatwo może, że się i z chłopką ożeni. 

— Figurez vous, madame la comtesse — wyrze- 
kla Sedzina ze zgroza w oku—imaginez vous, ce jeune 
ani razu w kosciele. 

— Czy być może ? — wołano zewsząd. 

— Ale podobno bardzo przystojny — odezwała 
się sucha, koścista panna Przybędzka. — Maniusia 
widziała go jadącego konno. 

Rzeczywiście ? — podchwyciła pani Kozłow- 
ska. — Quel dommage, że taki przewrotny ! bo mięli- 
byśmy w powiecie bardzo miłego kawalera. 

Lecz mimo wszystkiego, co słyszałam wła- 
śnie o panu Rumińskim — zawyrokowała Hrabina 
il me semble, que monsieur le docteur est un jeune 
homme très intéressant. Peut-être est-il aussi très 
bien. Panie Mieczyslawie, — zwrócila sie do go- 
spodarza, przechodzacego od gromadki do gro- 


? 


 madki -— czy nie pokażesz nam pan pustelnika 


z Siodłówki ? 
Prosiłem go na wieczór dzisiejszy i mam na- 
dzieję, że się życzenie pań spełni, bo obiecał przy- 


z zawiesistym wąsem. 
cznie wcielić do Zwie 
Czy to prawda ? 
A prawda. N 
parł pan Jawornicki. 
Protestować, d 
dał pan Kozłowski, 
zwiska. 
Cierpimy za wi 
ty, — twarda nasza d 
sta, kiedy mimo to zre 
— Spysznialy plu 
dymaja sie i pusza, nil 
Poznanezyku, cierp. 
Panowie pospuszez 
smutek powial nad iel 
Co robié? trze 
czasem pracować orga 
zjedli, bo mają okru 
chwili pan Jawornicl 
chciał przyjechać, zal 
uczciwćj gospodarki. 
Więc rzeczywi 
pisał sobie agronoma : 
Jazdowski. — Nie by 
słyszał z własnych ust 
Zapisać nie za 
nie sprzęt, abym go z 
Poznania, wyszukałe 
rzawszy mu w Slepie, 
bywać do Chojna. Mi 
tak dziwnego, panie te 
moich ust poslyszéé ? 
Widział-że to $ 
na stare lata nowćj go 
na Chojnie? czy nie m 
brze nabitćj sakwy ? 
moje słowa, że się te 
biedzie skończą. Wy 
a to na co, pytam was 
— Na co? na cof 
cki Zywiéj. — A to na 
Ikneli, żeby nam nie pi 
edzie szlacheie polski 
łych kruków.; a to né 
mię naszych ojców. 
Mało, pytam, panie te; 
To nie krew nasza, co 
całuje ; to Niemey, ro 
kłaniają, uśmiechają, 
dyabel. Baeznoséd 1 
nazwiska nasze a Agia 
Poznan jest od. wiekó 
oni to umieja.  Juz-b 
rzeli, panowie obywat 
nie? A dobrze; ale 
Déi? Czy to od prz 


922. — Tom XXXVI] 


eznego tworu, wolał się zaciągnąć do trupy jarmar- 
cznych pajaców. sk 

W teatrze Gymnase mamy nakoniec jedne sztu- 
kę, pełną interesu, napisaną przez błyszczące, skrzą- 
ce dowcipem pióro p. Claretie. Jest to przerobiony 
na scenę jego romans Monsieur le Ministre, o któ- 
rym w swoim czasie obszernie mówiliśmy: tutaj. 
Jeżeli charaktery lepiéj sa uwydatnione w powie- 
ści, to w dramacie część polityczna, satyryczny 
obraz parlamentarnego życia, staje na pićrwszym 
planie i eo wieczór wywołuje huczne oklaski. 
Szlachetne zasady i idealistyczne dążenia zawsze 
znajdą w masach, jeżeli nie inne, to przynajmnićj 
instynktowe poparcie. Nekanda. 


S. p. Ksiądz Antoni Fijałkowski, 
Arcybiskup - Metropolita Mohylewski. 
(Str. 129). 


Złamany wiekiem i chorobą, ʻa niewątpliwie 
i brzemieniem tćj mitry, pod którą nieraz głowa se- 
dziwego starca zaboléé i pochylić się musiała, $. p. 
Antoni Fijałkowski, w d. 11 Lutego osierocił metro- 
polią swoję. Zasiadał on na jćj stolicy lat jede- 
naście, a z tych dziesięć, pozbawiony pomocy bi- 
skupa sufragana, wkrótce po swćj konsekracyi 
zmarłego, sam sprawami archidyecezyi zarządzał, 
opierając się głównie, (jak to czytamy w „Kraju*), 
na siostrzanie swoim i sekretarzu, p. Pawle Klodnie- 
kim, dymisyonowanym urzędniku i członku komi- 
tetu weterynaryjnego. W ostatnim roku życia, kie- 
dy już zupełnie upadł na siłach, tak fizycznych 
jak i moralnych, przydano mn na pomocnika, by- 
łego proboszcza moskiewskiego, prałata Dowgielte. 

Pogrzeb zmarłego dostojnika Kościoła, według 
wiadomości podanćj w „Echu“, odbył się w piątek 
16 Lutego. „Dniem przed tém, zwłoki Arcypaste- 
rza, wystawione w domowćj kaplicy areybiskupiéj 
w gmachu konsystorza rzymsko-katolickiego, prze- 
niesiono do kościoła S-téj Katarzyny. Kondukt ża- 
łobny prowadził ksiądz prałat Dowgielło, otoczony 
Kapitułą metropolitalną i liezném duchowieństwem. 
Stu kleryków i seminarzystów, śpiewających psal- 
my, rozpoczynało pochód, na którego czele dygni- 
tarze cywilni niesli ordery nieboszczyka, a ducho- 
wni insygnia areybiskupie". SAH 

> Trumne, wyniesioną z kaplicy przez dygnitarzy 
duchownych i cywilnych, postawiono na karawanie 
sześciokonnym, pod wspaniałym baldachimem 
szkarłatnym, w którego czterech rogach stojący dy- 
akoni trzymali sznury. Za karawanem postepowa- 
ły tłumy wiernych, dalćj się ciągnął długi, nieprze- 
rwany szereg powozów, a po drodze gromadziły się 
mnogie rzesze mieszkańców“. 

„O pół do szóstej orszak stanął przed kościo- 
łem S-téj Katarzyny, z którego wnętrza tuna biła 
od jarzącego światła. Cały kościół był przybrany 
odpowiednio. Od stropu nad katafalkiem spusz- 
czały się dwie czarne opony, dające całćj świątyni 
pozór żałobny. Kirem okryta była kazalnica, po- 
dobnież jak bronzy i błyszczące ozdoby. Kata- 
falk, nader wysoko ustawiony, wznosił sie wpo- 
śród klombu olbrzymich palm i cyprysów, a w ezte- 
rech rogach stały wielkie, wyżćj piętra sięgające, 
wspaniałe kandelabry, mieszczące cale setki świec”. 

Po złożeniu trumny na katafalku, ksiądz Dow- 
giello odprawił modły rekwialne, po ezém wstęp 
do kościoła dla wszystkich został otwarty i wierni 
do północy cisnęli się do trumny areypasterza, przy 
którćj czterech kleryków, zmieniających się co parę 
godzin, odmawialo ciche modlitwy, a trwało to przez 
sala noe i przez cały poranek, t.j. az do exekwii, 
które się rozpoczęły o godzinie dz tej. 

Summe Zalobna, na którćj całe Ciało Dyploma- 
tyezne było obecne, celebrował prałat Dowgiełło ; 
exortę wygłosił po francuzku O. Guinier. Po na-’ 
bożeństwie, kondukt, imponujący wspaniałością swą 
uroczystą, pociągnął na cmentarz Wyborski, gdzie, 
po odprawieniu modłów stosownych w kościele Ś-ćj 
Maryi Magdaleny, zwłoki zmarłego, zgodnie z jego 
wolą ostatnią, złożono w krypcie téj świątyni. —— 

, O życiu ś.p. Arcybiskupa Fijałkowskiego nie 
wiele mamy wiadomości źródłowych, a zaezerpnie- 
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te z drugiéj reki nie zawieraja w sobie szczegółów 
zajmujących, ale tylko daty oficyalne, których 
najwięcćj dostarczyły nam: „Gazeta War szawska' 
i „Kraj”, powołujący się do r. 1860 na broszurę ks. 
M. O. (Mikołaja Ostrowskiego, z Kamieńca), opi- 
sującą akt instalacyi nieboszczyka na stolicy bi- 
skupićj, a wydaną u Zawadzkiego w Wilnie. 

Ksiądz Antoni Fijałkowski urodził się r. 1798 
(według jednych w gub. Mińskićj, według drugich 
na Bialéj Rusi). Kształcił się pierwotnie w szko- 
łach Polockich, późnićj wstąpił do Seminaryum 
w Mińsku, wyższe zaś nauki duchowne pobierał 
w Uniwersytecie Wileńskim, gdzie uzyskawszy 
stopień Doktora teologii i prawa kościelnego, w ro- 
ku 1825 wyświęcony był na kapłana. W r. 1828 
powołano go do wykładu nauk moralnych i poli- 
tycznych w tymże uniwersytecie, który gdy nastę- 
pnie zwinięto, ofiarowano mu katedrę profesorską 
w nowo utworzonéj Akademii duchownćj. 

Z téj epoki mamy o nim dosyć charakterystyczny 
szczegół, zanotowany przez $. p. księdza Placyda 
Jankowskiego (Johna of Dycalpa) w ciekawym pa- 
miętniku rękopiśmiennym, z którego wkrótce ogłosi- 
my wyjątki, a tymczasem przytaczamy tu ustęp od- 
nośny : 

„Ksiądz Fijałkowski, którego także słuchałem 
rok jeden, może się nazwać anachronizmem w fa- 
kultecie teologicznym. Gdyby kto na wzór Chat- 
tertona, Wagenfelda, lub innych podrabiaczy pism 
starożytnych, umyślił nas zadziwić jakiém - kolwiek 
pisemkiem z wieków średnich, dośćby miał na 
przejęciu się duchem i stylem Fijałkowskiego. 
Największa przebiegłość i sztuka nie zdołały-by 
umiejętnićj przybrać barwy starożytności, jak tu 
natura uczyniła przez igraszkę. Po piérwszych 
lekeyach jego, który$ z uezniów, z ta szubrawska 
nienagladowana trafnością, właściwą tylko uczniom, 
zastosował do niego przydomek sławnego Skotta: 
Doctor subtilis, i odtąd nie nazywano go już ina- 
ezéj. Bywały wszakże chwile, że przez sprzecz- 
ność, która-by nawet i świętego pobudziła do Smie- 
chu, mistrz nasz piorunowal przeeiwko scholasty- 
kom! Z tóm wszystkićm, pomimo pedanteryi, któ- 
ra już w naszym wieku jest nie do przebaczenia, 
Fijałkowski wykładał swój przedmiot gorliwie, 
i z całćj duszy chciał być pożytecznym”. 

W roku 1839, po złożeniu rektoratu Akade- 
mii przez księdza Osińskiego, który, zostawszy su- 
fraganem Lucko-Zytomierskim, wyjechał do Olyki, 
ksiądz Fijałkowski odziedziczył po nim ten obowią- 
zek, i sprawował go aż do przeniesienia Akademii 
do Petersburga. W roku 1846, po śmierci sufra- 
gana Qywińskiego, obrany był przez Kapitułę na 
administratora dyecezyi Wileúskiéj, a głos po- 
wszechny uznawał go za najgodniejszego kandyda- 
ta na stolicę biskupią. Po dwóch leciech wszela- 
koż dostojenstwo to uzyskał Wacław Żyliński, Fi- 
jalkowskiego zaš Kapituła wyznaczyła na członka 
Kolegium Petersburskiego. W r. 1855 konferowa- 
no mu probostwo Szydłowieckie na Zmujdzi, z któ- 
róm wraz posiadł i związaną z niém godność Infu- 
lata ; ale już w Październiku tegoż roku, po śmierci 
Arcybiskupa Hołowińskiego, z wyboru Kapituły zo- 
stał administratorem archidyecezyi Mohylewskićj. 

Wkrótce potém, mianowany Sufraganem dyece- 
zyi Kamienieckićj i w r. 1858 wyświęcony na bi- 
skupa Tanazyjskiego im partibus infideliwm, po 
śmierci administratora dyecezyi wyżćj wspomnia- 
néj, prałata Pawła Budzyńskiego, wybrany był 
przez Kapitułę na jego miejsce, a w r. 1860 zasiadł 
na stolicy biskupićj, na którćj był 54-tym od czasu 
jej ufundowania. 

W owćj-to epoce, piszący to wspomnienie po- 
śmiertne zapoznał się z nim osobiście i może przy- 
znać słuszność temu, co o nim ,,Kraj” napisał, że był 
obyczajów wzorowych, pędził życie ciche i praco- 
wite ; że oszezędny dla siebie, dla biednych miło- 
sierny, dobroczynność swoję lubił okrywać tajemni- 
cą. Dodać zaś jeszcze trzeba, że światły, miłują- 
cy naukę i literaturę, czytał dużo, z upodobaniem, 
irad był towarzystwu ludzi inteligentnych. To 
tóż czyniąc zadosyć poezeiwemu sercu swojemu 
i potrzebie umysłu, wszedł w przyjazną zażyłość 
z $ p. Adolfem Dobrowolskim, ezłowiekiem najza- 
eniejszego charakteru przy wy2szém uksztalcenin, 
który głośnym był swego czasu jako administrator 


KŁOSY. 


generalny dóbr po-Radziwiłłowskich w Nieświeżu, 
późnićj jako dyrektor filii Banku Polskiego w Ber- 
dyczowie, w końcu jako właścieiel i dzierżawca 
dóbr bardzo znacznych, oraz negocyant w Odessie; 
nim nareszcie nie rozbił się o ryzykowne jakieś 
przedsiebierstwo handlowe, i nie oddał wszystkiego, 
co posiadał, aż do biblioteki, galeryi obrazów, 
sprzętów i klejnotów rodzinnych, na zaspokojenie 
swych wierzycieli, a sam z żoną i dziećmi, prawie w nę- 
dzy, osiadł na niewielkim futorze pod Kamieńcem. 
Tego-to nieszczęsnego a zacnego rozbitka przygar- 
nal $. p. Fijałkowski do siebie, a chcąc mu w deli- 
katny sposób pomagać, uprosił go, aby, za dosyć 
znaczne honoraryum, przyjeżdżał doń pare ri 
tydzień i głośno mu czytywał świeże dzienniki, 
polskie i cudzoziemskie. A przyjażni swéj i sza- 
cunku jeszcze i po śmierci złożył mu dowód 
ciwszy go, jakby wielkiego dostojnika, uroezyst; 
pogrzebem, któremu przewodniczył osobiście aż do 
mogiły. 

Rządy biskupie $. p. ks. Fijałkowskiego w na- 
der smutnym przypadły czasie i były dlan obfitém 
żródłem goryczy. Najpierw nie mało zniósł utra- 
pień od swoich, wśród roznamiętnienia i niewyrozu- 
miałości opinii publicznćj w r. 1862; potém ze smu- 
tkiem patrzéé musiał na zamknięcie klasztoru i ko- 
ścioła Panien Dominikanek, oraz domu Panien 
Wizytek; postradać kilku zacnych kapłanów; prze- 
być ciężkie kłopoty w skutek zmiany języka wykła- 
dowego przy nauce religii w szkołach ; a nareszcie 
być świadkiem zwinięcia seminaryum duchownego 
w Kamieńcu i zniesienia katedry, na którćj był osta- 
tnim biskupem. A nie wesoło téz mu było zapewne 
wybierać się r. 1866 w drogę daleką, bo aż do Sym- 
feropola w gubernii Tauryekiéj, gdzie dlań wyzna- 
ezono miejsce pobytu. 

W pośród takich okoliczności, nie łatwo było 
nawet ręce młodćj i silnćj dźwigać laskę pasterską; 
Fijałkowski zaś już był wówczas starcem 68-miole- 
tnim, słabym i bojażliwym, a co gorsza, dającym 
się niekiedy powodować ludziom złćj woli, co się 
zręcznóm pochlebstwem w jego łaskę wkradajac, 
wpływ nań wywierali szkodliwy. 

Z Symferopola w r. 1871, powołano $. p. ks. Fi- 
jałkowskiego do Petersburga, jako kandydata na 
stolicę arcybiskupią Mohylewska, na którćj zasiadł 
d. 3 Czerwca w roku następnym, po przyjęciu pa- 
liusza w kościele S-éj Katarzyny. Był on siódmym 
z kolei arcybiskupem Mohylewskim, a znał osobiś- 
cie pierwszego metropolitę Siestrzeńcewicza. „Kraj“, 
pisząc o dobroczynności nieboszczyka, zaznacza 
szczerą i troskliwą jego opiekę nad Zakładem kato- 
lickim w Petersburgu na XIV Linii, jako téz dobro- 
dziejstwa, które świadczył lieznéj a ubogiej rodzi- 
nie swojéj. 

Na zakończenie wspomnićć jeszcze należy o pi- 
gmach $. p. Arcybiskupa Fijałkowskiego, ogłasza- 
nych różnemi czasy. Najpićrwszćm z nich było, 
wydane r. 1525 w Wilnie, p. t.: ,, Dissertatio de fatis 
autentiae Apocalypsis“; drugiém z kolei, wydruko- 
wana w „Pamiętniku Religijno-Moralnym* z roku 
1845 lekeya wstępna, którą miał w Uniwersytecie 
Wileńskim d. 27 Września 1828 r. „O trzech epo- 
kach wielkich objawienia religii Bozkićj, względnie 
do trzech stanów, w których się rodzaj ludzki znaj- 
dowal”; daléj „Rozprawa o potrzebie, pożytkach 
i wpływie historyi kościelnćj na nauki teologiczne“, 
(wyszła w Wilnie 1834 r.); wreszcie mowa łacińska, 
którą wygłosił był w kościele 5-tćj Katarzyny po 
konsekracyi swojćj na biskupa Tanazyjskiego, 
(umieszczona w „Pamiętniku Religijno-Moralnym* 
r. 1859). A. Plug. 


Dobroczynność publiczna, 
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Przy tem jeszcze każda z pracownic, oprócz 
obranego rzemiosła, obowiązkowo powinna się 
wprawiać w zajęcia nieodbicie potrzebne, jak szy- 
cie, cerowanie, łatanie, znaczenie bielizny i robota 
pończoch na drutach ; wszystkie zaś uczennice miej- 
seowe, poczynając od lat czternastu, będą sie ćwi- 
czyły w sztuce kucharskićj i oswajały z gospodar- 
stwem domowóm. Nauka trwa codziennie od go- 
dziny pół do dziewiątćj zrana do piątćj w wieczór, 
z jednogodzinną przerwą o południu; wykład spe- 
cyalny rzemiosł odbywa się w porze popołudniowćj, 
a nauki praktyczne i przygotowawcze—w porannćj. 
Cały kurs szkolny rozłożony jest na trzy lata. 

Mamyż rozwodzić się nad znaczeniem i użyte- 
cznością Instytucyi takićj, i rozpływać się w wyra 
zach uwielbienia dla ezcigodnéj założycielki, która 
nie tylko znaczny fundusz na nią ofiarowała, ale chee 
być jéj ciągłą opiekunką i kierowniczką? O, nie! 


spytajmy raczćj z troskliwością serdeczną słowami ` 


p. Papłońskiego: „Czy pracy tćj podoła! O sile du- 
cha, o wytrwałości woli nie wątpimy, ale sama je- 
dna, bez dodawania odwagi, bez poparcia ze 
strony światłych rodaczek, może się kiedy ze znu- 
żenia zawaha, a broń Boże i cofnie... wtedy ezyjez 
sumienie obarczone będzie.“ Zdaje sie, że pytanie 
to odpowiedzi nie potrzebuje. Co jednak światłe 
owe rodaczki czynić mają, aby sumienie ich obar- 
ezoném nie było? jakim sposobem dać poparcie za- 
lozyeielee? Oto: starać się przedewszystkićm o za- 
pewnienie niepożytćj trwałości szkole, jéj sumptem 
i staraniem ufundowanćj, czy to ofiarowujac na 
jéj utrzymanie kapitały znaczniejsze, ezy choćby 
tylko wyznaczając stypendya, jeśli nie dla lokal- 
nych, to bodaj dla przychodnich uczennie; im wię- 
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go od służby wymagać wolno i nauczyć nieumi 


(6490) 


jętnych*. 


Zakład hr. Plater-Zyberkówny, którego wid 
podajemy, mieści się w domu, umyślnie zbudow 
nym w tym celu, a położonym przy ulicy Piękne 
w miejscowości bardzo dogodnéj, bo choć dość o 
legléj od środka miasta, związanćj z nim jedna 
linią tramwajów, a zalecającćj się warunkami sam 
tarnemi, to jest Swiedém powietrzem i sąsiedztwe! 
z aleją i Placem Ujazdowskim, z Ogrodem Botan 
cznym i Lazienkami. 

Zyezae téj instytueyi jak najpomyslniejszeg 
rozwoju, szczęśliwymi będziemy, jeżeli i w czyte 
nikach naszych tę życzliwość zbudzimy i odbierz 
my jéj dowody wyrażne w chętnych ofiarach 5 
stypendya, nadsyłanych za pośrednictwem czas 
pisma naszego, chociażby tylko dla uczennie prz; 
chodnich. Cześć temu, kto da innym przykła 
chwalebny ! Adam Pług. 
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wprzódy, nie znajac go, byli przeciwko niemu 
uprzedzeni. Kiedy dzisiaj zdarza sie nam spoty- 
kaé ludzi utalentowanych, ale tak zarozumialych 
i pysznych, iz radzi-by odbieraé holdy na kleezkach, 
iz zasepieni siedza w towarzystwie, gdy nie mówia 
onich; Szujski nie myślał i nie mówił nigdy o sobie, 
jedynie tylko o swoich pracach i o swoich zamia- 
rach, mających używotnić te prace. 

Przemieszkawszy z nim dłuższy czas w Kurdwa- 
nowie, nie zapomnę nigdy tych dni szezęśliwych 
najpiekniejszego braterstwa, najcieplejszćj zachęty 
do rozprawienia się z życiem i ze światem. 

Była to ostatnia błoga i spokojna epoka jego 
Życia. Niezadlugo potém wzrastać zaczął rozliczny 
szereg jego obowiązków i trudów, a gdy nadeszło 
smutne i pamiętne przesilenie, cierpiał jako oby- 
watel stokroć więcćj od innych, bo złowrogie prze- 
widywania, z któremi się nie taił, spełnić się miały 
niebawem co do joty. W tymże czasie ożenił się 
z panną A. Jełowicką, siostrą żony swego stryja, p. 
Piotra Szujskiego. 

Nastąpił teraz przełom w życiu jego prywatnóm, 
z którym równocześnie prawie przypadł przełom 
w życiu publiezném Galicyi. 

Wobec ogólnćj bezradności, zwątpienia i nieche- 
ci do jakiego-bądź programatu życia ogólnego, po- 
trzeba było cos postawić, a eo trudniejsza, przepro- 
wadzić. Nie zawahał się Szujski, mający wówczas lat 
dopiéro 31, ale znany już z prae swoich publicznych, 
a nadewszystko z prawości charakteru i z wybi- 
tnych, jasno i energicznie pragnących do celu zdą- 
żać, przekonań. 

Jak dalece umysł jego patrzał trzeźwo na spra- 
wy ważne swego kraju, a zarazem jak brzydził się 
wszelkiém: udawaniem, nieszczerością w czynach, 
mowie i marzeniach, wszelką pozą, dowodzi wiersz 
następny, który napisał był na kilka jeszcze lat 
przed rozpoczęciem działalności publicznćj : 


Do Exaltowanych. 


Stabe duchy! co w bolu kochajac sie pieknie, 
Pierś męczycie, dopóki fałszywie nie jęknie 
Urojoném cierpieniem, wymarzoną stratą, 
Zalem, czemu ta ziemia nie jest popielatą, 
Lecz zieloną, lub czemu niebo nie jest złote. 
Pielgrzymy na zrobioną z papieru Golgotę! 
Musi sam Pan Bóg wiedzićć, jacyście wy mierni, 
Gdy wam prawdziwych w życie nie nasypał cierni. 
Slimaki, w wiecznéj marzeń zamknięci skorupie, 
Zakamieniali, jako Stylita na słupie! 

Znam was i z pozy waszćj serdecznie się śmieję. 
Nawskroś przebiłem duchem waszych duchów dzieje, 
Was, coście raz tak kochać nie mieli potęgi, 

By owinąć swą miłość w krwawe serca wstęgi 

I znicestwiéé w miłości szalonym zachwycie. 

Nie dziw, że wy drachami w swój dumie gardzicie, 
Bo was Bóg nigdy swoją nie uczcił pogardą, 

Ale wam daje chodzić z waszą miną hardą, 

Jak bezpieczne waryaty chadzają po ziemi, 

Co skaczą gdzieś pod niebo skoki zabawnemi, 

A gdy spadną, niebiosa widzą w każdćj fali, 

Bo nie mogą zrozumićć, że próżno skakali. 


Wszedłszy raz na drogę życia publicznego, wśród 
najtrudniejszych okoliczności i wśród ogólnego 
zwątpienia, uzbrojony w moc przekonania, zaczer- 
pniętą z wszechstronnych i surowo prowadzonych stu- 
dyów historycznych, musiał od razu zająć odrębne ija- 
sno wytknięte stanowisko. Nie więc dziwnego, że 
wielu z dawnych jego towarzyszy, idących jeszcze da- 
wnemi drogami, lub zatopionych w marzeniach, z któ- 
remi wzrośli, nie mogło się pogodzić z nowym kie- 
runkiem niedawnego swego przewodnika, i dla tego 
albo stanęli na uboczu, albo nawet jemu w po- 
przek. Pomimo to, zachował on zawsze dla nich 
szczerą przyjaźń i serdeczne piérwszéj młodości 
i piérwszych złudzeń wspomnienia. 

Nie obejmując tu wszechstronnéj działalności 
publicznej Szujskiego, dorzucajac tylko kilka ry- 
sów z prywatnego jego życia, nie będę się zasta- 
nawiał nad żywotnemi jego pracami w Sejmie (re- 
forma szkół) iw Akademii Nauk. Pamiętam tyl- 
ko słowa, wyrzeczone przezeń do mnie, gdym go 
prosił, aby mi przysłał swoje poezye: „Wierz mi, że 
z usposobienia chciałbym był na zawsze pozostać 
w zaciszu i spokoju, oddany cały twórczości poety- 
eznéj; ale twardy obowiązek nakazuje mi poswie- 
ció ezas mój rozwijającćj sie, instytucyi*. I dlate- 
go, gdy wdzięczna muza jego zamilkła, wydawni- 


o 


kur. TR 

H 73 i" ego ALAN. 

e p Ms. Antoni Fijał. 

Set kowski. Wuzoraj w nocy te- 

legramy doniosły o śmierci) ks. 

Antoniego Fijalkowskiego, metro» 

polity kościołów katolickich w cesar- 
stwie. 

Sędziwy ten starzec, co przez długie 
jlata przewodniczył duchowieństwu jako 
nauczyciel, biskup i metropolita, co 
odznaczał się nauką i słodyczą cha: 
rakteru, w życiu zajmował wiele wy- 
bitnych stanowisk. 
| Urodzony w r. 1797 d, 18 czerwca 
ukończył szkoły w Połocku i wstąpił do 
iseminarjum Mińsku licząc 20 lat ży- 
cia. 

31 maja 1824 r. ctrzymał Święcenia 
ikapłańskie i został profesorem akademii 
duchownej w Wilnie, a następni: jej 
rektorem. 

Akademja Wileńska wydała wt:dy 
z grona swych alumnów wiels mężów 
światłych, że z pomiędzy wielu wymieni- 
my choćby ks. metropolitę Hołowiń: 
skiego, jednego z najświatłejszych lu- 
dzi i biskupów swego czasu, 

Po zniesieniu akademji w Wilnie ks. 
Fijałkowski został powołany na członka 
konsystorza mohylewskiego. W r. 1846 
zarządzał przez dwa lata djecezją Wi- 
leńską, w r. 1855 został mianowanym 
infułatem WE EN na Zmujdzi. 

Wr. 1858 d. 13 ezerwca ks, Fijai- 
kowski prekonizowany na biskupa Ta- 
nazjeńskiego, in partihus infidelium, 
przybyl do Kamieñca Podolskiego Jako 
sufragaa i koadjutor kamieniecki i tu 
przyjął konsekrację biskupią d. 24 paź- 
dziernika, a w roku 1860 d. 28 marca 
został biskupem Kamienieckim. 

Dyecezji tej ks. Fijałkowski prze- 
wodniczył aż do 5 czerwca 1866 roku, 
wtedy bowiem dyecezja Kamieniecka 
została zniesioną, a juryzdykcję nad 
nią objął ks. Gaspar Borowski, ówczesny 
biskup Lucko Żytomiersk i. 

Ks. Fijalkowski zaś zamieszka 
w Symferopolu, aż d qowoła inia go na 
piastowaną już do $mie erci go dność me- 
tropolity. 

Godność tę ks, Fij ałkowski M 
d. 11 czerwea 1872 rol amoni 
wręczenia paljusza,d her Bara- 
no „biskup Lubelski, tutaj meiro- 


polita wySwiecit biskupów: Kulifiskiego, 
Gintowta i Wierzbowskiego. 

Ks. Fijalkowski jako metropolita 
wszedł pierwszy w progi wykohczonej 
katedry w Petersburgu. i otworzył semi- 
narjum katolickie. 


Życie to wszakże spędzone wśród mo- 
zolnej pracy nauczyciela i pasterza pod 
koniec było niby płomień dogorywają-| 
cej lampy, a pamiątką pe niem kilkaj 
prac naukowych ma polu teologii i pa- 
mięć nielicznej garstki sędziwych już 
uczniów zmarlegc. 


lepsze z browaru W-ych Haberbusch 1 JE 
kufel 5 kop. in A | 
$ : , Reiner. 


OSTRYGI 


Ostendzkie 


Hawatstidi, 


Restauracja v Hotelu prati" 
Aleksandra BOCQUET. 


przy ulicy Senatorskiej Nr 20. 
wprost kościoła S=go Antoniego 


15 Pokojów 


z kachnig na l-em piętrze od frontu, 
z wodeciągami, zlewami, urząćzeniem gazowem, 
pięcioma wchodumi, z których dwa frontowe z 

w mieszkaniu tem znajduje się 


picerskie. 


ŻE KA ONE i 

Sala Licytacyjna 

Hiodoweze Nr 10, l-sze piętro. 
Otwarta każdodziennie od 9 rano do 7 wieczór 
W święta od g. 12 do 3 po południu. 

Przyjmuje w kommis na sprzedaż od 
ozób prywatnych, fabrykantów i handlujących 
wszelkie ruchomoéc', wyroby i towary. 

Wyprzedaje takowe codziennie z wolnej 
ręki, a przezLicytaoje we Ozwartki o 
godz. 12 w południe. 

Oddział mebli. Wielki wybór mebl 

luster nowych i używanych, tak wykwiatuych 
ako też skromnych. 

Uwaga. Pray tym oddziale przyjmn- 
ją się zamówienia naroboty tapicerskie, oraz zu» 
pełne urządzenie mieszkań podług najśwież- 
szych modeli. 

Oddział galanteryjny. Obrazy, ze- 
gary, biżnterje, wyroby bronzowe, skórzane, z|H 
drzewa i t. p., porcelana, szkło. 8 

©ddziai ogólmy. Dywany, serwety, 
jedwabne, wełniane, pończosznicze, futra, gar- 
deroba i t. p. : 

Opsk 
wincje. 


Kena 


“Kalendarzyk S 


Wtorek: Juliana i Jordana MM. 
Sreda: Walentego. 

Cewartek: Faustyna i Jowity MM. 
Piątek: Juliaany Panny Mecz. 

Sobota: Sylwiusza B. i Donata L. 
Niedziela: Symeona i Konstancyi P. M. 
Poniedziałek: Konrada Wyznawcy. 
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Zenon Fisz (Tadeusz Padalica). 


bici | Om 
to z tego wymiarkowaé mozna, Ze sie nie wygadali. 
Przeczuwali tylko, ze cos jest w powietrzu. Do 
obudzenia wśród nich tego przeczucia, przyczynił się 
nie mało jeden z pomiędzy nich, który nie znikł, 
pomimo, że był jednym z najwydatniejszych. 

Był to niejaki Lodovico czyli Ludewit Ber- 
tuczi. | 

Nazwisko jego nie świadczy bynajmniéj prze- 
ciwko narodowości. Słowianie azyatycey, zwłaszcza 
Dalmaci, z powodu styczności w jakiej przez ciąg 
wieków pozostawali z Włochami, przyjmowali nazwi- 
ska włoskie. Nie mnićj przeto jednakże byli Słowia- 
nami, W ślady Dalmatów wstępowali i ci, co z gte- 
bi Bośni przybywali i zdarzało się, niestety! dość 
często, że za zmianą nazwiska, szła i zmiana narodo- 
wości, zwłaszcza, jeżeli Słowianin Włoszkę za żonę 
pojął. W takim razie przewagę brała rassa duchem 
i polorem potężniejsza. Lecz ogólne to prawidło nie 
było bez wyjątków, do których należał, tak na 
pierwszém miejscu pomiędzy. znikniońymi .wymie- 
niony Alberti, jako też i Ludewit Bertuczi: 

Ten ostatni, -zrodzony z matki, Włoszki, wycho- 
wany we Włoszech i przez adepcyę należący do 
włoskiego patrycyatu, pozostał Słowianinem. Tytu- 
łował się kawalerem, ale był Uskokiem, uznawał się 
Bośniakiem i chciał żeby go takim wszyscy uznawali. 
Chceniu jego stało się zadość. Włoska narodowość 
nie rewindykowala-go dla siebie; ale on snadź za to, 
wkładał na narodowość bośniacką obowiązek trudny 
do spełnienia — obowiązek uznania go geniuszem. 
Widać zrzeczenie się swoje należenia do rassy latyń- 
skiéj, uważał za poświęcenie, za które domagał sie 
wynagrodzenia. 

Kawaler Bertuczi był głośny. Znano go szeroko 
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Konstantynem, sen at i lud zamierzyli wyw dzięczyć 
się ubóstwianemu przez siebie monarsze, cesarzowi 
Trajanowi. Chęć uświetnienia tylu wielkich czynów, 
podała artystom ten plan pomnożenia rozmaitych 
części fasady, skutkiem czego, prócz troistych gzym- 
sów, jest tu osiem medalionów, osiem płaskor eżb 
czworokątnych po każdćj stronie napisu na attykach, 
wiele ozdób w dolnych częściach i nareszcie ośmiu 
królów jeńców przy partych do pilastrów, dźwigają- 
cych osiem kolumn żłobionych, koloru żółtego, zwa- 
nego antykiem. Jak puryści utrzymują, ta zbytnia 
komplikacya J już wskazówką zepsutego smaku. 
Jabym przeciwnie sądził, że ona jest raczéj wska- 
zówką uwielbienia dla bohatera, którego sławę 
chciano postawić w najwyższóm świetle, w chwili, 
kiedy Panegiryk Pliniusza, znajdował się we wszys 
kich rękach. 

Zgadzają się powszechnie, że osiemnaście głó- 
wniejszych płaskorzeźb łuku Konstantyna (trzy 
czwarte całego dzieła) wykonane zostały dla innego 
poprzedniego łuku, na ucz czenie: Wejścia Trajana 
do Rzymu, Naprawy drogi Appiańskićj, Opatrzenia 
wojska w Żywność, Tryumfów nad królem, Armenii 
4 Decebalem królem Daków, Ogłoszenia nowego króla 
Partów,  Uśmierzenia Decebala, rozmaitych 
Ofiar bogom it. d. Rzecz niezaprzeczona; ale i to 
jest niewątpliwóm, o czóm przecież zdają się zapo- 
minać, że łuk Trajana, by pomie cić na sobie tyle 
żywiołów tak odrebnéj formy, musiał mióć i roz- 
miary i cały plan dzisiejszego pomnika, liczonego 
do peryodu Konstantyńskiego. Przypuszczać więc 
słusznie należy, że sam korpus budowy należy do 
tegoż samego wieku co jéj ozdoby, ponieważ osiem 
kolumn z ich podstawami i osiem stojących na nich 
posągów uznane są za należące do pierwszéj epoki. 
Sądzićby również można, że artyści zmieniając 
w czwartym wieku przeznaczenie łuku Trajana, by 
nim innego uczcić monarchę, co byłoby dowodem 
upadku moralności, ograniczyli się tylko na uzupeł- 
nieniu, przerobieniu części zniszczony ch, lub zastą- 
pieniu ich innemi. 

Posągi zwyciężonych królów z marmuru fioleto- 
wego, są bardzo piękne. 

Oto, com ja tutaj widział. O jakże bogatćm by- 
łoby każde inne miasto, któreby z całego żniwa wy- 
dało taki plon, jaki w Rzymie, pobieżnie tylko i nie 
szukając woale, klosek po kłosku zebrać można! 


spisku 


ENON LEONARD FISZ. 
(TADEUSZ PADALICA ). 


Mniéj więcćj przed rokiem jedno z pism tutej- 
szych podało wiadomość, wnet powtórzoną przez 
wszystkie inne w Warszawie, o jakoby zaszłćj 
śmierci wielce útalentowanego pisarza Zenona Fisza, 
bardzićj znanego w literaturze pod pseudonimem 
"Tadeusza Padalicy. Wiadomość ta wkrótce okazała 
się mylną, — nikt przecież z odwołujących ją nie 
mógł do tego odwołania dodać zwykłych w podo- 
bnym wypadku wyrazów: na ęście, bo istotnie 
trudno powiedzićć, czyli blednosé owćj przedwozes- 
nój wiadomości o zgonie Fisza za szczęście może 
być uważaną. Ciało jego żyje wprawdzie, ale szla- 
chetny duch, niegdyś pełen zapału dla wszystkiego, 
co dobre i piękne, dziś straszliwém obłąkaniem 
zmroczony, już podobno z téj nocy na światło 
dzienną nie wyjrzy. Dla nas, tak samo jak dla sie- 
bie, Zenon Fisz już jest bezpowrotnie umarłym: — 
rozkład organiczny (rozcieńczenie mózgowe) zabój- 
czóm swém tchnieniem przeciął od razu ową drogo- 
cenną tkaninę nauki, logicznéj kombinacyi, wyo- 
brazni, zapału, pod postacią którćj jaśniała w oczach 

“ nas wszystkich zdolność tego pisarza. Pisząc dziś 
smutny nekrolog, 
mogący przynajmnićj posłużyć za dowód wdzięcz- 
nój pamięci za jego zasługi dla ogółu, szeregu któ- 
rych, niestety! już nie będzie mu dano przedłużyć. 

Zenon Leonard Fisz urodził się d. 10 Lipca 1820 
r. we wsi Kluczki, pod Białyniczami, w guberni 
Mohilewskiéj, z ojca Tymoteusza i matki Maryanny 
z Wierzbickich. Przodkowie téj rodziny przenieśli 
się w te strony z Galicyi, i poprzednio pisali się Fis. 


jówka, któréj wprawdzie najwięks 


Zenon jeszcze był dzieckiem, kiedy rodzice osiedli 
na Ukrainie, gdzie téz większą część życia swego 
przepędził. Wychowanie odebrał wyłącznie domo- 
we, t. j. takie, które pomimo swój staranności po- 
przestaje najczęścićj na rozwijaniu władz umysło- 
wych do życia jedynie praktycznego, a rzadko kie- 
dy doprowadza młodzieńca do podwojów świątyni 
wyższćj nauki. Jednym ze szczupłćj liczby wybrań- 
ców, stanowiących w téj mierze wyjątek, był młody 
Fisz. Lotny jego umysł rwał się z niewymowną 
tęsknotą ku wiedzy: książki jedyną jego bywały 
rozkoszą. Usilna ta praca około uksztalcenia wła- 
snego, przyniosła wpredce plon nader obfity, lubo 
skromność samouczka uwydatniła się w jego pseudo- 

— Padalica bowiem znaczy na Ukrainie to 

e, które wyrosło z ziarn spadłych z kłosu, nie 
posiłkowane żadną staranniejszą uprawą. 

Po raz pierwszy użył „Fisz pseudonimu tego 
w Dzienniku Warszawskim, założonym w 1851 roku 
przez Henryka Rzewuskiego, który umieścił kilka 
jego korespondencyj. Artykuły te, które 
rzały od razu ścisłością zdrowego rozumowania 
i gorącą miłością dla ogółu, równie jak pro- 
stotą stylu i czystością języka, nie były przecież 
pierwszemi próbami poczynającego autora. Po- 
przednio już pisywał on do Tygodnika Petersburg- 
skiego, do Noworocznika Podbereskiego, do Athenaeum 

kiego, gdzie nawet umiescil ukrainska 
powiastke, p. t.: Noc tarasowa. Były to tylko próby, 
mniéj- wiecéj udatne; znać jeszcze było na nich 
ślady świeżo czytanych autorów, — a ukraińska 
zwłaszcza właściwość, wyrażała się w blizkich na- 
śladowaniach Michała Czajkowskiego, Michała Gra- 
bowskiego i innych. Nie przeszkadzało to wpraw- 
dzie niezawisłości jego sądu literackiego, a w piśmie 
zbiorowóm, p.t.: Gwiazda, wydawaném przezeń w Pe- 
tersburgu r. 1846, stworzył owszem najpierwszy 
organ oppozycyjny przeciwko dążnościom Rze- 
wuskiego, Grabowskiego i w ogóle Tygodnika. 
W późniejszych trzech tomach téj publikacyi, ogło- 
szonych w Kijowie pod redakcyą Jakóba Jurkie- 
wicza (pod pseudonimem Benedykta Dołęgi), od- 
znaczających się częstokroć zbyt gwałtowną, a więc 
i niesprawiedliwa krewkością, Fisz już tylko był 
współpracownikiem, i niemal jednocześnie (r. 1848) 
wyszła w Wilnie (nakładem Adama Zawadzkiego) 
druga jego powieść, szkic obyczajowy, p. t.: Poko- 
lecz ża to tóm 
bardzićj obiecującą zaletą, była niezwykła żywość 
opowiadania. 

Kiedy Dziennik Rzewuskiego, po 
krótkiém, zaledwie kilkomiesięcznóm powodzeniu 
upadł niemal zupełnie, izupadku tego ani w dawniej- 
j formie, ani pod nową szatą Kroniki, już 
podźwignąć się nie mógł, autor nasz przeniósł się 
ze swym pseudonimem Tadeusza Padalicy do Gazety 
Warszaws którćj odtąd przez lat przeszło dzie- 
sigó stałym i gorliwym był współpracownikiem. 
Był to najświetniejszy okres w życiu wspomnionćj 
Gazety, kiedy na szpalty jéj składały się wszystkie 
cenniejsze talenta, tutejsze, zabużańskie i inne, 
kiedy felieton zasilali powieściami Jeż, Kaczkowski, 
Korzeniowski, Kraszewski, — kiedy ten ostatni pi- 
sywał o literaturze, nauce i sztuce świetne swe 
listy z Żytomierza, — kiedy krytykę literacką, nau- 
kową i spółeczną do pewnego stopnia wyczerpywali 
w swych korespondencyach Kazimierz Jarochowski, 
T. T. Jeż, Antoni Nowosielski (St. Marcinkowski), 
Tadeusz Padalica, Adam Pług (Antoni Pietkiewicz), 
Rettel, Henryk Szmitt i tylu jeszcze innych najzdol- 
niejszych pisarzy. Między nimi czytająca publi- 
czność wyróżniła wkrótee jako odznaczającą się 
zdolność Zenona Fisza, który za każdą chwytał spo- 
sobność, by poruszyć kwestye najäywotniejsze, 
a rozbiorem ich zająć i oświecać publiczność. Oprócz 
tego w odcinkach Gazety Warszawskićj pojawiały się 
jego opisy podróży przez Warszawę „i Kraków do 
Niemiec, Francyi, Anglii i Turcyi (wydane osobno 
w Wilnie w trzech tomach, w r. 1859, nakładem 
A. Zawadzkiego, p. t.: Zisty z podróży). W tych do- 
piero listach, czy pamiętnikach, obok niepospo- 
litéj erudycyi autora, ukazała się cała jego by- 
strość spostrzegawcza, cała zacność spoglądów na 
wszystkie stosunki powszechne życia spółecznego 
iumysłowego narodów, a rozbudzona raz w tym 
kierunku działalność, postępując coraz daléj na dro- 
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dze tak szezesliwie podjetéj, w calym szeregu ko- 
respondencyj, zamieszezonych w Kuryerze Wilen- 
skim, traktowala odtad kwestye najzywotniejsze, 
rozjaśniając takowe z bezstronnym spokojem umysłu, 
poświęconego wyłącznie zbadaniu prawdy, gdzie- 
bykolwiek się ona mieściła. Michał Grabowski, 
który od czasów Gwiazdy nie bywał z Fiszem 
w zbyt przyjaznych stosunkach, lecz który, jako 
człowiek wyższy, na bok odsuwał osobistość, gdy 
szło o wymiar sprawiedliwego zdania, w artykule 
ogłoszonym w jednćj z lwowskich gazet, powiedział 
o tych korespondencyach Padalicy, że należałoby je 
wydrukować złotemi głoskami. W tych samych przed- 
miotach drukował zresztą Fisz także kilka broszur 
oddzielnych i pisywał do kilku ruskich czasopismów, 
jak do Telegrafu Kijowskiego, do Wiesti, do Nowoje 
Wremja, przeprowadzając tu mianowicie żywą po- 
lemikę ze znakomitym historykiem Kostomarewe m. 

Oprócz wspomnionych już oddzielnych prac Fi- 
sza, wyszły jeszcze w 1856 r. (nakł. Ad. Zawadz- 
kiego w Wilnie) dwa tomy jego Opowiadań i Kra- 
jobrazów, w których autor zebrał szkice ze swoich 
wędrówek po Ukrainie. W najbliższych już nam 
czasach, krótkie tylko i mało znaczące artykuły 
podawał do Gazet polskich ; okropna choroba, 
o którćj we wstępie wspomnieliśmy, zakończyła już 
ostatecznie żywot umysłowy tak zdolnego i zacnego 
człowieka, którego strata dla ogółu nieprędko za- 
pewne da się nam powetować. 

F. H L. 


PRZEGLAD LITERATURY KRAJOWEJ. 


„Złoty Jasionko,“ powieść współczesna J. I. Kraszewskiego. — 
Warszawa, 1869 roku. 


Jest-li to powieść, czy wizerunek charaktery- 
styczny? Takie pytanie zadawaliśmy sobie po prze- 
czytaniu Złotego Jasieńka. Przewaga nadana jednéj 
postaci, Jana Szkalmierskiego, zdawałaby się prze- 
mawiać za drugiém przypuszezeniem; tymcze 
nieprzerwany ciąg życiowego rozwoju i obfitość 
scen rozmaitych, pewnym dramatycznym węzłem 
z sobą połączonych, nadaje utworowi wydatną cha- 
rakterystykę powieściową: mamy więc w nim jedno 
i drugie, do pewnego stopnia skojarzone. 

Przydomek złotego, stosujący się do postaci głównćj, 
jest nazwą ironiczną, gdyż dusza Jana Szkalmierskiego 
ulana jest z najpodlejszego metalu; i dziwna rzecz, 
jak tu dwaj autorowie: ten o którym obecnie pi- 
szemy, oraz Wolody Skiba w Rodzinie Orskich, na 
innóm miejscu przez nas rozbieranćj, jednocześnie 
zeszli się w pomyśle i nawet w szczegółach. "Drąciło 
snadź ich umysł jednakie złe społeczne, zjednakiego 
pochodzące źródła, — i obaj wyciągając je z tajni su- 
mienia narodowego, chcieliby je wystawić pod prę- 
gierz publiczny, dla przypomnienia i przestrogi. Jak 
w Rodzinie Orskich, tak i tu, na front występuje 
ambicya i chciwość mienia, wywyższenie się na gru- 
zach wszystkiego co święte; za czém iść z koniecz- 
ności musi oszukiwanie wszystkich, zła wiara za- 
mieniona w system życia dla podejścia i zdobycia 
dobréj wiary cudzéj. Oto jest Jan Korczak p. Skiby 
i Jan Szkalmierski, najzupełniejsze pendant, ale to do 
tego stopnia, że obaj autorowie jakby umówiwszy 
sie z soba, reprezentantów swoich poczynili prawni- 
kami, zapewne dla tego, że na tém polu umysł ma- 
dacki, najlátwiéj wyéwiczyó się może w sztuce ma- 
newröWania sumieniem tak, aby czyny nasze były 
zawsze pod tarczą kodeksu. Obaj oni jednakowo 
wstydzą się swego nizkiego pochodzenia, starają sie 
je ukryć, udają synów wysoko urodzonych; nadto 
jak jeden, tak i drugi mają swe zaprzeczenia w in- 
dywiduach uczciwych, a słabych: Traminski tutejszy 
jest do pewnego stopnia Jackiem Sierotg z Rodziny 
Orskich. Co większa, to że jak tu, tak i tam, boha- 
terowie złego, nie mając już sposobu przecięcia sideł, 
w które wplątali się sami, pozorów nawet nie mogąc 
salwować, z sideł tych wymykają się potajemną 
ucieczką; a już co najszczególniejsza, kiedy się tak 
mimowolnie wdaliśmy w porównanie, to że jak tam, 
tak i tu, stanowczym toporem, który ma uciąć tę 
głowę hydry setnych matactw, oszustw i nadużyć 
opinii, włada ręka uczciwego, a niemiłosiernie za- 
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wzietego ¿yda. Maloz to jeszcze punktów porówna- 
nia co do zasady i treści obu opowiadań? Ależ jakże 
forma jest inną: w tóm to już musimy wstrzymać się 
od porównywania pierwszorzędnego twórcy z takim, 
który uczyni z siebie bardzo wiele, jeżeli utrzyma 
się w drugim rzędzie jako romansopisarz. 

Jakżeż okropnóm jest to życie fałszu, które 
p. Kraszewski upatrzył w swym bohaterze! 

Dla dojścia do wysokiego stopnia karyery, po- 
trzeba mu stosunków świetnych, wyszukanych 
w kwiecie miejscowego towarzystwa, więc syn prze- 
kupki, a obecnie młody mecenas, musi ślady prze= 
szłości swćj, pochodzenia swego, zatrzéé przed oczy- 
ma świata, iżby go nie kompromitowały. Cóż zatóm 
uczynić ma z matką, bratem młodszym, kochanką? 
Porzucić ich nie dosyć, trzeba się ich pozbyć — 
namową, podstępem, siłą wreszcie, jakimkolwiek 
byle skutecznym środkiem. Kochankę dosyć opuścić, 
dziewica delikatnych i wstydliwych uczuć zamilknie 
iw sobie tylko samćj stłumi żal serdecznego za- 
wodu. Brata, który jest wisusem, choć w gruncie 
wielce poczciwego serca chłopcem, trzeba wypędzić, 
wyprzeć s ubić moralnie doreszty, tak, ażeby 
w chłopięcych latach zginął gdzie marnie na bez- 
drożach świata. Matce można dać inkognito w swoim 
pańskim domu miejsce klucznicy, pod zagrożeniem, 
ażeby najmniejszym znakiem nie ok 
familijnego; a gdy serce macierzyńskie nie wy- 
trzyma, więc z obawy aby kiedy nie wybuchło, 
trzeba mimo jćj rozpaczliwych błagań, wydalić 
z domu w daleką ustroń,.z rozkazem aby nigdy nie 
ważyła się progu tego przestąpić. Quid non mortalia 
pectora fames! Wszystkiego tego 
drżenia serca, 
cią kraj- 
chodziło 
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Po usunięciu istot kompromitujących, 
jak go matka mimo to wszystko naz 
swobodne, to 


mógł ów, 
łoty Ja- 
sieńko, prowadzić życie jest, rozwija- 
niem pożyczanego kredytu kaptować kredyt i zau- 
fanie klientów, mierząc do jakiegoś odległ ego 
machu stanu, który miał ue 
i osobą wysoko położoną w społecze ństwie. Potrzeba 
i na totéz głównie 
pana mecenasa. Tu dopiero 
tylko sam już bohater, ale i cały otac: 
, okazuje się w caléj swéj lichoei F 
37 >zkalmierski i podejmując znajo- 
po par je bę im po- 
ebnym, brał za dobrą monetę te wszystkie uściski 
ymilania, jakiemi wdzięczono się do jego pra- 
wóznawstwa i do jego smacznych kolacyj. Nie przy- 
puszczał, żeby ktoś umiał, albo poważył się być, 
oprócz niego, komedyantem względem drugich: tym- 
czasem tu komedya grała w najlepsze, jak 
zwykle, i rozwiązanie jéj pokazało się dopiero przy 
interesie. Odparty od jednego punktu, Szkalmierski 
poszukuje tryumfu na drugich, ale w uniesieniu 
pychy, j ak kłamca pociągnięty własnemi kłamstwami, 
zapomina o komedyi, role swą bierze na seryo ima- 
jąc się istotnie za takiego, jakiego udaje, przegrywa 
najwalniejszą partyę. Jeden był tylko człowiek, 
którym on roli odegrywać nie mógł, gdyż tam- 
ten znał go doskonale: to bankier Simson, żyd, któ- 
rego moralnéj i pienie znéj pomocy, Szk almierski 
zawdzigozal woje stanowisko. Poczciwy zyd sadzil, 
ze jego mlody protegowany uzyje na dobre tych 
darów. Ale postepowanie jego zaprzeczaló fym na- 
dziejom; na domiar Szkalmierski, updjony-mniemana 
wielkością swą, z góry i bez taktu przyjal®zjawia- 
jacego się w domu swym dobroczyńcę, Ten, w miz 
strzowskićj scenie oburzeni w, ‘ypawiada mu cala 
jego wartość i usuwa rękę, podtrzymującą te sztuczną 
i na fałszu opartą budowę Szkalmierskiego. Zadłu- 
żony po uszy mecenas, czas jakiś jeszcze próbuje 
wypłynąć na wierzch, alesiły mu nie dopisują i i daje 
cichaczem nura, zostawiając po sobie pamięć kugla- 
rza i szalbierza za całą satysfakcyę niezaplaconym 
wierzycielom. W kilkanaście dopiero lat ukazuje 
się znowu, ale jako krupier domu gry w Hom- 
burgu. 

Jak widzimy więc, całą zasadą tego utworu, 
jest uczucie moralne, analiza i krytyka egoizmu 
a fałszu, coś co niby mierzy ad usum Delphini i w 
daje się być autorowi ną czasie, Po za obręb zw, 
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czajnéj powieści utw 
dzi, że w nićj nawykliśmy widzićć przyjmowaną za 
główny żywioł miłość erotyczną, około któréj 
gruppują się wszystkie ważniejsze interesa indywi- 
duów i wyniki ich działań; a więc za otwarciem nie- 
mal książki, umysł nasz poszukuje jakichś psychicz- 
nych obrazów, mających się rozwinąć na tle t 
najpotężniejszego z uczuć ludzkich i i najmooniéj Zaj- 
mującego dzisiejsze imaginacye. Tutaj uczucie to 
jest niemal zupełnie usunięte ze sceny i cała waga 
opowiadania zwrócona na tę niszczącą właściwość 
ducha ludzkiego, która zwie się egoizmem. Nadto 
właściwość ta jest tu przedmiotem wyłącznym; nie 
widzimy jéj w człowieku łącznie z innemi właściwe 
ściami i przymiotami, nie wchodzi ona w związek 
z jakąbądź inną stroną, których duch ludzki tyle 
posiada i które wzajemścierają się, potrącają z sobą: 
tu całym człowiekiem jest tylko egoizm, człowiek 
egoizmem. Do tćj identyfikacyi nie przychod 
tor drogą jakiegoś historycznego rozwoju, ale przy- 
wołuje czytelnika wtedy, kiedy identyfikacya ta 
już została dopełnioną, kiedy we wszelkich stosun- 
kach ze sobą i ze światem już bohater niema zadnéj 
wątpliwości, żadnego nie doznaje wahania w dus 
kiedy nic mu nie przeszkadza Geen stanowczo. 
Ztąd téz niéma tu tych psychicznych dyssonansów, 
jakiemi dusza ludzka odzyw ę w chwilach łama- 
nia się i walki, nim zstąpi zostatniego szczebla uczci- 
wości i odwróci oczy od anioła-stróża, który w su- 
mieniu ma swoją siedzibę; tu wszelka duchowa 
straż dawno już odleciała, a mie jsce jéj zastapil in- 
teres — moralnosé naturalistéw polityków. Ztad 
tworzą się około bohaterasceny silne, czasami rozdzie- 
rające, sami nawet komiczne, ale co do rezultatu 
strony bohatera przewidziane. Rzecby 
można, iż jest q kunsztow- 
nych obrazków, w których egoista przedstawia sig 
w rozlicznych przypadkach. I tak: wydaje on sw 
tna uezte dla olsnienia swych klientów i zjednania 
sobie bogatéj praktyki; to znów zachodzi około 
prezesa, ary tokraty, w któregodomu chciałby upo- 
lować posażną żonę; w innym obrazku zaleca się 
baronowé która odziedziczyła milion indzićj 
udang stody cza zjednywa sobie serce medowierza 
cego ezlow jeka, 
spekulacyi; to znowu nadskakuje prostodusznemu 
poczciwcowi, ażeby rękę umaczaó w jego dobrze 
wyładowanéj szkatule; wypędza 
matkę, by czasem nie wydało sie przez nią jego po- 
chodzenie; wreszcie po tym czynie spotyka się z bra- 
tem, który całą ohydę tego postępku, daremnie 
rzuca mu na głowę i t. p. Są to same obrazki, po- 
wiedziałbym lużne, gdyż w całym utworze nićma 
téj wh: iściwćj intrygi, która prowadzi i wikła tkankę 
powieś sięi groza Simso- 
na, wprowadza ją po części. Wtedy tóż powieść ożywia 
się ku końcowi i dostarcza kilku komicznych zajść, 
z powodu niefortunnych konkurów Szkalmie kiego. 

Jednak obrazy te i sceny, kreślone są z niepo- 
spolitym artyzmem, jakiego wreszcie po takim skoń- 
czonym mistrzu spodziewać się można. Każdy opis 
ma swoją dowcipną stronę, w każdćm przytoczoném 
zdarzeniu tkwi jakaś myśl, wszędzie serce i obyczaj 
ludzki są na przednim planie, wyprowadzone na 
jaw ręką znawcy, bystrego dostrzegacza i myśli- 
ciela. Pomimo zatém jednostajności tła, na jakiém 
osadzone jest opowiadanie, postacie drugorzędne, 
z rozmaitych sprowadzone światów, tak żywo 
i barwnie urozmaicają całość, że umysł co chwila 
napotyka zajęcie i z pewnym nawet żalem dochodzi 
do końca opowiadania. Chciałoby się nieco dłużćj 
pobyć z tym poczciwym Tramińskim, tak prawdzi- 
wie i sympatycznie tutaj nakreślonym; chciałoby 
się nieco blizéj przyjrzéé dosyé oryginalnéj postaci 
Wilmusia, brata Szkalmierskiego, która zaszła za 
obłok w chwili właśnie, kiedy zaczynała być naj- 
bardzićj interesującą, lecz niepodobna pozywać 
autora za fò, czego nie zrobił. 

Inna rzecz, gdyby zapytano, czy obyczaje na- 
szego społeczeństwa mogą istotnie wydać z siebie 
materyał do podobnego typu egoizmu i zakamie- 
niałości serca, jaki jednocześnie tworzą razem dwaj 
autorowie? czy egoizm i to w podobnej formie, po- 
sunięty aż do matkobójstwa i bratobójstwa, stał się 
wadą tak u nas wydatniejącą, że aż na gwałt woła 
o strofowanie publiczne;i czy nie właściwićj odnieśćby 
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ten przez to może wycho- | go do takiego społeczeństwa, 


które z pośród siebie 
wydaje Traupmanów? Nad tém pytaniem wartoby 
się może zastanowić. Nie mamy bynajmniej zamiaru 
zakrywać oczu na złe, od jakiego równo z innymi 
nie jesteśmy wolni, przyznać jednak trzeba, że u nas 
gruntem i przyczyną złego, jest przeważnićj lekko- 
myślność, niż ohyda i nizkość charakteru, a jeżeli 
o co, to właśnie o egoizm, brak uczucia i interesowność 
najmnićj nasoskarżać można. Marnotrawstwo ilekce- 
ważenie mienia, zdolności i sytuacyi, nierównie 
słusznićj zarzucić nam wypada, niż chciwość i wy- 
sokie a samolubne ambicye. A jużci malo słychaną 
u nas rzeczą jest takie poniewieranie związku ro- 
dzinnego i takie zwierzęce a metodyczne okrucień- 
stwo, jakie reprezentuje Szkalmiers Niezaprzecze - 
nie, syn nasz może matkę doprowadzić do grobu 
złóm postępowaniem przez słabość charakteru, przez 
niezdolność stawienia oporu namiętnościom, przez 
ciągłe upadki; lecz doprowadzi ją, stokroć pr 
kając poprawę, przepraszając i całując ręce. Ale 
syn głuchy na wołania matki, zabijający ją z obo- 
jętnością katowską; brat wstępujący śmiało w ślady 
Kaina, są to, — albo grubo się mylimy, — figury 
mało u nas znane, a prz nie zasługujące na wcie- 
lenia. typowe. Sy charaktery nikozemne, 
a swe pochodzen jesli im Bóg dozwoli 

tach Zyjacych dawców 

jednakze tacy, coby az taka ofiara, jak Szkal- 

ki, odwazyli sie ich pozbywaé, chyba bar- 

dzo wyjatkowi, do typu powiesciowego niedorosli. 
Toz s 
matyeznych oszustach: 
blagerya, nadskakiwaniem, żyją 
jałmażną nieoględnych, niż zyskiem obmy ślanym 
z z góry i ułożony m w metodyczne rubryki jako plan 
życia. Oszustwo rafinowane jeszcze nie 


co rumie- 


są 


amo niemal powiedzićć byśmy mogli i o syste- 
nasi działają wigcéj 
raczéj wyłudzoną 


oszuści 


jatkowo uderzaj jcém, każde niemal mniejsze czy 

większe miasto, zna swoich 

odzi jednak choć i na nieli 

potępienie, zwłaszcza kiedy kto potrafi to uczynić 

w tak „udatnćj i przyzwoitćj formie, autor ni- 
niejszćj powieści. 


oszustów na palcach. 
zne objawy rzu- 


jak 


Kazimierz Kaszewski. 


rywki hygieniczne i lekarskie, 


Dr. Łuczkiewicza 


Profesora Uniw. Warszawskiego. 


111. 


O BLEDNICY. 


Nie jednemu z czytelników przyjdzie może na 
myśl uczynić mi zarzut, że opisaniem objawów, czyli 
zwanych symptomów blednicy, niepotrzebnie 
zajmować będę szpalty czasopisma i czas czytają- 
cych, kiedy blednicę rozpozna każdy z łatwością, 
albowiem osoba jéj ulegajaca, musi być bladą, jak 
samo nazwisko już wskazuje, z czego wynika po- 
dług zasad logiki, że osoba nie-blada nie może takż 

chorować na blednice. Uznaję słuszność takiego 
zarzutu, ale tylko do pewnego stopnia, t. j. przy- 
znaję, że w samćj rzeczy niéma wielkićj trudności 
w rozpoznaniu téj choroby, jeżeli ona po dluzszém 
trwaniu wypiętnowała się wyraźnie owym widocz- 
nym objawem na licu panienki zwłaszcza, jeżeli po- 
przednio zawsze twarz jéj krasil piękny, świeżością 
tchnący rumieniec zdrowia i ınlodosci. Wszelako 
na zarzut ten odpowiedz mam gotowa 1 tega rodza- 
ju, ze kazdego przekonaé musi, kto tylko EE 
przed prawda uszu nie zaty e a mianowicie: ze 
bladość, jakkolwiek należy do rzędu ważnych sy m- 
ptomatów blednicy, nie jest wszakże wyłącznym téj 
choroby znakiem, gdyz bladosé wysiepuje równiez 
w wielu innych slabosciach, które żadnego związku 
z blednica nie mają — daléj, że bladość cery poj 

wia się bardzo często dopiero wtedy, kiedy choroba 
długo przedtém nurtując, że tak się wyrażę, po or- 
ganizmie, podkopała do tego stopnia sprawę odży- 
wiania ciała i wyrabiania wspomnionych poprzednio 
krążków krwi, że cera utraca wreszcie swoją natu- 
ralną barwę, — kiedy właśniezadanie moje po większćj 
części polega na tém, aby nieświadomą rzeczy lekar- 
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Warszawa, 1 (13) Grudnia 1883 r. 


TOM XXXVIL 


Prenumerata w Warszawie: 
We wszystkich ksiegarniach i kantorach pism peryodyeznych po cenie: 
rocznie rsr. r, półrocznie rsr. 4, kwartalnie rsr. 2, miesięcznie kop. 67 i pół. 
Cena pojedyńczego numeru kop. 20. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie: 
kwartalnie rsr. 3, półrocznie rsr. 6, rocznie rsr. 12. 


Wydawca S. LEWENTAL. 
Expedycya główna w Kantorze Wydawcy, przy ulicy 
Nowy-Swiat Nr. 1258a (nowy 39). 


w W. Ks. Poznanskiém: n M. Leitgebera i Sp, w Poznaniu: kwartalnie 
talar. pr. 2 i pół., wraz z przesyłką pocztową w opasce. 

W Cesarstwie Austryackiém: u Gubrynowieza i Schmidta we Lwowie: 
kwartalnie flor. 3 kr, 60, na prowincyi z przesyłką pocztową flor. 4 kr. 40. — 
U D. E. Friedleina w Krakowie: kwartalnie flor. 3 kr. 30, na prowincy’ 

z przesyłką pocztową flor. 4. 


Doktor Ignacy Fonberg. 


Pragnąc uczcić a zarazem dać poznać ogółowi 
społeczeństwa naszego znakomite zasługi naukowe 
Ignacego Fonberga, postanowiliśmy w czasopiśmie 
naszém umieścić portret jego wraz z życiorysem. 

Portret zdołaliśmy uzyskać, ale o szczegóły bio- 
graficzne próznogmy się starali, gdyż ezcigodny 
weteran, jak to sam publicznie w „Kraju* oświad- 
czył, „ma wstręt wrodzony do pisania i mówienia 
o sobie, i głęboko jest przekonany, (jakże nie: 
słusznie!), że osobistosé jego mało kogo obcho- 
dzi“. Nie nam przeto nie pozo- 
stało, jak jedynie skorzystać 
z téj notatki, którą on dla spro- 
stowania błędnych wiadomości, po- 
danych o nim w „Kraju“, dzienni- 
kowi temu zakomunikował, oraz 
ze „Wspomnień* Księdza Dob- 
szewieza, ogłoszonych tego roku 
w „Przeglądzie Polskim^, a po- 
wtórzonych również w „Kraju, 
przy notatce profesora Fonberga. 

Oto są jego słowa: 

„W r. 1820 w uniwersytecie 
wileńskim byłem ja nie profeso- 
rem, lecz studentem oddziału nauk 
fizycznych i matematycznych. 

W tym roku, po ścisłym examinie, 
odbytym w fakultecie z kilku in- 
nymi wspólzawodnikami, otrzy- 
małem premium. W następnym 
dopiéro 1821 roku, w miesiącu 
Wrześniu, naznaczony zostałem 
na pomocnika do katedry chemii. 
Był to tytuł bardzo skromny i zgo- 
ła dla mnie nie uciążliwy, gdyż 
ówczesny profesor chemii, którym 
był Jędrzćj Śniadecki, nietylko 
z rzadkim talentem pełnił swój 
obowiązek, lecz z największą aku- 
ratnością zjawiał się zawsze sam 
na lekeye swoje. Akuratność 
w wypełnianiu obowiązku była 
cechą wileńskich profesorów, a ra- 
zem dowodem uszanowania dla 
urzędu i powołania nauczyciel- 
skiego. W szkole głównej litew- 
skiej, przychodzący na lekeya 
profesor obowiązany był wdzie- 
wać na siebie togę czarną i biret 
takiegoz koloru, i niejako przyj- 
mował na siebie charakter kapła- 
na, wstępującego do świątyni na- 


uk. Po wprowadzeniu ustawy 1803 r., darowanćj 
szkole litewskićj przez Cesarza Alexandra I, z tyt. 
„Imperatorskiego uniwersytetu“, zwyczaj ów po- 
woli wyszedł z użycia i zachowane tylko zostały 
purpurowe togi, a to jedynie do uroczystych posie- 
dzeń i sesyi fakultetowych, na których młodzi lu- 
dzie bronili rozpraw, pisanych dla otrzymania wyż- 
szych stopni akademickich, doktora lub magistra. 
Lecz około tegoż czasu zaszła inna, nierównie wa- 
Zniejsza zmiana, to jest: wprowadzenie języka pol- 
skiego na miejsce łacińskiego, który pozostawiony 
był fakultetowi lekarskiemu i powoływanym z za- 
granicy uczonym, którzy język polski posiadali 
w niedostatecznym stopniu. Inieyatywe do reformy 


Dr Ignacy Fonberg. 


téj dał ówczesny profesor chemii, który, acz z ró- 
wną łatwością używał łacińskiego, jak ojczystego 
języka, piérwszy jednak ułożoną na wzór francuz- 
kiéj nomenklaturą wykładać zaczął zasady nowéj 
podówczas nauki, na którą się młodzież litewska 
tłumnie zbierała. 

„Rok 1822 był dwudziestym piątym rokiem na- 
uczycielskiego zawodu znakomitego profesora che- 
mii, a razem kresem, którego nikt podówezas nie 
przestępował, mogąc być użytym jedynie tylko do 
wypełnienia administracyjnych obowiązków rekto- 
ra lub dziekana, od których profesor ten zawsze 
się uchylał. Ponieważ w miesiącu Ozerweu tegoż 
roku przebywał w Wilnie kurator okręgu nauko- 

wego wileńskiego, ks. Ad. Czar- 
toryski, byłem mu więc zalecony 
przez Jędrzeja Śniadeckiego do 
zajęcia tego miejsca. Przejęty da- 
wnemi akademii paryzkićj urzą- 
dzeniami, Książę miał zamiar nie- 
które z tamecznych zwyczajów 
wprowadzić w Wilnie. Tak zda- 
wało się Księciu, iż było-by dobrze 
katedrę chemii rozdzielić między 
dwóch profesorów, z których je- 
den wykładał-by teorye chemi- 
czne, a drugi stwierdzał je do- 
świadczeniami. Z tego powodu 
wezwany byłem przez Księcia do 
roztrząśnienia kwestyi, że tak na- 
zwę, organizacyi dla owéj kate- 
dry, a na zasadzie wiadomych mi 
z historyi nauki rezultatów takie- 
go rozdwojenia kursu we Fran- 
cyi, oswiadezylem, że podobny 
podział może pociągnąć za sobą 
wiele niedogodności, a mianowi- 
cie: niepomierne rozeiagnienie 
kursu, waśnie między profesorami, 
niewyczerpane źródło polemiki, 
szkodliwe wikłanie z nią młodzie- 
iyit.d. W kilkanaście lat pó- 
Zniéj sławny. chemik franeuzki, 
Dumas, w dziele swóm: Legons 
sur la philosophie chimique, skutki 
owego dzielenia kursu chemii 
w dawnćj akademii paryzkiéj 
ośmieszył. Zyezliwy uniwersyteto- 
wi, Książę, przyjął racye mojei rze- 
czy tyczące się katedry chemii zo- 
stawił, jak były przedtóm. 

„Dzień 15-go Września (roczni- 
ca koronacyi Cesarza Alexandra 
I-go), był dniem uroczystym dla 
uniwersytetu wileńskiego. Rok 
szkolny zaczynał się od téj daty, 
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obchodzony zawsze posiedzeniem ` publiezném, 
a wszystkie lekeye od dnia tego rozpoezynaly 
się akuratnie. Owot 16-go Września 1822 
roku odbyla sie wstepna lekeya moja w obszer- 
néj sali chemicznego laboratoryum, wśród tysia- 
ca słuchaczów, przy asystencyi dziekana fakul- 
tetu, Zyckiego, i trzech rektorów: Jana Sniadeckie- 
go, Szymona Malewskiego i profesora ksiedza Kla- 
giewieza, sprawujacego podówezas obowiazki rek- 
tora. Do skromnego tryumfu mego nie dostawalo 
tylko obecnosci Jedrzeja Sniadeckiego, który, po 
wysłużeniu emerytury, zamieszkał był podówczas 
na wsi, w powiecie oszmiańskim. To więc była rze- 
czywista data wstąpienia mego w obowiązek po 
szanownym i powszechnie uwielbianym nauczycielu 
i początek służby mojćj w najdawniejszéj na 
wschodzie Europy szkole wyższćj, która w lat kil- 
ka późnićj obchodziła 250-letnią rocznicę swojego 
bytu. W tćj szkole pełniłem obowiązek mój z razu 
pod tytułem zastępcy profesora, a potém adjunkta 
i profesora nadzwy?zajnego. Z tym ostatnim tytu- 
łem przez lat 8 należałem do składu akademii le- 
karskićj, późnićj zaś, przeniesiony do kijowskiego 
uniwersytetu przez ministra oświecenia, Uwarowa, 
tenże obowiązek wypełniałem od 1840 do 1861 r.*) 


*) W roku tym czcigodny emeryt otrzymał od współziom- 
ków upominek szacowny, który na zawsze pozostanie $wia- 
dectwem, jak umiano cenić jego zasługi. 

(Przyp Red.) 
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w charakterze profesora zwyczajnego. W tym prze- 
ciągu czasu jeden tylko rok był przerwy, to jest 
podczas przemiany uniwersytetu na akademia le- 
karska, gdy profesorowie, z wyjątkiem niektórych 
tylko, zawieszeni byli w obowiązku i zostawieni 
na połowie gaży. Z wolnego korzystając czasu, pod- 
ówczas uczyłem się medycyny, potrzebnćj dla do- 
kładniejszego wykładu nauki chemii w akademii 
lekarskićj, a w razie potrzeby do zrobienia z nićj 
na przyszłość stałego powołania. Z tćj przyczyny, 
obok skrupulatnego wypełniania obowiązku profe- 
sora, przechodziłem dwakroć przez examina medy- 
czne na stopień lekarza 1-ćj klasy i doktora medy- 
cyny, stosownie do zmieniających się często prawi- 
deł. Nauczycielem moim po raz drugi był naówczas 
Jędrzćj Sniadecki, zaproszony do sprawowania 
obowiązku profesora kliniki terapeutycznćj, jako 
najsławniejszy w owym czasie lekarz praktyczny, 
pełen gruntownéj nauki i długiego doświadcze- 
Ba 


„P.S. Uwag moich Redakeyi „Kraju“ wcześnićj 
przesłać nie byłem w możności, dotknięty przeszło 
od roku ciężką niemocą. Dziś jeszcze, zaledwo mo- 
głem podyktować objaśnienie moje i tę parę wyra- 
zów własną napisać ręką“. 


Ignacy Fonberg m. p. 
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S. p. Ksiądz Dobszewiez taki ustęp w swoich 
„Wspomnieniach‘“ Fonbergowi poświęcił: 

„Największą znakomitoscia w uniwersytecie 
kijowskim był Fonberg, uezony, biegły chemik. 
Znany on jest dobrze w naszćj literaturze: oceniać 
jego zasługi w dziedzinie nauki nie moją jest rze- 
eza; powiem;tu o nim, jako o człowieku. Fonberg 
urodził się w Białymstoku, pod panowaniem jeszcze 
pruskićm, i tamże pobierał początkowe nauki szkol- 
ne. Przeszedlszy ztad do uniwersytetu wileńskie- 
go, pracą swoją i postępem w naukach zwrócił na 
siebie uwagę Jędrzeja Sniadeckiego. Znakomity 
ten profesor dosługiwał podówczas lat swoich 
i miał opuścić katedrę chemii, i kiedy wysłany za 
granicę Ablamowiez, przeznaczony do zajęcia téj 
katedry, nie wracał i nie dawał o sobie wiedzićć, 
Śniadecki wybrał i polecił na następeę po sobie 
Fonberga. Trudna to rzecz następować po ludziach 
genialnych; jednakże Fonberg, objąwszy po Sniade- 
ckim katedrę chemii, potrafił utrzymać się na wy- 
sokości swojego zadania i wydaném dzielem 
w swoim przedmiocie dowiódł, że nie tylko będzie 
umiał iść za postępem nauki, ale i przyłożyć się do 
tego postępu. Prócz gruntownćj znajomości swego 
przedmiotu, odznaczał się łatwym i pociągającym 
sposobem wykładu, tak, że i pod tym wzgledem 
nie ustępował wymownemu i głośnemu swemu po- 
przednikowi. Kiedy uniwersytet wileński zamknię- 
to, a z jego szczątków uformowano akade mią me 


OD HEDAKCYI. | 


Ze zbliżającym się końcem roku, uważamy 
za rzecz konieczną, według powszechnego zwy- 
czaju, podać do wiadomości Szanownych Pre- 
numeratorów naszych, że i nadal , Klosp” wy- 
chodzić będą bez zadnéj zmiany w swym ukła- 
dzie zewnętrznym, pod kierownictwem téjze co 
i dotąd redakcyi, która, trzymając się dotych- 
czasowego programatu swojego i ustalonych 
zasad, o to tylko starać się będzie, aby, groma- 
dząc coraz wiecéj sił literackichi artystycznych, 
coraz wyżćj wartość wewnętrzną i zewnętrzną 
czasopisma swego podnosić, Dążność nasza 
dobrze jest znana czytelnikom ,,Klosów*, a nie 
potrzebujemy dziś ich zapewniać, że nie zboczy- 
my z drogi, po któréj$my dotąd kroczyli i nie 
wypiszemy nowych haseł na swym sztandarze. 
Jak dotąd, tak i nadal, mićć będziemy na celu: 
cześć religii, miłość ziemi ojczystćj, poszanowa- 
nie jej tradycyi chwalebnych, podnoszenie cnót 
rodzinnych i obywatelskich, krzewienie zdro- 
wych idei postępowych, tak w stosunkach spo: 


łecznych, jak w naukach i sztukach pięknych; 
a z drugićj strony beznamiętną, spokojną 1 po- 
ważną walkę odporną, tak przeciwko ciemno- 
cie i wstecznictwu, jak i przeciwko krańcowe- 
mu liberalizmowi i radykalizmowi, których wy- 
znawcy zagorzali nieraz odróżnić nie umieją 
chwastów jadowitych od pożywnych i użyte- 
cznych roślin, a łuny niszczącego pożaru — od 
blasku zorzy : 


„Poprawiać nie niszczyć i nie plwać wzgardliwie 
Na wszystko, co niegdyś wieńczono wawrzynem, 
I drogą postępu po swojskićj iść niwie“, 

Lo naszem haslem jedpnem. 


Nie zwykliśmy nigdy przechwalać się przed 
publicznością, ani długim szeregiem głośnych 
imion współpracowników naszych, ani téz bo- 
gatemi zasobami teki redakcyjnej; i teraz więc 
tego nie uczyńimy, poprzestając na tej jedynie 
zapowiedzi, że w pierwszym numerze przyszło- 


Przedpłata wynosić będzie: 


rocznym rozpoczniemy druk powieści obycza- 
jowej J. I. Kraszewskiego p. t. Psia-wiara, któ- 
ra, jak słusznie spodziewać się możemy, powin- 
na żywo czytelników zainteresować, nie tylko 
już ze względu na wartość swoję literacką, ale 
nie mniéj ina to, żejest chlubném świadectwem 
niepożytćj potęgi ducha i siły woli swego twór- 
cy: wyszła bowiem z pod jego pióra wtedy, 
gdy zamknięty przez Prusaków w więzieniu, 
posądzony o zdradę stanu, starzec siedmdziesię - 
cioletni, ciężko chory, jutra niepewny, dotknię- 
ty w poczuciu osobistćj i narodowćj swej go- 
dności, walczyć musiał z fizyczném i moralném 
cierpieniem, jakie łatwo złamać-by mogło nie 
jeden nawet młody, krzepki organizm. 

O premium przyszloroczném wiedzą już 
czytelnicy nasi z prospektu na zbiorowe wyda- 
nie powieści Elizy Orzeszkowćj, które prenu- 
meratorowie ,,Klosów^ otrzymać będą mogli 
za rs. 7 kop. 80, zamiast rs. 12, stanowiących 
cenę normalną dwunastu tomów. 


A) „Kłosy“ po cenie dotychczasowej 


1) w Warszawie w biurze Wydawcy, Nowy-Świat N. 39, oraz we wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycznych: rocznie Rs. 8, półrocznie Rs, 4, 


kwartalnie Rs. 2, miesieeznie kop. 673. 
2) 


w Cesarstwie i na prowincyi w Królestwie, wraz z przesylka poeztowa: roeznie Rs. 12, pólrocznie Rs. 6, kwartalnie Rs. 3, 


B) „Klosy“ z dodatkiem taniego wydawnictwa powiesci Elizy Orzeszkowéj 


2) 


Uwaga. Tanie zbiorowe wydanie powiesei Elizy Orzeszkowéj wychodzié bedzie po jednym tomie miesiecznie, którego cena dl 
prenumerujących kAfosów lub Tygodnika Romansów ¡ Powieści, ustanawia się w Warszawie Es. 4, ; 
czyli w Warszawie miesięcznie Rs. 1, kwartalnie Rs. 3, półrocznie 6, rocznie Rs. 12; w Cesarstwie i na prowine 
pocztową miesięcznie Rs. 1 kop. 7, kwartalnie Rs. 3 kop. 21, półrocznie Rs. 6 kop. 42, rocznie Rs. 12 kop. 84. 


1) w Warszawie: rocznie Rs. 15 kop. 80, półrocznie Rs. 7 kop. 90, kwartalnie Rs. 3 kop. 95, miesięcznie Rs. 4 kop. 32, 
W Cesarstwie i na prowineyi w Królestwie : rocznie Rs. 20 kop. 40, pólroeznie Rs. 10 kop. 20, kwartalnie Rs. 6 kop. 10, 


a osób, nie 
z przesyłką pocztową na prowineya Rs. 1 kop. 7; 
yi w Królestwie wraz z przesyłką 


Zyczący sobie posiadać exemplarze oprawne, doplacaja za oprawę po kop. 45 do każdego tomu. 


Prenumeratorom Kłosów lub Tygodnika Romansów i Powieści. placacym w biurze Wydawcy z góry za cały rok od razu, 
premium ustępstwo, uiszezaja bowiem tylko Rs. 7, zamiast Rs. 7 kop. 80; z przesyłką zaś pocztową zami 


Adres: S. Lewental w Warszawie Nowy-Świat Nr. 39, 


czyni się jeszcze oprócz powyższego 


ast Rs. 8 kop. 40, tylko Rs. 7 kop. 60, 


u 


ma pers fo Ay HB 


ON 


voich 


tecie 
mik. 
niać 
TZe- 
berg 
zcze 
kol- 
skie- 
Ina 
nity 
pich 


[Nr. 963. — Tom XXXVII.] 


KŁOSY. 


dyczną, Fonberg, razem ze Śniadeckim, Mianow- 
skim i Szymkiewiczem, nie tyle z potrzeby mate- 
ryalnego utrzymania się, ile z miłości nauki i do- 
bra swoich ziomków, postanowili pozostać nadal 
przy zajmowanych katedrach i czuwać nad wycho- 
waniem wyzszém naszćj młodzieży. Ale tu stanął 
na zawadzie język rosyjski, w którym odtąd mu- 
siały być wykładane wszystkie nauki. Starym 
wprawdzie profesorom, zwłaszcza medykom, zo- 
stawiono wolność używania języka łacińskiego, 
i wilensey téz medycy dostatecznie posiadali ten ję- 
zyk, a Śniadecki nietylko z łatwością, ale (éi ezy- 
sto, ozdobnie i wymownie tlómaezyl sie po laeinie. 
Fonber gowi także nie był ten język obeym, wola 
jednak zwierzchności skłaniała go do wy kładu 
w języku rosyjskim, i przytóm, podług nowéj usta- 
wy, wymagano od profesorów nowo utworzonćj 
akademii stopnia naukowego w medycynie. Obie 
te trudności pokonał Fonberg żelazną swą wolą. 
W ciągu jednych wakacyi, nie umiejac przedtém 

nawet czy tać po rosyjsku, tyle w tym języku po- 
stąpił, że, choć z trudnością, mógł w nim wykładać; 
w przeciągu zaś dwóch lat tyle się usposobił w nau- 
kach medycznych, że otrzymał w nich stopień dok- 
tora. Tymczasem wkrótce i akademią zwinięto, 
utworzono zaś przy uniwersytecie kijowskim f fakul- 
tet medyczny. Tyle poniósłszy pracy, Fonberg nie 
chciał porzucać raz obranego zawodu; przeniósł się 
do Kijowa itu przy uniwersytecie zajął katedrę 
chemii. Z jakim talentem i jak wymownie objaśniał 
swój przedmiot, dowód najlepszy w tćm, że publi- 
czność kijowska cisnęła się tłumnie do słuchania 
téj napozór nudnéj nauki. Z tém wszystkiém koleje 
rozmaite, przez jakie przeszedl i ogólne wypadki 
widocznie bolegnie nan wplynely. Od przeniesienia 
sie do Kijowa oddal sie zupelnie Zyciu familijnemu. 
Ozeniony z córka znanego powszechnie wilenskie- 
go wydawcy, p. Zawadzkiego, i mając trzech sy- 
nów i jedyną córke, z zamknął się w domu, unikał 
towarzystwa, do którego nie mógł przylgnąć, a oddał 
sie, wychowaniu swych dzieci, które uczył począt- 
kowych nauk i języka rodzinnego“ *). 


W ostatniéj chwili, gdy juz numer niniejszy 
mial isé pod prase, otrzy malismy kilka szczegółów 


*) Wiadomości powyższe uzupełniamy wykazem chrono- 
logicznym prac naukowych Fonberga. 

1821 r. W Wilnie w drukarni Marcinowskiego. Rozprawa 
pod tytułem; „Wykład teoryi gorzenia“ in 8-0. 

1521 r. Dziennik Wileński (redagow. przez Marcinowskie- 
go). Tom I. Rozprawa pod tytułem: „Kwasy co do natury swo- 
jéj, jak w dzisiejszym stanie chemii uważane być po- 
winny? 

1821 r. Tom I. Dzien. Wil. „Wiadomości o konduktorach 
ze stomy‘ ‘ przez P. Lapostolle. 

1821 T. Tom I. Dz. Wil. „O sztuce robienia szkla'é wyją- 
tek z dzieła P. Hermbstiilta. pod tytulem ,,Grundriss der 
Technologie“. 

1821 r. Tom I. Dz. Wil. „Wiadomości o wynalazku p. Tad- 
dei sposobu zapobiegania otruciu przez sublimat*. 

1821 r. Tom I. Dz. Wil. ,,0 sztuce robienia zwierciadeł 
szklanych, wyjątek z dzieła 'Hermbstádta, w wyżćj wspomnia- 
nego. 

. Takoz „O sposobie robienia szkła mniéj kruchém", wyją- 
tek z ,,Ann. de Chimie et de Physique**. 

1821 r. Tom II. Dz. Wil. Recenzya pod tytułem: „Odpo- 
wiedź na uwagi Pana Dymiańskiego M. D. „O naturze kwa- 
sów“. 

Tom. II. Dz. Wil. Rozprawa pod tytułem: „O najnowszych 
odkryciach w chemii*. 

1821 i 1822. Dz. Wil. „O farbowaniu materyi welnia- 
nych, jedwabnych, bawełnianych i lnianych, zastosowaném do 
domowego uzycia“. 

1822 r. Dz. Wil. Tom. II. „Wiadomość o rozkładzie soli 
metalicznych za pomocą magnetyzmu P. Mussay“- 

1823 r. Dzien. Wil. Tom, II, recenzya pod tyt.: ,,Kilka 
uwag nad opisaniem sposobu wyrabiania kwasu siarcza- 
nego“. 

W Encyklopedyi Powszechnéj, wydawanéj przez Odyńca, 

sa, téz niektóre prace Fonberga. 

1825 r. „Słownik wyrazów chemicznych“ I. Vol. 8-0 Wil- 
no. Drukarnia Neumana. 

1827 r. „Wiadomości początkowe chemii“, 
klasy JIL-éj 'szkół powiatowych. 


ułożone dla 


1827 r. „Chemia zastosowana do sztuki i rzemiosł“ I-III. 
1828 r. „Opisanie wody mineralaéj Druskiennickićj.* 
o ” Wykład nomenklatury chemicznéj Berzeliusza. 
(Wilno;. 


1850 r. Mowa na akcie Uuiwersyt. Kijow. pod tytułem: 


„O nieodbitéj potrzebie nauk dla postępu sztuk i rzemiosł“. 


(po rosyjsku). 
1853 r. Quelques Remarques tirées des analyses des eaus 


de Kief. (1857). 


biograficznych, tyczących sie prof. Fonberga, któ- 
re, nie mogąc już przerabiać artykułu naszego, 
w postseriptum podajemy. 

Ignacy Fonberg urodził się roku 1801 d. 1 Lu- 
tego, nie w Białymstoku, jak pisze Ks. Dobsze- 
wicz, lecz w Bielsku, które-to miasto po ostatnim 
podziale kraju należało do Prus Nowowschodnich 
(Neuostpreussen). „Rodzina moja z dawna naleza- 
la do klasy przemyslowéj. (Sa to wlasne slowa 
Fonberga, zakomunikowane nam przez jednego z je- 
go daw mych uczniów, a dziś przyjaciół). Dziad mój 
po matee zakładał ogród niedaleko Bielska, podo- 
bno w Boćkach, majątku hr. Potockiego. Drugi 
dziad, po ojeu, rodem z Warmii, dawnćj prowineyi 
Polskićj, sprowadzony był do Grodna przez Pod- 
skarbiego Tyzenhauza do wielkich i niegdyś sła- 
wnych fabryk krajowych, i znajdował się tam do 
ostatecznego ich zamknięcia. Długo sterezaly, 
a moze i dzis jeszeze stereza powazne mury tego 
niegdys pożyteczneg 0 przedsiewziecia. Po upadku 
owych fabryk i po ostatnim podziale kraju, dziad 
mój przeniósł sie do Białegostoku, który naówezas 
stał się głównym punktem Prus Nowowschodnich, 
z Biel skiem, jako miastem podrzędnóm (Kreis- 
stadt), od Grodna zgoła niezależnóm. W tamecznéj 
polsko-niemieckićj szkole wychowywał on dzieci 
swoje, a nie mogąc im po japońsku powsadzać na 
palce rurek dla swobodniejszego rozwijania się 
paznokci, starszego syna pokierował na lekarza, 
młodszego zaś na fabrykanta. O zamożności ojca 
mego sądzić mi trudno, bo to są rzeczy względne. 
Zdarza się często, iZ na kogo jeden patrzy z wyso- 
ka, na tego drugi znowu z zawiścią spogladat Pa- 
miętam jednak, że ojciec mój mieszkał w swoim 
własnym domu, miał ich nawet kilka w Białymsto- 
ku i w Bielsku; do niezyjéj łaski nigdy sie nie ucie- 
kał, i ja po 39 latach służby publieznéj nie mogę 
się pochlubić większą od niego zamożnością, chociaż 
bardzo-bym sobie nie życzył, aby ktokolwiek lito- 
wać się miał nade mną*. 

Początek nauk przyszły znakomity chemik po- 
bierał w polsko-niemieckiéj szkole bielskiéj, zkąd 
w r. 1812 przeniósł się do Gimnazyum bialostoc- 
kiego, gdzie w r. 1817 otrzymawszy świadectwo 
dojrzałości, po wakacyach zapisał się do Uniwer- 
sytetu Wileńskiego i tam po jednorocznych stu- 
dyach, t. j. d. 18 (30) Września, uzyskał stopień 
kandy data filozofii, oraz za pilność i postępy w nau- 
kach pićrwszą nagrodę, którą stanowiło podówczas 
subsydyum pieniężne. 

Nie powtarzając szczegółów, już podanych 
poprzednio, dopełniamy je tylko pominiętemi 
w obu artykułach powyższych i zaznaczamy, że 
profesor nasz w r. 1825 otrzymał stopień Magistra 
Filozofii, aw r. 1829 wybrany był na profesora 
nadzwyczajnego i w tymże roku za swa , Chemia, 
zastosowaną do sztuk i rzemiosł“ dostał podzieko- 
wanie od ministra oświecenia i pierścień brylanto- 
wy od Cesarza. Następnie wysłany był przez Uni- 
wersytet Wileński do Druskienik dla zrobienia 
analizy wód mineralnych, a opisanie chemiczne i to- 
pograficzne tych źródeł ogłosił drukiem przy końcu 
1831 roku. 

W r. 1836 za zasługi na katedrze akademie- 
kićj powtórnie został nagrodzony brylantowym 
pierścieniem. W r. 1845 wysłany był za granieę 
dla obejrzenia gabinetów i laboraforyów tamecz- 
nych, z tém, aby za powrotem zajął się urzadze- 
niem podobnych w nowo otwartym Uniwersytecie 
Kijowskim, z czego się z prawdziwą chluba wy- 
wiązał, nakreśliwszy plan robót i sam ich wykona- 
niem kierując. Dzis to wszystko calkiem zmienio- 
no, bo quot capita, tot sensus ; ale onego czasu labo- 
ratoryum i gabinet chemiczny, przez “Fonberga 
stworzone, nic zgoła do życzenia nie zostawiały 
i powszechny podziw budziły. 

Adam Pług. 


Strzemię Wielkiego Wezyra Kara Mustafy, 


Podając wizerunek strzemienia Wielkiego We- 
zyra, jako jednę z pamiątek wiekopomnćj odsieczy 
Wiednia, czerpiemy z pism krakowskich następują- 
ce o niém wiadomości. 
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Piérwszym goncem, który Królowéj Marysience 
przyniósł do Krakowa wieść radosną o tryumfie 
Jana III, był Dupont, rodem Francuz. Ten, lat 
trzydzieści przesłużywszy w Polsce, na starość po- 
wrócił do ojczyzny, gdzie podrazniony wydane- 
mi w r. 1699 Anegdotami Daleraka, sam napisał 
spory pamiętnik p. t. Mémoires pour servir à Vhi- 
stoire de Jean III. Owoz w pamietniku tym, nie 
wydanym dotychezas, znajduje sie taka relacya 
o strzemieniu Kara Mustafy. 

,Nakoniec, po wydaniu ostatnich rozkazów, 
Król, który przez cały dzień ten nie miał w ustach 
ani jadła ani napoju, i upadał od strudzenia, zsiadł 
z konia, aby odpocząć. Zerwano jeden z namio- 
tów i rozesłano go na ziemi pod jakiém$ starém 
drzewem ; a wraz z nim był i królewicz, równie jak 
ojciec zgłodniały istrudzony, bywszy tóż przez 
dzień cały nieodstępnym jego we wszystkich nara- 
żeniach i niebezpieczeństwach towarzyszem. 

„W téj chwili stawilem się przed tym wielkim 
Królem, bywszy oddalonym od boku jego przez ten 
dzień cały; z rozkazu bowiem generała artyleryi 
miałem zlecone sobie przywództwo nad sześcią 
dział i zostawałem przy nich na ostatecznóm 
prawóm skrzydle wojska. Król rozkazał mi być 
gotowym do drogi, by Królowćj i Panom, stanowią- 
cym przy nićj radę, zawieźć wiadomość o tém wiel- 
kiém otrzymaném zwycieztwie... 

,Niebawem pod to drzewo przybyli do Króla 
ksiaze Lotarynski, Elektorowie Bawarski i Saski, 
i inni ksiazeta i Generalowie ; podrzedni bowiem po- 
zostawali na ezele swoich oddzialów, aby je utrzy- 
mać w szykach pod bronia przez noc cata. Wszy- 
sey ci panowie, zglodnieli i spragnieni, prosili przez 
laske, aby im daé ezém zaspokoié glód i pragnie- 
nie; a kiedy zjedli i wypili te troche, jaka i im do- 
starczyć możono, dopiéro rozpoczęła się najeudo- 
wniejsza rozmowa! kiedy to jedni drugim opowia- 
daé poczeli wypadki, jakie sie komu wydarzyły 
podczas walki, opowiadać czyny, i swoich wojsk, 
i nieprzyjacielskich, których kto był naoeznym 
widzem. Tak przepędzili noe, ani dbając o liche 
posłanie, jakie im się dostało. 

„Sród tego przyprowadzono Królowi Polaków, 
zbiegów od Turka, którzy, choć poturnaki, woleli 
uchodzić ku piérowotnéj braci, niz uciekaé wraz 
ze zwyciezonymi. Jeden z tyeh przedawezyków 
był ode dworu Wielkiego Wezyra, przyniósł i zło- 
żył Królowi w darze jedno ze strzemion tegoż 
Wielkiego Wezyra, twierdząc, że się to strzemię 
oderwało Wezyrowi od siodła, kiedy śród ucie- 
czki przesiadał się na innego konia. Strzemię 
to jest srebrne, pozłacane, urobione na sposób 
azyatycki. Inny znów przywiódł jednego z ko- 
ni wezyrskich, opancerzowanego po bokach, na 
piersi i na czole tak, jak to malują konie "pod 
dawnymi rycerzami, z ezasów Rolanda i Ama- 
disa. 

„Owoż gdy przyszło mi prosić Króla o rozkazy, 
zezćm mial-bym jechać do Krakowa, rzekł mi: 
„Powiesz Królowćj, że czas i miejsce nie po temu, 
bym mógł pisać do niéj ; dodaj, że proszę, by przy- 
pomniała sobie, że posłannik mój, wysłany niegdyś 
zpod Chocimia, również nie miał listu ode mnie, 
tylko jćj był przywiózł owę wytworną skrzynecz- 
kę zdobyczną, na znak pogromu nieprzyjaciela. 
W tćj chwili nie mam nie innego, jak tylko to strze- 
mię; oddaj ję więe Królowćj. "Twierdzą, że służy- 
ło ono temu, który nadaremnie się trudził i wysilał, 
by opanować Wiedeń... 

» Wyjechalem od wojska w poniedziałek (13-go 
Września) z brzaskiem dnia, a musiałem jechać 
wzgórę po-nad Dunaj aż do mostów po Tulna, bo 
wiedeńskie mosty były wówczas zburzone. 

„Podróż moja do Krakowa trwała trzy dni i trzy 
noce, przybyłem tam (we czwartek 16-go) z rana 
o siódmćj godzinie; a choć to było jeszcze tak ra- 
no, Królowa już była w kościele, u stóp ołtarzy. 
Zoczywszy mię tylko, a nie wiedząc z czóm przy- 
bywam, krzyknęła, że krzyk ten rozległ się po ca- 
łym kościele. Zaledwiem wyraził z czóm przyby- 
wam, upadła na twarz przed ołtarzem, i tak, krzy- 
żem leżąc, jakiś czas pozostała. Tymczasem za- 
częła się msza, z którą właśnie wychodził kapłan, 
kiedym ja się zbliżał; ale zanim sie jeszeze msza 
skończyła, przypomniała sobie Królowa, żem jej 
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„Pachole na grzybach“, Do wiersza Wincentego Pola pod tymze iytulem. Rysunek J. Falata. 
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w Warszawie: 
Miesięcznie . kop. 50 
Kwartalnie rsr. 1 kop. $0 


Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 5 
miesięcznie. — Numer pojedynczy kop. 5. 


Ra prowineyi i w Cesarstwie: 
Kwartalnle ...... Rs. 3 kop. 25 
Półroczala «woo nan y f'y 50 
Rocznie. . » « « « 52 » 5 » 9 noun 
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Ogloszenia oprócz Kantoru Redakcyi, przyjmuje tylko Warszawska Ajentura Ogtoszen 
Rajchman i Frendler, Senatorska 22 


Centralny Instytut Gimnastyezno - Leczniczy 
St. MAJEWSKIEGO 
ma Sewerymowie, 


otworzył Filię Zakładu: Nowy:Świat Nr 
6, wprost Straży Ogniowej. (22572—14) 


FARARAARRABARSE 
DENTYSTA $ 
M. H. NEUMARK 


który przez ostatnie 14 lat egzystował w do- KZ 
mu Roeslera, przyjmuje obecnie chorych pol 


Nowy-SwlatNr2. 2 


Posiada sposób, za pomocą którego u- E 
suwa zęby prawie bez bólu (bez narko- 3 
tyzowania). i 

Wprawianie zebów odbywa sie podtug B 


E. nych systemòw.! ab 
C Ceny umiarkowane. (24113-9-1)% 


PPTL II SGPT, 
Dentysta Ludwik Rosenberg, 


wstawia zęby sztuczne na masie tak zwanéj €el- 
tuloid, która nie peka i jest koloru naturalne- 
go podniebienia Przyjmuje od 10-éj do 6-ćj. Ulica 
Nowy-Swiat Nr. 53- 24107 —6— I. 
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A > najnowszych Amerykańskich udoskonalo- 
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Kapiele wannowe z wody 
rzecznéj w kazdéj porze duia. 


Najdolegliwsze w obecnej porze Ciera 

pienia REUMATYCZNE 

i ABTRETYOZNE leczą się 
z powodzeniem 


Kąpielami 


| mineralnemi 
4 24] CIEPLICKIEMI i WIESBADENSKIEMI, 


ü wydawanemi kazdodziennie 
|<] w Zakładzie Kąpielowym 
El przy Ogrodzie Saskim. 

4 Webód od ulicy Granicz- 
néj Nr 14. (22347—6—6) 


Kapiele wannowe z'wody 
rzeeznéj wkazdéj porze dnia. 


d 


a LI a 
Zawiadomienie 
W tych dniach przy ulicy Mokotowskiéj pod 
Nr 23, otworzyłem Filie, gdzie oprócz Cukru, 


Herbaty, Towarów kolonialnych, u- 
rządzoną została sprzedaż 
WIN PRAWDZIWYCH KRYMSKICH 
po cenach niepraktykowanie nizkich, tak na bu- 
telki jak i do wypicia na miejscu. 
Z poważaniem 


LUCYAN KRUPSKI 


Piae Ś-go Aleksandra Nr. 3. 
23367—6—2. 


; Kuryer Codzienny. 


Wiadomosci Urzedowe. 


— Przez rozkaz w wydziale Ministra Spraw 
Wewnętrznych, z 18 pażdziernika r. b.: 


rne 


lekarzem szpitala dla dzieci starozakonnych w War- 
szawie (Od 12 pazdziernika r. b.) 

Uwolniony ze służby, na własną prośbę, lekarz 
starszy szpitala dla dzieci starozakonnych w War- 
szawie, lekarz Chwat (od 12 października r. b). 

(D. W). 
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Obok straty zastuzonego astronoma, 
zaznaczyć musimy drugą, którą jedno- 
cześnie ponosimy w szeregach praco- 
wników pióra. 

Karol Forster, o zgonie którego 
zaszłym onegdaj w Berlinie, otrzyma- 
liśmy depeszę, poważną działalnością 
na polu naukowóm, przez pół wieku 
zasługiwał się krajowi. 

Forster urodził się w Warszawie 1800 
r. Będąc urzędnikiem w kancelaryi 
przybocznéj Zajączka, wolne chwile po 
święcał literaturze. 

Pierwsze jego prace przeważnie skła- 
dają się z przekładów dzieł scenicz- 
nych, następne wskazują zwrot umysłu 
na inne, głębsze tory. 

Forster bawiąc w Paryżu i pozosta- 


Ajac pod wpływem tamecznego życia, 


poświęcił się badaniom umiejętności 
społecznych i powziął myśl populary- 
zowania takowych dla szerszego czy- 
telników koła. 


W dziennikach francuzkich i w od- 


EI dzielnych broszurach pojawiały się je- 
algo utwory oryginalne i przekładane. 


Z dzieł w kierunku społecznym, są- 


|| modzielnością poglądu zaznaczonych, 


należą: „Listy polityczne” i „Powrót 


Mi] do porządku.” Książki tewydane w Pa- 
j|ryżu, ukazały się po francuzku, osta- 

$|tnią znich zaś autor sam tłómaczył na 
|| polski, oraz niemiecki. 


Prócz tego Forster pisywał po nie- 


| miecku w zakresie społecznym. Poza 
WI działalnością literacką, był on czyn- 
Snym na polu krzewienia oświaty ludo 


wéj we Francyi, za co przez kilka To- 
warzystw naukowych, do udziału w ich 
pracach powołanym został. 

Od 1849 r., Forster przebywał stale 
w Berlinie i tam położył główną zasłu- 
ge wydawnictwem "Biblioteki nauk 
moralnych i politycznych, która w 20-tu 
omach zawiera oryginalne lub udatnie 
przełożone prace, a z tych przede- 
wszystkiém wymienić wypada Blan- 
qui'ego i Droza wykłady ekonomii po- 
litycznéj. 

Następnie Forster wydał 25 książe- 
czek dla klas pracujących, w których 
pomieścił traktaty treści moralnéj, oraz 
społecznćj. Aby ocenić bezintereso- 
wnie podjętą misyę pracy Forstera, do- 
syć jest nadmienić, iż rozdał dwadzie- 
ścia tysięcy egzemplarzy swoich książe- 
czek bezpłatnie rozmaitym instytucyom 
i stowarzyszeniom, celem szerzenia 
onych pomiędzy czytelnikami. 

Forster rozporządzając małemi środ. 
kami, nie byłby wstanie uczynić ta- 
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Rekopisma nadaylans nie zwracajg sie. 


polu kolportacyi, która zapewniała 
szybką rozprzedaż jego książek. Na- 
turalnie wynagrodzenia za swoję pra- 
ce nie miał żadnego. 

| Jakże dziś do niego niewielu jest po 
| dobnych! 


TEE cee 


Przedwczesne pogrzeby. 


Zwyczaj wczesnego grzebania umar- 
łych, jakkolwiek w miejscowościach 
gdzie ludność jest większa, otoczony 
całym szeregiem ostrożności, wywołu- 
je niestety smutne wypadki od czasu 
do ćzasu. 

Obawy rodziny zmarłego, aby się nie 
obudził w grobie, są często aż nadto 
usprawiedliwione. Oto świeży przy- 
kład, przytoczony w'czasopiśmie „Cin- 
cinnati Enquirer.” 

Nieboszczka była jedyném dziecię- 
ciem strapionych rodziców, którzy na- 
tychmiast (jak to się dzieje w téj oko- 
licy), nie chcieli z drogiemi szczątkami 
się rozstać. 
wać aż do przyjazdu kilku dalszych 


(Biuro Redakoyi, Ozysta N. a 
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Postanowiono ciało zacho- | 


krewnych z Ohio, co pogrzeb do 8-go] 


marca opóźniło. 
W chwili wyniesienia trumny, rodzi- 


ce i przyjaciele przybyli rzucić osta- | 


tnie spojrzenie na zwłoki. Matka zmar- 
téj pochyliła się, aby złożyć potegnal- 
ne pocałowanie na czole córki 

Nieszczęśliwa kobieta w chwili bole. 
snćj tego pożegnania, wydała przera- 
źliwy okrzyk. 

Nie był to głos radości, ani cierpie- 
nia, lecz podziwu. Spostrzegła ona 
ruch powiek na obliczu mającćj być 
pochowaną córki. Obecni téj scenie 
usiłowali oddalić ją z izby żałobnój, sa: 
dząc iż boleść umysł jéj pomieszata, 
gdy.. zmarła poruszyła całem ciałem. 

Już teraz nie było 2adnéj wątpliwości. 

Po chwili: panna Feihleman otwo- 
rzyła oczy i gasnącóm spojrzeniem obję- 
ła wszystkich. Był to wzrok wyrwa- 
hy z objęć śmierci. Umieszczono ją 
w łóżku, lecz tam siły tak ją opuściły, 
że straciła przytomność i: dopiero po 
trzech godzinach wróciła do siebie. 
Zapytano jej, czy wie co sie z nią dziad- 
ło?—odrzekła, iż podczas letargu była 
pozbawiona wszelkiéj świadomości. 

Wieść o tem wydarzeniu rozeszła sig 
szybko, budząc powszechne zajęcie. 

Otoinny wypadek letargu, ale z mniej 
szczesliwém rozwiązaniem. Wiadomość 
6 nim czerpiemy z dzienników angiel- 
skich. 

O kilka mil od Tidiante w Pensyl- 


wanii, umarł człowiek. Po trzech dniach | 


pochowano go. 
ktoś z bliższych znajomych nieboszczy- 


Po upływie 48 godzin, | 


jka, przybyły właśnie z prowincyi, po- | 


‚dat do wiadomości, że jego siostra po 


|kilka kroć była dotknięta snem kata- | 


ileptycznym, podobnym do śmierci. 
| Wówczas powstała opinia, że pogrzeb 


Mianowany: doktór medycyny Partner «starszym | kićj ofiary, gdyby nie ruchliwość na odbył się przedwcześnie i że mniema- 


ta, przestano dla ocenienia” Akademii 
nauk w Petersburgu. 
eRe oo 

3 Wypadki. 

Przy ulicy Dzikiéj w domu Nr 18 
-|uczefi aptekarski Franciszek ' Talewo, 
i lat 21 liczący, zmarł nagle. Okazało 
się po bliższem zbadaniu, że wypadek 
ten nastąpił w skutek samobójczego 
zażycia trucizny. Przyczyna tego fa- 
talnego kroku młodzieńca, niewia- 
doma. 

Na ulicy Zakroczymskiej przy ko- 
¡Sciele św. Franciszka i na Szkolnej 
przy bramie domu Nr 8, znaleziono 
dwoje podrzutków. 

Na rogu Krakowskiego-Przedmie- 
ścia i Czystej, stangret powozu pry- 
watnego najechał na przechodzącą 
Franciszkę Orłowską, która upadłszy 
rozcięła sobie głowę. 

Na rogu Królewskiéj i Marszałko- 
wskićj, omnibus kolei konnćj prze- 
wrócił wóz włościański, bez żadnych 
jednak następstw szkodliwych. 

W cyrku podczas przedstawienia, 
koń jeżdżony przez artystkę Nini 
przeskoczył baryerę i przewrócił je 
dnę ze stojących tam osób; obeszło 
się jednak bez szwanku. 


AMAN 

x Pytano pewnego skąpca, dla cze: 
go nigdy u siebie w zimie nie pali 
w piecu? 

— Kiedym palił, — odpowiedział, — 
nie mogłem wyjść na ulicę, aby nie 
dostać kataru. Teraz kiedy nie pale, 
nie zakatarzam się nigdzie, tylko. .. 
w mojem mieszkaniu. 

Magee 

% Ktoby pomyślał, że najpiękniej- 
sze produkcye pani Sand, byly rezul- 
tatem mleka prosto od krowy. 

Musset powiada, ze podczas pobytu 
w Wenecyi, pani Sand zużywała kwar- 
te mleka na ka2dy rozdzial. 

SE T 

x Co jest najmocniejsze, chociaż 
ma najwigcéj dziur? 

Łańcuch. 

ee 


Odpowiedzi od Redakoyi. 


3t Panu B. G.—Na teraz korzystać 
nie mozemy. 


* Zlozono w naszéj Redakcyi od A. 
H., jako składkę miesięczną dla Biura 
informacyjnego o nędzy wyjątkowej 
rs. 1. 


leen 
* Zeszléj soboty w kościele WW. 
wietych oa Grzybowie, ks. Hollak 
proboszcz miejscowy, pobłogosławił 
o godz. r-ćj z południa, związek mał- 
żeński p. Karola Szaniawskiego, 
starszego Dyiektora Banku Polskiego, 
z panną Maryą Górskq. 
APA 
* W sobotę o godz. 6 wieczorem, 
w kościele Ewangelicko-Augsburskim 
Jks. Manitius, pobłogosławił związek 
małżeński, zawarty przez p. Pawla-Je- 
rzego Fliegenring, porucznika jwojsk 
Cesarsko-Rosyjskich, z panną Jadwigą 
Antonina Royalewicz, córką Radcy 
Stanu, b. prof. Gimnazyum w Warsza- 
wie Antoniego i jego małżonki Balbi- 
ny z Osieckich. 


Wiadomości z Cesarstwa. 


w: Wagner, jak się dowiadujemy 
z „St. Petersh. Gazety” wytoczyt pro- 
ces dyrekcyi teatrów w Petersburgu, 
za przedstawienie opery „Rienzi” bez 
jego zezwolenia. 
— on 
«m Dnia 4 b. m. pułkownik Bialo- 
brzeski odebrał sobie życie. wystrza- 
łem z pistoletu. List pozostawiony 
przez niego wskazuje powody samo- 
bójstwa. Katastrofa miała miejsce 
w jednym z hoteli w Wilnie. 
Dowiadujemy się o tém z „Herolda”. 
CY mama 


Kronika zagraniczna. 


win Wdowa po Adolfie Strodtman, 
zamieszkała w Berlinie, podaje w cza- 
sopismach,do;wiadomości publicznej, że 
posiada na sprzedanie pęczek włosów 
Heinego. Amatorowie chcący nabyć tę 
cenną pozostałość, któréj autentyczność 
poręcza się słowem honoru, sami o- 
znaczą jej wartość przy kupnie. 


so 

w". Jak oszczędną jest ludność Pa- 
ry2a, najlepiéj przekonamy czytelni- 
ków, gdy im powiemy, że w ciągu 6 
dni ludność przeważnie pracująca 
w tem mieście, złożyła w miejscowej 
kasie 400,832 fr. 

— o —— 

x". W Brukselli w przyszłym roku 
odbedzie sig Wystawa narodowa. Ro- 
boty około gmachu wystawowego już 
rozpoczęte zostały i ukończone będą 
w maju. 

PE 

„*, Z powodu przeniesienia Izb fran- 
cuzkich z Wersalu do Paryża, Pałac 
Burboński wspaniale odnowiony został. 
Ci którzy mieli sposobność go oglą- 
dać, opowiadają, że przepychem swo- 
im zaémiewa on gmachy wszystkich 
Izb całego Świata. W tych dniach 
Gambetta prezes izby, obejmował go 
w posiadanie i zwiedzał odnowione sa- 
lony w towarzystwie wielu deputowa- 
nych. Straż przed pałacem trzymać 
będzie 5o ustawionych ludzi. 

— eem 

„*, Straszny dramat spełniony w tych 
dniach został w jednćj rodzinie w Vuil 
lafaus. 

Zeszléj środy pomiędzy ojcem a sy- 
nem rodziny Madoz powstała sprzecz- 
ka, powodem któréj było to, „że syn 
chciał jechać do Besangon, a ojciec 
się temu sprzeciwiał. Od słów przy- 
szło do uniesień i ojciec pchnął sy- 
na nożem w piersi. Nieszczęśliwy za- 
lał się krwią i padł bez zmysłów. Oj- 
ciec sądząc, że syna zabił, wbiega do 
swojego pokoju i przerzyna sobie gar- 
dio. Tymczasem syn przychodzi do 
siebie. Odzyskawszy przytomność pyta 
się o ojca, powiadają mu że się z roz- 
paczy zarżnął; słysząc to dostaje stra- 
sznego ataku, który mu śmierć spro- 
wadza. 

ngoko 


Nekrologia 


+ We czwartek, d. 13 b. m., jako 
w 7-mą rocznicę śmierci $. p. Izabelli 
z Wojciechowskich Bogatko, w ko- 
Ściele Narodzenia N. Maryi Panny na 
Lesznie, o godzinie m-éj rano, odbę- 
dzie się żałobne nabożeństwo, na które 
pozostała rodzina, krewnych, przyja- 
ciół i znajomych zaprasza. (24115) 


CEE 

+ Dnia 13 listopada r. b., we czwar- 
tek, o godzinie 10-6j rano, w kościoł- 
ku Warszawskiego Towarzystwa Do- 
broczynności odprawione będzie 2alo- 
bne nabożeństwo za duszę $. p. Stani- 
sława Zagajewicza, na które Towa- 
rzystwo zaprasza członków swoich, o- 
piekunki i familię zmarłego. 


— API 

+ Jutro, to jest dnia 12 listopada, 
jako w drugą rocznicę śmierci Ś. p. do- 
ktora profesora Polikarpa Gérsztow- 
ta. odbędzie się w kościele S-go Krzy- 
ża, o godzinie 10 i pół, żałobne nabo- 
żeństwo, na które krewnych, kolegów, 
uczniów i znajomych nieboszczyka za- 
prasza się. (24120) 


— AA 

+ >. p. Stanisława Mieszkowska, 
przezywszy lat 10, w dniu 10 listopada 
r.b. przeniosla sig do wiecznosci. Po- 
zostali w cieZkim smutku rodzice, za- 
praszają krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych na żałobne nabożeństwo w dniu 
12 b. m., t. j: we środę, o godzinie 1o:ćj, 
„w kościele >éj Anny na Krakowskiém- 
Przedmieściu, oraz na wyprowadzenie 
zwłok tegoż dnia, z tegoż kościoła, o 
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godzinie 3-éj po południu, na cmentarz 
Powazkowski. (24119) 
SURESH 

— B. p. Bella z Weinsteinów Lan- 
dau, żona doktora, przeżywszy lat 22, 
po krótkiej a ciężkiej chorobie, w dniu 
10 listopada 1879 r. zakończyła życie. 
Pozostali mąż, rodzice, bracia i sio- 
stry, zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych na eksportacyę zwłok 
w dniu 12 b. m. ir, o godzinie 1-éj 
zpołudnia, z domu przy ulicy Elekto- 
ralnéj N. 4 nowy, na cmentarz wyzna- 

‘nia Mojżeszowego. (24121) 
ADA 
Wiadomości polityczne, 

Horyzont polityczny światą bardzo 
się jakoś zachmurzać znowu zaczyna. 
Przynajmniej tak pozwalają przypusz- 
czać ostatnie wiadomości. Kwestya 
wschodnia, jak widmo Banka ukazuje 
się znowu z grobu i gwałtownie doma: 
ga rdzennego rozwiązania. 

Jak donoszą z Londynu, Anglia przez 
ostatnie swoje kroki bynajmnićj nie 
zrzekła się myśli i chęci skończenia raz 
na zawsze z Turcyą. Ciągłe gabineto- 
we wtym kraju zmiany, ciągłe intrygi 
pałacowe, obalające tych, których 
wczoraj na szczyt potęgi wyniosły, — 
znudziły ją nareszcie, nie daje więc już 
wiary temu wszystkiemu co Porta mó- 
wi i robi, gwałtownie domaga się rę- 
kojmi szczerości i nawetwyraźnie prze- 
mawia o zajęciu terytoryum tureckie- 
go. Są to wszystko coraz wyraźniej 
sze zapowiedzi burzy, która może la- 
la chwila rozszaléé nad Europą i w wi- 
rze swoim obalić spruchniałe tureckie 
państwo. 

Dzienniki europejskie od niejakiego 
już czasu wietrzyły coś niedobrego 
w tych stronach. Widząc naprężone 
stosunki i sztuczne klejenie zgody Tur- 
cyi zreformami, a więc i zachodnią 
Europą, przewidywały one, iż Anglia 
koniec końców-na tem skończyć musi, 
na co się obecnie tak na seryo zano- 
si. Widząc Portę osłabioną i bez kie- 
runku, nie chciały wierzyć, aby zdo- 
była się ona na krok radykalnie po- 
tępiony i tóm zażegnała wypadki, któ- 
re teraz juz ominąć jej nie mogą. 

Ponieważ cała ta sprawa jest nie- 
zmiernie ważną i kryje w sobie zarod- 
ki nieuchronnych zmian, przeto zasta- 
nowimy sig nad nią przydłużećj, —za- 
znaczając jej znaczenie i działalność 
wyrazami zagranicznego. dziennikar- 
stwa. 

— Czego Anglia koniecznie teraz 
pragnie,—pisze „Gazeta Kolofiska”,— 
to wykonania reform, które zastrzegł 
jéj protektorat w Azyi Mniejszej. Wy- 
syłką floty swojej na wody tureckie 
przekonywa ona świat, że nie chce już 
poprzestać na czczych: obietnicach. 

Wedle „Posta”, Anglia przez swoję 
energiczną postawę, bynajmnićj nie 
chce okazać Europie, iż ma zamiar 
traktować tak Turcyę, jak się traktu- 
je Egipt, ale faktycznie chce nią rzą- 
dzić, przez ministeryum uległe jéj woli. 

„Opinione” włoska mnićj wigcéj w po- 
dobny sposób się wyraża. Tylko że 
jéj wyrażenia są energiczniejsze od 
„Postu.” Zdaniem jej, Anglia właści- 
wie pod pokrywką reform zmierza do 
znihilowania władzy sułtana. Jeżeli się 
to uda, Padyszach zejdzie do stanowi- 
ska gubernatora królowej Wiktoryi. 
Czego „Opinione” zrozumiéé nie może, 
to tego, że Francya idzie pod tym 
względem ręka w rękę z Anglią i Au- 
stryą, a więc przeciwko Rosyi, która 
przyjęła odmienne stanowisko. 

— Nie możemy tego w żaden spo- 
sób pojąć,—pisze, jakie interesa ma 
Francya w Carogrodzie i co ją skła- 
nia iść tam niechętnie dla Rossyi, — 
jedynego Déi może sprzymierzeńca 
w przyszłości. Co uważamy za niezbę - 
dne zauważyć w tem wszystkióm to to, 
że obecna walka toczy się nie po- 
między Anglią a Portą, ale między An- 
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roezn:e rs. 8, pölrocznie rs. 4, kwartalnie rs. 2, na prowincyi i w cesarstwie Tom XVI. 


miesięcznie kop 67 i pół. kwartalnie r. sr. 3. 


Tresć numeru, Karol Forster (z drzeworytem).— Kronika tygodniowa. — Przegląd polityki zagranieznéj.— Partenon (wiérsz), — Stacya pocztowa na prowineyi (drzeworyt), — Kronika 
paryzka.—Z wieczorów nad Tamizą (dalszy ciąg), — Zakład termiczno-leczniczy d-ra Czerwińskiego w Steinerhof'1e (z drzeworytem).— Szachy. — Rebus. — Resurrecturi, powieść J. I. Kraszewskie- 
go (dalszy ciąg). — Studya o obecnéj literaturze powieściowćj (dalszy ciąg), — Karel Dickens (dalszy ciąg), — Pićrwotne ludy Europy. — Afryka i niewola (dalszy ciąg). — Wyprawy Pizarra (dalszy 


ciąg). — Dziewczyna z Pyrenejów, powieść (dalszy ciąg). 


Karor For STER: | Pologne, dzieło tworzące 10-ty tom oxlaszanego | Patrie, jeździł na sejm do Kromieryza i usilnie, 

przez Firmin Didot zbioru: L’ Univers pittoresque; | lubo bezskutecznie, popiéral zaprowadzenie we 

ao 3) Quinze ans à Paris; 4) Retour à l'ordre. (To | Francyi obowiązkowego nauczania. Po dwakroć 

Zastep ludzi, wychowanych w zasadach piérw- | ostatnie dzielo wydal takze we wlasnym swym |za swe prace podawany przez ministerstwo o$wié- 
szych dziesigtków lat naszego stulecia, przerzedza | przekladzie, w jezykach polskim i niemieckim, | cenia do nagrody orderu legii honorowéj, zaszezy - 
sie z kazdym rokiem. | w Berlinie); 5) La France et Europe, lettres poli-| tu tego, skutkiem pokatnych zawiści, nie dostąpił. 
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Jednym z tych weteranów pióra, 
przyswiécajacych mlodszemu poko- 
leniu zacnym prac swoich kierun- 
kiem, jest Karol Forster, którego 
życiorys i zebrane dla dobra ogółu 
umysłowe plony w treściwym poda- 
jemy tu zarysie. 

Forster urodził się d. 26 listopa - 
da 1800 r. w Warszawie. Ukoń- 
czywszy nauki w owczesném lice- 
um, za wpływem przyjaciela rodzi- 
ny swojćj, pułkownika Wierzboło- 
wicza, zaciągnął się do generalnego 
sztabu b. wojska polskiego. Po 
dwóch latach sluzbe wojskową za- 
mienił na pracę w przybocznćj kan- 
celaryi namiestnika królestwa, księ- 
cia Zajączka, gdzie, jako biegły lin- 
gwista, używany był do korespon- 
dencyi z dworem cesarskim i kon- 
sulami zagranicznymi. 

Po śmierci wspomnionego na: 
miestnika, Forster pracował do ro- 
ku 1880 w tymże charakterze przy 
Walentym Sobolewskim, prezesie 
rady administracyjnćj, a poświęca- 
jąc wolne chwile literaturze i muzy- 
ce, pisywał artykuły do dzienników 
warszawskich, tłumaczył dla sceny 
niektóre utwory dramatyczne, jak: 
Werter, czyli obłąkanie czułego ser- 
ca, Księżna i paź, dramat Kentlwort, 
libretto do opery Fra Diavolo; w 
mieszkaniu „zaś swojém w palacu 
namiestnikowskim dawal wieczory 
muzykalne, na ktòryeh grywali: Pa- 
ganini, Lipinski, Bielawski i inni. 

W r. 1831 Forster udal sie do 
Drezna, a w pół roku potém do Pa- 
ryża, gdzie wszedłszy w stosunki z Karol Forster. 
osobami wyższych stanowisk, któ- 
rym swojemi w języku francuzkim 


racami dal się poznać, otrzymał prawo obywa-: tiques; De la législation autrichienne en matières d'in- | do porządku. 
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W języku niemieckim wydał: Die 
Rückkehr zur Ordnung i Ein Wort 
über die Freiheit der Presse. 

W nagrodę położonych na tóm 
polu zasług, Forster mianowany zo- 
stał członkiem Instytutu history- 
cznego Francyi, Towarzystwa filo- 
technicznego i Ateneum sztuk pię- 
knych. W przekonaniu, że zamęt 
niedoleznéj rzplicćj Lamartine'a dłu- 
go potrwać jeszcze może, Forster w 
1849 r. przeniósł się do Berlina i 
tu w przyjaznych żyjąc stosunkach 
z Aleksandrem Humboldtem, ofiaro- 
wał za jego pośrednictwem dzieło 
swoje Quinze ans d Paris królowi 
pruskiemu Fryderykowi IV, który 
autora upominkiem i własnoręcznym 
listem zaszczycił. 

Odtąd, jako stały mieszkaniec 
Berlina, uzyskawszy tam prawo oby- 
watelstwa, poświęcił się wyłącznie 
krzewieniu pomiędzy rodakami swo- 
imi praktyeznéj oświaty. Wydawa- 
naw tym celu Biblioteka nauk mo- 
ralnych i politycznych mieści w 20 
tomach nader pożyteczne, oryginal- 
ne lub zręcznie przyswojone nasze- 
mu językowi prace, z których wy- 
mienimy ważniejsze: Rzut oka na 
dzieło Guizota o demokracyi we 
Francyi; Thiers'a O własności; Me- 
zitres'a Ekonomia, środek przeciw u- 
bóstwu; Janet'a, Rodzina; Droz'a 
Ekonomia polityczna; Silvio Pellica 
O obowiązkach człowieka i Droga 
do szczęścia; Blanqui’ego Rys eko- 
nomii polityeznéj; Souvestre’a Filo- 
zof na poddaszu; Studya polityczne 
z różnych autorów zebrane, t. 3; 
Rondelet'a Rady dla rodziców i 
przekład własnego dzieła, Powrót 


telstwa. Owocem prac literackich Forstera z cza- vention et d’industrie (1848), dzieło przełożone | W drugićj seryi, zatytułowanćj: 25 książeczek dla 
su jego pobytu we Francyi, są następujące dzieła: z niemieckiego dla francuzkiego ministerstwa prze- | klas. pracujących, Forster zawarł treściwie skréslo- 


1). Przekład Spiewów historycznych J. U. Niem- mysłu i handlu. Nadto pisywał do dzienników |ne prace: o pożyciu domowém; o oszczędności 
cewicza, z przedmową St. Marc-Girardina; 2). Za francuzkich, a jako korespondent dziennika La'i marnotrawstwie; o celach ekonomii spolecznéj; 


o wychowaniu, religii, zyciu rodzinném, przezna- 
czeniu kobiét, o losie klas roboczych, o sposobach 
zbogacania się, o oświacie ludu, o bibliotekach 
i odezytach, o potrzebie upowszechniania znajomo 
ści praw it. p. Popularność wykładu, przystępne 
i na dobrych wzorach oparte opowiadanie, czyni te 
książeczki pożywnym dla niższych warstw ludu du- 
chowym pokarmem. 

Ku rozpowszechnieniu prac 2-gą seryą objętych, 
Forster, ożywiony zawsze serdeczną chęcią podnie- 
sienia umysłowego poziomu i umoralnienia malucz- 
kich duchem, taki we wstepnéj o lezwie podaje śro- 
dek: „Za l talara dostarczę każdemu prenumera- 
torowi 3 egzemplarze kazdéj z 6-ciu książeczek 
(razem 18). Tym sposobem prenumerator zatrzy- 
ma dla siebie 1 egzemplarz, a 2, jako przyjaciel 
ludzkości, będzie mógł rozdać bezpłatnie pomiędzy 
nasze poczciwe klasy pracujące. * 

Forster rozdał bezpłatnie rozmaitym zakładom, 
stowarzyszeniom i czytelniom przeszło 20,000 ksią- 
żek swojego wydawnictwa. W r. 1862 i 1865 b. 
komisya rzadowa wyznan i oswiécenia publieznego 
zapisala Biblioteke nauk moralnych dla wszyst- 
kich szkół wyższych, gimnazyów i szkół powiato- 
wych w królestwie polskiém. Tak znaczna ilość dar- 
mo rozdanych książek może nieświadomych napro- 
wadzać na myśl, że autor, a zarazem wydawca, zna- 
cznemi bardzo rozporządza środkami; tymczasem 
zacny ten filantrop, przewodnią dobra ogółu kiero- 
wany myślą, daje z siebie wymowny owszem przy- 
kład, jak pojedynczy człowiek, przy szczupłych na- 
wet zasobach, może stać się użytecznym. Oto jak 
sam Forster wyjaśnia możność rozdawnictwa swo- 
ich książek: ,,Kombinacya moje ułożyłem w ten 
sposób: w handlu księgarskim, około 350 egzem- 
plarzy dzieła sprzedanych, pokrywa zwykle ko- 
szta druku tysiąca egzemplarzy. Zrzekłszy się wszel- 
kiego zarobku, pracę i czas swój ofiaruję bezpła- 
tnie. Jak skoro zbiorę prenumeratę na 350 egzem- 
plarzy, drukuję za tę sammę 1000 egz. Z tych 350 
dostarczam prenumeratorom, 550 rozdaję bezpła- 
tnie, a resztujące 100 zachowuję, dla ofiarowania 
ich po mojćj śmierci na użytek kraju.“ 

Obecnie Forster wydrukował swój przekład dzie- 
la Juliusza Simona, Nauka bezpłatna i obowiązkowa. 
W przedmowie, którą mieliśmy sposobność czytać, 
tak się wyraża: „Jedyną podstawą dobrobytu kra- 
ju, jest jaknajwiększy rozwój praktycznćj oświaty 
powszechnej, oparty na zasadach religii, moralno - 
sei i miłości chrześciańskićj.* Zasady te, będące 
przewodnią myślą wszystkich prac i życia Forste- 
ra, jednają mu tę niezaprzeczoną zasługę, że on je- 
den z piérwszych przemawiał u nas w imię pra- 
wdziwéj oświaty i rzetelnego postępu klas pracują- 
cych. 

Adam Grąbczewski, 


Kronika tygodniowa. 


Warszawa zalana została potopem widowisk — 
bo ma obecnie aż dziewięć teatrów. Więc Wielki 
i Rozmaitości, Alhambrę, Tivoli, Eldorado, nie- 
miecki Alkazar, włoską truppę p. Caroselli, fran- 
cuzką w dolinie Szwajcarskićj i wreszcie nowiuten+ 
ky scenę na Antokolu, w swiézuteczko tak ochrzezo- 
nym ogrodzie na Pradze. 

Nie jest-ze to wspaniały dostatek, który naraz 
imponuje mniéj więcćj dziesięcioma tysiącami Wi- 
dzów i słuchaczów?.. A bywa tak w dnie niedziel- 
ne i świąteczne, albo gdy Mały Faust o lepszą idzie 
z Piękną perfumiarką, lub równie Piękną Heleną. 

Powiadają ludzie, że letnia pora nie sprzyja wi 
dowiskom scenicznym. Otóż istnieje u nas dziewięć 
teatrów w porze letnićj, i nie mają one prawa u- 
skarżać się. Istnieją, utrzymują się, kwitną nawet po 
części... a jeśli temu lub owemu idzie jak z kamie- 
nia, toć znane przysłowie: „zadużo dwa grzyby 
w barszez* tłumaczy wybornie, że jeżeli dziewię- 
ciu scenom u nas zaciasno, to pięciu naprzykład 
byłoby w sam raz. 

Tak, o tem wątpić niepodobna, jak wątpić się 
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nie godzi, że stała nasza scena miałaby największe 
powodzenie, gdyby nie pewne fata, którym podle- 
gają jéj losy. 

W lecie rozjeżdżają się pićrwszorzędni artyści 
i personał zmniejsza się do miniaturowych rozmia- 
rów. Poważna sztuka odprawia letnią drzemkę, 
a repertuar kurczy się i przekształca: farsa rozpo- 
czyna swe panowanie kanikularne, a dla farsy od- 
pada cały zastęp zwykłych widzów, którzy w zi- 
mie patrzyli na rzeczy lepsze i piękniejsze. 

Inaczej tóż być nie może, gdy najdzielniejsi 
uprawiacze sztuki porzucają ją w Warszawie, aby 
jéj służyć gdżieindzićj, w Krakowie lub we Lwo- 
wie. Garstka wiernych czy upośledzonych, pozo- 
stała na miejscu, musi się przystrajać w łaciastą 
sukienkę z dzwoneczkami, aby w tym kostiumie 
pracować na chleb dla szozesliwezych i swobodnych 
k.legów. 

Taki brak sił odpowiednich w ciągu lata dosta- 
tecznie tłumaczy także scenę warszawską, dlaczego 
jéj letni repertuar daje się na każdym kroku wy- 
przedzać scenom przyjezdnym. Truppy prowincyo- 
nalne skupiają swoje siły, potęgują je, by lato 
w mieście naszém przepracować z jaknajwiększą 
korzyścią — gdy tymczasem scena warszawska roz: 
bija się i rozprasza. Łata ona swą biedę jak może, 
a często z pod łat widać dziury letniego niedostat- 
ku. Niedostatek ten jest nieuniknionym i dopóty 
trwać będzie, dopóki system urlopowania jednocze - 
śnie wszystkich piérwszorzednych artystów zarzu- 
conym nie zostanie. 


Piszą nam z Płocka. 

„Odkopano tu temi czasy niezmiernie ciekawy 
zabytek bardzo odległćj epoki, którćj jednakże 
ściśle oznaczyć niepodobna. Jest-to przednia częsć 
głowy jakiegoś kopalnego zwierzęcia, olbrzymia 
rozmiarami i zadziwiająca budową. Zwierzę mu- 
siało nalezéé do bezzebnych, bo wiérzchnia szczę- 
ka owéj głowy stanowczo tego dowodzi. Zma- 
leziono także osobno kilka ogromnych zębów 
trzonowych, pokrytych emalią, co się znów u bez- 
zębnych nie przytrafia, bo posiadają one wprawdzie 
zęby trzonowe, ale bez emalii. Kości odkopane 
wydobyto w odłamach, prawie szczelnie do siebie 
przystających, a z tych wszystkich części zdjęto 
wierne i piękne fotografie w zakładzie p. Chodzki. 
Wazystko to ma byé przeslane do Lwowa ina 
zjeździe spodziéwanym przyrodników zapewne 
szczegółowo zbadaném zostanie. Znawcy miejsco- 
wi, a jest ich w Płocku kilku, są zdania, że wyko- 
palisko o któróm mowa będzie nową zupełnie zdo- 
byczą dla nauki, bo rozpatrywane porównawczo 
z dawniejszemi i już znanemi, zupełnie odrębne no- 
si cechy. 

Wykopalisko to odkrytóm zostało na gruncie 
nadrzécznym, tuż nad wodą, pod samą powierz- 
chnią ziemi, w obrębie posiadłości p. Schefer'a, 
właściciela browaru. Szanowny ten przemysło- 
wiec zachował je jaknajstarannićj i oświadczył, że 
w każdćj chwili pozwala czynić poszukiwania na 
swoim gruncie i badaczom gotów jest udzielić wszel- 
kićj mozliwéj pomocy. 

Bawił tu i w okolicy przez kilka dni profe- 
sor uniwersytetu warszawskiego Pawiński, histo- 
ryk i archeolog, w celu poszukiwań naukowych. 
Okolice płockie posiadają wiele zabytków archeo- 
logicznych,*wiele cmentarzysk przedhistorycznych, 
a szczególnićej mnóstwo okopów i wałów, które 
lud, jak wszędzie prawie, nazywa szwedzkiemi, 
a których przeznaczenia i uzytku nauka jeszeze 
wyczerpujaco nie zbadala. We wsi Proboszeze- 
wice profesor Pawinski ogladal olbrzymi okop, 
wysoki na kilkadziesiąt stóp i otaczający prze- 
strzeń dwóch blizko morgów. Ciekawy ten za- 
bytek dochowany został wybornie i mógłby służyć 
za przedmiot do bardzo ścisłych badań, przedsta- 
wiajac się typowo i w caléj swéj imponujacéj oka- 
zalosci. We wsi Goslicach jest taki sam okop, 
tylko mniejszych rozmiarów, a nadto szanoWny pro- 
fesor na gruntach téj wsi natrafił na ślady cmenta- 
rzyska pogańskiego, które ma zamiar niezadługo 
rozkopaé. 

Z samego Płocka nowin niéma żadnych. Miasto 


rośnie wciąż, przyucza się do porządku, który ce- 
chuje je już dzisiaj bardzo korzystnie, a przystraja 
coraz liczniej w okazałe domy i sklepy. Straż 
ogniowa ochotnicza organizuje się $piesznie i czeka 
tylko hasła, aby wyruszyć do roboty, która oby 
odwlekla się jaknajdłużćj. Pisaliscie dawniéj, że 
naczelnicy téj straży sprowadzają dla nićj ubiory 
i narzędzia z za granicy; otóż donieść wam mogę, 
że zmieniono zamiar: zamówienia poczyniono 
w Warszawie, a z za granicy to tylko się zakupi, 
czego w kraju dostać niepodobna.” 


* 


W ostatnim numerze Przeglgdu tygodniowego spo- 
tykamy zarzut, skierowany przeciw nam za to, ze 


> w numerze 392 Tygodnika, w „naśladowaniu (jak 


wyraźnie wydrukowano pod drzeworytem) obrazu 
Griitzner’a, artysta masz narysował » piwniezego** 
nie w sutannie, jak to uczynił malarz niemiecki, 
lecz w kaftanie. 

W zarzucie tym tkwi objaw zwyklej fanfaro- 
nady Przegladu, z która pismo to za lada okazyjka 
spieszy sie popisywac. Modne to bowiem, w pe- 
wnych sferach, iż suknię księżą uważa się za szmat, 
wywieszany na pośmiewisko ludziom... jakżeż tu 
więc nie pokazać, że się jest modnym, czyli... poku- 
pnym, co na jedno wychodzi? Nie zabraniamy 
Przeglądowi śpieszyć z pomocą hałaśliwego słowa 
gdziekolwiek mu się podoba, sami jednak wolimy 
w takich razach pozostać na uboczu. Griitzner'a ar- 
tysta nie przerabiał — naśladował go tylko we własnej 
kompozycji, co już samo dostateczną jest odpowie- 
dzią pa zarzut Przeglądu. Ze nie zrobił sutanny 
lub habitu, lecz kaftan, rządził się w tem zapewne 
zasadami prostéj przy zwoitości... a może i czéms 
wiecéj jeszcze, co dla postępowych pojęć Przeglądu 
było zawsze i będzie niedostępnem. 

»* 
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W zeszły poniedziałek odbył się doroczny popis 
w Instytucie moralnie zaniedbanych dzieci w Mo- 
kotowie, 

Instytut ten ma na celu zapewnienie opieki 
dziecióm, które wchodzą na błędne drogi dlatego 
tylko, iź opieki téj nie posiadają. Nie jest-to więc 
szkoła, ale więcćj niż szkoła. Nie idzie tu bynaj- 
mniéj o to, aby z Instytutu wychodzili ludzie wy- 
kształceni umysłowo, lecz aby wszczepiać w nich 
uczciwe i rozumne zasady, ktöreby życie ich 
w przyszłości utrzymać zdołały na drodze uczei- 
wéj i rozumnéj pracy. 

Dziécie moralnie zaniedbane nie znaczy wcale to 
samo, co nieletni przestępca. Pomiędzy objawami 
niemoralnego wychowania a czynem prawu prze- 
ciwnym istnieje ogromna różnica. Kłamać, nie 
jest-to przecież kraść—ale przez kłamstwo idzie 
się do złodziejstwa. Dziecko kłamiące okazuje 
skłonność niemoralną, ale dziecko kradnące zamie- 
niło już teoryą w czyn i z niemoralnego stało się 
przestępcą. Dla pierwszych istnieje Iustztut w Mo- 
kotowie, dla drugich posłuży osada rolna w Stu- 
dzieńcu. Instytut jest wyłącznie zakładem wycho- 
wawczym, osada rolna będzie oprócz tego jeszcze 
zakładem karnym. W Instytucie wychowanie odpo- 
wiednie ma na celu przytłumienie złych skłonności, 
aby je zamienić na dobre, —w osadzie rolnéj zas 
kara hamuje skutki złego, a wychowanie, łącząc 
się z nią nierozdzielnie, przyucza do dobrego. 

Popis Instytutu przekonał słuchaczów, że spra- 
wa wychowania jest w nim prowadzona z wielką 
roztropnością. Wychowańcy pracują — pracują 
ochotnie i gorliwie, widać to ze skutków, na popi- 
sie ujawnionych. Odpowiadają oni na pytania 
przytomnie i ze zrozumieniem tego o czém mowa. 
Nauka ich, zawarta w szezupłych naturalnie grani- 
cach, prowadzona jest wybornie przez miejscowego 
nauczyciela, p. Zajewskiego. Posiadają gruntowne 
elementarne wiadomości, a to dowodzi dwóch rzeczy: 
najpiérw że kierunek ich wychowania jest trafny, 
a potém że gorliwość w pracy musiała wziąć po- 
czątek z radykalnéj przemiany ich wewnętrznego 
usposobienia. Tym sposobem cel istnienia Instytu- 
tu zostaje w zupełności osiągnięty. 
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Dr. Herman Fudakowski. Podług fotografii K. Brandla. 


waga skierowana byla na 
epowszedniego zjawiska. 
sie chwilami, a chwila- 
Zal sie i oddalal. Wy- 
stu wiehrü po iglastych 
oddali staly, nie innego 


bie w sposób naturalny. 
a, zanim do pozadanego 
6 walke zroz- 

W miarę więc tej 

albo się cofa, sto- 

lce górę bierze. Ztąd-to 
hie — ztąd ten energicz- 


ystko w głowie rozbiera- 
nim krańcu ścieżki jakiś 


e myśli przemogły — po- 
wcisnąłem się za firanki. 
liżał się coraz bardziej. 
kontury męzkićj posta- 
valo mi się nawet, że wi- 
rótkiém futerku. Tak, 
go nogi, trochę w kabłąk 
‚walerzystöw. 
rsi. Ksiezye świecił do- 
zdy na moje niemala po- 
liwie zblizenia sig Sobo- 
k, aby zadnego szeze- 
a nie stració. 

'osto w kierunku dworu; 
iwiło mnie to. Przecież 
lu swego : dla czego on 
Przecież ta ścieżka pro- 
ań gospodarskich.. Na 
wo szpichlerz. 

tę ścieżkę, malał coraz 
a potóm znikł zupełnie. 
(lem już pewny, że raz 
obowtóra, a tymczasem 


vobraznia moja była roz- 
de o tém, co się stało 
n poszedł tamtą ścieżką, 
j porze z ludźmi spotkać 


że rozsądek i sumienie 


bnym do żyjącego Sroki. 

— Powiadasz, że zły duch cię opętał — rzekłem 
do niego — że złe myśli twoje tu cię zaprowa- 
dziły ! 

I ekonom Opiło, wielmożny panie — uzu- 
pełnił Sobowtór. 

— Jakto! ekonom kazał ci kraść ? — zawoła- 
łem w gniewie, zapominając, że mówię do osoby 
bezcielesnéj. 

— Tak jest, wielmozny panie! 

Przy tych stowach, z ust Sobowtóra zaleciala 
won gorzalki. Dziwne przyszly mi mysli do glowy. 

— Któz wylamal te krate żelazną ? ? — zapyta- 
łem, pokazując na oparte pod murem żelazo. 

— Nieprzymierzając ja, wielmożny panie! — 
westchnął chrapliwym głosem Sobowtór. 

Jakto? — zawołałem — czyż same złe myśli 
twoje i zamiary mogły takie rzeczywiste sprawić 
spustoszenie ? 

— Pomógł mi kowal, wielmożny panie ! 

Straciłem cierpliwość i pochwyciłem Sobowtóra 
za gardło : jęknął. 

— Złodzieju! — krzyknąłem na całe gardło — 
wszyscy-ście wy złodzieje ! 

I zacząłem go kijem okładać. 

Przekonałem się, że to nie był Sobowtór, ale 
żywy Sroka. Krzyczał bowiem na całe gardło — 
widać, że go bolało, jak każdego zwykłego człowieka. 

Wtéj “chwili zjawil sie przy mnie porueznik. 
Spojrzalem na niego, —byl caly ubrany. 

— Jakto! waszmosé jeszeze na nogach! — za. 
wolalem nie bez zdziwienia. 

— Nie spalem jeszeze — odpowiedzial — a na 
wasz glos przybieglem, jako prawdziwy sodalis ma- 
rianus. 

Poezeiwy porucznik pomógł mi związać zlodzie- 
ja i obaj zaprowadzilismy go do lamusu. Poczem 
rozeszlismy się, życząc sobie wzajem dobréj nocy. 

Kladac się do łóżka, pocieszyłem się myślą, że 
choć nie udało mi się ujrzeć Sobowtóra, to za to 
złapałem złodzieja. Całą sprawę postanowiłem od- 
dać sądowi i przy tém postanowieniu silném usng- 


łem. 
* * 


* 
Nazajutrz usmielismy sie serdeeznie z Klimusia 
z téj noenéj przygody, która jeszeze porueznik 
umial podniesé na wysokosé ezynu bohaterskiego. 


wszystkiém podobny € 
te same ruchy, a naw 
na bakier. 

— Widaé, ze zle 
duja — pomyslalem 
biega po mrozie | 

Sobowtór znikl w 
a ja, posiedziawszy j 
na spoczynek. 
Nazajutrz obudzil 
który mi buty wei 
— Czy widziałeś | 
— Co to jest Sobi 
— Sobowtór... So 
i ten sam, ukazujący s 
różnych miejscach. 

Szymek rozdziawi 

— Jakto! nie roz 
żeli naprzykład ty sp 
a tymczasem ktośby 
widział cię na drodze 

Szymek wyszczerz 

Aha! — odpov 
ale ezego pan poruc 
chodzi, gdy wszysey $ 

— Do zbrojowni! 
Tak, do zbroj 
A po cóż? 

— Albo ja wiem 

Opowiadanie Szyn 
goż znowu chce tam pi 
tego wytłómaczyć. 

Ubrawszy się, wys 
dobrze obejrzéé. 

Szeroka i długa ki 
jownią, mieściła się w 
dawnych czasów przeć 
tego gatunku, ale od e 
gościł, pozostała tyll 
znikł zupełnie. Zrob 
starych rupieci. Stał 
przez mole dostateczni 


ka, 


ścianach, j 

Wszystko to star 
mogło nęcić Sobowtór 
lekcya dla starych gra 
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Uniwer 
Glówna wars 
runkiem wspólnc 


zawski wiaz byla szkola 

„nietylko zewnętrznym wa- 
; lecz także w pewnym 

stopniu wiąże się z nią u podstaw młodzie 

która w uniwersytecie jest taką 

sam jak niegdy 2 Erkole, 

a u szezytu pewna liez 

fesoröw, któr y w dawnéj 

wszechnie y 


PS ze- 
e sie nigdy, bo do najwyz- 
szego zakladu naukowego w 
ze mlodzie j 
garnaé sie be 
nié druga rwie 
drobne wlókienka i niewiele 
spotykamy na katedrach u- 
ytetu dobrze znajomych 


Tak niedawno je e temu! 
W andytoryum matematycznóm 
usmiécha się do nas 

ezkiewicza, który najza- 
wilsze i najbardzićj oderwane 
prawdy, słowem i gestem, u- 
przy stępniał z dziwną zręczno- 
cią. Kolega i przyjaciel I 
zamiłowany w swo- 
edmiocie, ale zawsze roz- 
targniony, Baranowski pr: 
bia na tablicy nieskończenie 
długie rachunki astronomiczne. 
Pęczarski monotonnym głosem, 
ale gruntownie, wykłada 
ya wykrćślną. Jakub Na- 
tanson z zapałem i niewątpliwą 
zdolnością pedagogiczną rozwi- 
ja unitarny system chemiczny, 
sez naówezas nową dla nas 
szystkich, e y z le i 
mnazyalnéj świeżo by. 
Wspomnienia tak żywe, aje- 
dnak bezpowrotne! Nawet k 
tochwilny Bayer, zawsze po 
pny Brzostowski i wielu 


in- 


e- | ko prawdzie ten, kto z pobudek wdzię mości i ża- 
szłości. Gdyby w zbiorowćj pamięci pokoleń prze- lu za krótką chwilą istnienia tyle obi: eujacéj ery 
szłość zachowywała tylko te rysy, które pamięć  naukowćj daje folge wlasnéj pamiec 

osobista przechowuje, to krytyka byłaby bardzo | Nie tak wyraźnie, ale zawsze dos 

utrudnioną, bo częstokroć w aureoli wspomnienia | sowało się w pamięci naszćj wiele innych 

i ujemne strony wydają się nam do emi. Ale |wiele innych nazwisk, należących do historyi b. 
nie odmawia krytyce prawa i nie grzészy przeciw- | Szkoły Głównćj. Jan Kanty Wołowski w nauce 
prawa, Kwiet, Ç 


nych, mlodszych, przyjemne budza obrazy pr 


Weclewski, 
Tyszynski na wydziale filolo- 
gicznym, Chalubinski, Szokal- 
ski, Chojnowski, Hirszfeld, 
Girsztowt na lekarskim, zapi- 


oświaty polskie 
tnie swoję deeg 
kierunku tak nauczycielskim, 
jak i ogólnie naukowym. 
dni spadkobierca 
Szkoly Glównéj, dzisiejszy u- 
niwersytet, nie moze byé je- 
szeze ocenianym, bo dzialal- 
$ ą niedawno rozpoczął, 


ny. Nie mozemy doń | prz ykla- 
jaka 
A ` yé inne naj- 
wyższe zaklady naukowe w 
pewnym kraju. Wpływ jego 
zewnętrzny musi być z natury 
zym i conajw: 
b dziem; mogli kied, 
pytać o naukowe, nie za: 
społeczne rezultaty działalno- 
składu nauc: 
Nauka i tyiko nauka wni 
tu powinna do umysłów mlo- 
ży uniwer: a obo- 
wiazków społecz i 
ją nauc: 
Pod 
dem, uni 
nie watpimy, stoi na, w, 
ści swego zadania. Świadczą 
o tém liczne prace naukowe 
jego profesorów, ogłaszane w 
różnych językach i wymienia- 
ne corocznie w sprawozdaniu 
urzedowém. Z pomiędzy tych 
prac jest wiele i takich, które 


ytet wan 


Herman Fudakowski. (Podług fotografi Bayera.) 


wychodza na pozytek naszego pismiennictwa, zw 
szeza tóż w zakresie wiedzy lekarskićj. 

Fakultet medyczny w Warszawie, mając; 
dawniejszą przeszłość jeszeze b. Aka 
medycznćj), górował zawsze nad innemi właściwo- 
obsadzenia katedr, środkami materyalnemi, 
zasłużoną sławą pojedynczych profesorów i ich 
ruehliwością piśmienniczą. Poczęści, eo do nie- 

ględów powyższych, przoduje on i do- 
` as, pomimo wielkich strat jakie ponidst, 
przez ustąpienie lub przez zgon niektórych najwa 
gniejszych swoich członków, wymienionych poprze- 
dnio. 

Jednę z wielkich strat, poniesionych przez wy- 
dział lekarski i wogółe dotkliwych dla nauki le- 
karskićj przychodzi nam uwydatnić czytel 
nikom Ty a. Zadanie o tyle trudne, o ile 
specyalne, ito bardzo specyalne, badania naukowe 
stanowią przedmiot trudny do ocenienia ogólnego, 
a spływająca znich zasługa głównie dla spółbada 
zy jest zumiała j k możemy od- 
czuć i wszyscy powinniśmy uznać rzetelną zasługę. 

Š. p. Bolesław Herman Fudakowski, profesor 
chemii ` fizyologiczno -patologicznój w tute; 
uniwersytecie, zmarły dnia 10 listopac 
w Warszawie, był dzieckiem ziemi ukraińskiej 
Urodził się dnia 25 października 1834 r. w gub. 
kijowskićj, we wsi Świetyniach, z ojca Ignace 
i matki Julii z Byszewskich. Wykształcenie pie 
wotne odebrał w gimnazyum odeskiém, a ukoń- 
czywszy je 18 wstąpił do uniwersytetu 
w Dorpacie, na wydział lekarski. Po zdaniu egza- 
minu w czerwcu 1858 r., uzyskał prawo bronienia 
rozprawy na stopień doktora medycyny. Wybór 
tematu do tćj rozprawy: farmakologiczne własno- 
ści senesu, dowodzi że już w ogólnych studyach 
uniwersyteckich młody Herman z upodobaniem 
studyowal chemia`organiczna. W pracowni che- 
mieznćj prof. Buchheima przesiadywał chętni 
niż w prosektoryum i w klinikach. 

Jeszcze silnié aznaczył się ten kierunek ba- 

dań Fudakowskiego w Berlinie i w innych mia- 
stach niemieckich, do których młody uczony wyje- 
chał na lat parę z tym zamiarem, żeby następnie 
postarać się o katedrę w Kijowie. Ale właśnie 
w téj porze władza edukacyjna w królestwie pol- 
skićm organizowała Szkołę Główną, a chociaż je 
wydział lekarski istniał już dawnićj, to jednak 
były w nim pewne braki, do których zapełnienia 
sił nie stało. Jednym z pićrwszych, co poczuli 
obowiązek pracy dla swojego społeczeństwa w tym 
kierunku, był właśnie Fudakowski. Napisał roz- 
prawę „O trawieniu glutyny, oraz ciał w nią 
przechodzących, A owocem kilkoletnich 
własnych doświade: i 18 grudnia 1863 r. ha- 
bilitowal się w naszćj Szkole Głównćj jako do- 
cent fizyologii. W mareu następnego roku miał 
wykład wstępny, który przypominamy sobie do- 
kladnie; male audytorynm ledwie pomieścić mos 
słuchaczy z różnych wydziałów; młody uc 
mówił o ogólnych zadaniach fizyologii, a potrae: 
o rzecz tak ponętną dla ciekawego umysłu, o za- 
gadkę „Odezyt ten, pisze dr Nawrocki 
(Medycyna, nr 47), dziś profesor fizyologii w uni- 
wersytecie, daje świadeetwo o gruntowném przy- 
gotowaniu młodego profesora i o świadomości 
dróg, jakiemi uezony iść powinien.” 

Fizyologia atoli nie była właściwym przedmio- 
tem dla Fudakowskiego; przygotowywał się on 

ównie do wykładu chemii lekarskiéj. To też 
irok nawet nie uplynal, gdy na przedstawienie 
prof. Hoyera utworzono katedrę tego przedmiotu 
i powierzono ją Fudakowskiemu. Jednocześnie 
władza wysłała go za granicę, w celu naukowym, 
na osiem miesięcy. Prawie cały ten czas spędził 
w pracowni znakomitego chemika Hoppe-Seylera 
w Tybindze. Wróciwszy z za granicy 19 kwietnia 
1866 r., nieprzerwanie jaż otdąd pracował dla 
nauki, dla młodzieży i dla społeczeństwa, między 
swoimi. Dalsza je ryera profesorska nie- 
wiele już przedstawia faktów zewnętrznych do za- 
notowania. W r. 1869 d. 13 sierp. został docentem 
uniwersytetu warszawskiego na katedrze chemii 
lekarskićj i na tém stanowisku, z tą samą ciągle 
płacą, pozostał aż do Śmierci. 

Mamy przed sobą własnor 


sie, 


Sei 


my Fudakowskiego 


manuskrypt, z: 
szone drukiem. 
tylez tytulów 


tytułowany: „Prace 

Znajdujemy tu 48 pozycy 

prac, będących po większćj e 
owocem mozolnych i długich doświadczeń. Pis: 
w trzech językach, po polsku, po rossyjsku i po 
niemiecku, »roszone w wielu czasopismach 
specyalnych i niektóre tylko wyszły w osobnych 
odbitkach, j 

Największa ilość uczonych rozpraw Fudakow- 
skiego odnosi się naturalnie do przedmiotu który 
wykładał, do chemii lekarskiéj. W medycznym 
Centralblacie miemieckim, w Sprawozda- 
niach niemieckiego towarzystwa chemicznego, 
którego profesor Fudakowski był członkiem 
od sierpnia 1873 r., oraz w Pamiętniku na- 
szego Towarzystwa lekarskiego ieścił wiele 
prac w tym kierunku, jak n. p. o badaniu ta- 
czki zapomocą rozbioru widmowego, o cukrach po- 
chodzących z cukru mlécznego, o składzie chemi- 
cznym mózgu, o tyrozynie, pepsynie, o indyguryi 
it. p. Specyalisci najwięcćj przy 
jego studyom i odkryeiom w zal 
chemicznych cukru miéeznego. 

Bardzo żywo tćż interesował się farmakologią 

tkiém hygieną publiczną, i tutaj 
doświadczenia Fudakowskiego mają znaczenie, 
które bezpośrednio każdy, nietylko uczony spec 
lista, należycie ocenić potrafi. Dokonał on tr 
wego rozbioru znanych bulionów Kleczkowskie 
badał pożytek zupy Liebiga dla dzieci, oceniał 
jaki może być wpływ na wodę sodowa bronzo- 
wych opraw u syfonów, zajmował się rozbiorem 
masy, używanćj zwykle do pobielania naczyń k 
chennych, wykrywał zafalszowania różnych mate- 
ryałów pokarmowych i zdzićrał rzekomą sławę 
skuteczności z reklamowanych a szarlatanskich 
leków. Dla wszystkich tego rodzaju praktycznych 
celów laboratoryum jego stało zawsze otworem, 
e od nich nie usuwał. Badał té 
z ciekawością różne najnowsze środki lekars 
(chloral, kwas salicylowy, thymol), których u 
cie poprzedzić winna głębsza znajomość objekty- 
wna, nie zaś prosty rozgłos i moda. 

A obok tych rozległych z 

na podnosze! zólnych kwe- 
styj, mnićj ściśle skojarzonych z chemią lekarską, 
choć zawsze z nauką chemii związanych. 
n. p. w czasopiśmie Przyroda i przemysł 
pisał 187 o wytwarzaniu się ozonu, w Gaze- 
tach polskićj i warszawskćj o środkach 
odwietrzających, w Tygodniku rolniczym 
o fosforytach i kości mielonćj naszego handlu, 
w Zdrowiu i Niwie o powietrzni. Zeszleg 
roku przeprowadził dość ostrą polemikę w kwe- 
styi kanalizacyi, z autorem „Dwóch listów o tyfu- 
sie,” pomieszezonych w Gaz. wa 

Najpiękniejszym jednak pomnikiem Fudakow- 
skiego w piśmiennictwie miała być jego „Chemia 
lekar: dzieło niedokończone, niestety. Zache- 
y przez kolegę Girsztowta, zaczał ją pisać dla 

>lioteki umiejętności lekarskich, 
ale wydał tylko jeden poszyt, złożony z 23 arku- 
szy druku. Bylo-to dzieło pomyślane tak széroko 
i gruntownie, żadna z naukowych literatur za 
granicą podobnego nie posiada dotyeht Zda- 
nie téz speeyalistöw o téj pracy jest pochlebne, 
prawie bez zastrzeżeń. 

W języku rossyjskim zmarły profesor napisał 
mowę na otwarcie roku akademickie. 
tudzież parę prac specyalnych w t. 
stjach uniwersyteckich iw Żurn 
skiego towarzystwa chemicznego. 

Ma się rozumiéé, Ze przy takim kierunku badań 
naukowych, profesor Fudakowski nie miał prawie 
czasu do zajmowania się praktyką lekarską. Dzia- 
lalnosé peda iezna, w któréj byt niezmordo- 
wany do ostatniéj chwili zycia, pochlaniala mu 
wszystek czas wolny od pracy w laboratoryum. 
A smutne były te ostatnie chwile życia! Nienle- 
ezona dotknięty chorobą, od roku, jako lekarz, 
czuł że śmierć się zbliz Nie pomagały usilne 
zabiegi kolegów, nie pomógł mu i wyjazd za gra- 
nice do którćjś z miejscowości leczniczych. Cho- 
roba sie wzmagala stopniowo i nareszeie po mie- 
sieeznéj kuracyi domowéj $. p. Herman, prawie 


z książką w ręku, oddał Bogu ducha. 


nają wartości 
sie przemian 


a on sam nig 


jet, miał jeszcze cze 


tie w różnych pismach ¢ 


Izwie- 


roszyj- 


lu 


Pogrzeb jego, dnia 14 b. m. odbyty, da 
dectwo o stracie, jaką nauka polska 
przez śmierć Fudakowski 
tłumy młodzieży, kole 
bem wymowne głosy prof. Hoyera, Nawrockiego 
i jednego ze studentów medycyny, p. Zalewskiego. 
złożyły hołd uczonemu profesorowi, a zaenemu 
koledze, człowiekowi i obywatelowi. Przed tra- 
mną niesiono pięć wieńców: od studentów medy- 
cyny, od młodzieży uniwersyteckićj, od chemików 
polskich, od Towarzystwa przyrodników imienia 
Kopernika we Lwowie i od Towarzystwa lekar- 
skiego w War 

Kto Fudakowskiego w uniwersytecie 
Pytanie to włac strzygnie samodzielnie; 
prasy niéma w takich razach znaczenia. Jeżeli 
nam jednak wolno wyrazić życzenie, to sądzimy 
e znakomity dziś chemik fi profesor 
Nencki chętnieby może podążył z ajcaryi do 
Warszawy, gdyby wiedzial, Ze znajdzie tu pole 
odpowiednie dla swojéj pracy naukowé; 


świa- 

poniosła 
Otoczyły trumnę 

yjaciół, a nad 


kie 


Lili 


Sulimierski, 


Od redakcyi. 


Procent roezny rs. 40 od kapitaln stypendyalne- 
go im. Józefa Keniga w ilości rs. 800, rozdzielony 
został w roku bieżącym jak następuje : 

Rs. 25 otrzymał Franciszek Kuncewiez, 
klasy 3-6j gimnazyum III w Warszawie. 

Józefat Nowak, uczeń klasy 4-téj gimna- 


Rs. 12 
zyum IV w Warszawie. 


uezeh 


SPROSTOWANIE. 


w obli- 
imienia Kopernika 
400, powinno byé 


W przedostatnim numerze Ty ika, 
czeniu funduszu na Muzeu 
w Rzymie, zamiast franków 
franków 4( 


Na Muzeum imienia Kopernik: 
nadesłali w dalszym cis 


Jan Inatowicz w Wozniesieńsku rs. 5; 
Gutowski w Charkowie rs. 
Mirska, Klaudya Jeśman, Justyn Osiecimski i Ka 
lasanty Korkozowicz w Dzisnie (gub. wileńska) 
rs. 5; J. P. w Dzisnie kop. 10; Harczyńska Wień- 
czysława z gub. charkowskićj rs. 3; Ludwik Mi- 
kulski w Kaliszu rs. 40; Józef Siwiúski w Kamy 
szlowie rs. 1 kop. 20; dr. W. Zaleski w Orle rs. 
3; K. Zienkiewicz w Orle rs. 2; Karolina Obertyú- 
ska w Kamieńcu Podolskim rs. 1 kop. 50. 


Floryan 


łazem ze złożonemi poprzednio rs. 818 kop. 38 
i franków 405. 


LISTA PRENUMERATORÓW 
na „Wybór dzieł J. I. Kraszewskiego. 


Ludwik Słonnicki w Kamyszowie, — Dr Ferdynand 
Purycki. — Antoni Nowierski owie. 
adysław Strumiłło w Smiele. Tymiński w Tyko- 
cinie. — Idalia Łopatto w Kutaisie. — Witold Kuncewicz 
w M ach. — Franciszek Dynowski w Peter 
M. Ludwik Czermota de Bojary Bojarski w Pet 
eliks Landsberg w Połokach. — Jan Kudrewicz w 
janowie. — Aleksander Falewicz w Peters 
nisław Kukiel radzca stanu w Kursku, — Bolesław Mali- 
nowski w Julianpolu, — Jan Głębocki w Laszkach. 
Jan Wnorowski w Motlewie podolskim. — Szawłowski 
w Ciechanowie. Lada Zabłocki w Wodyezkach. 
Adolf Paciorkowski w Berdyczowie. — Gustaw Turski 
w Sosnowcu. — Leopold Zielonka w Mniewie. — Bolesia 
Lastowski w Sudży. — Maksym Zaborski w Jasieńcu 
Henryk Lusakowski w Sokołowie. — Jan Mingielewiez 
oliszkach —Marya Słuczanowska w Dowsku, — Masz 


KŁOSY. 
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wątpienia najznakomitsz; 
w Europie. Ale przedsiebierea ten, chege degodzié 
gustowi publicznemu, unikającemu jaskrawości i lu- 
bującemu się w tonach wybladłych i mdławych 
wszedł obeenie na drogę dość niebezpieczną. Jest 
a wystawie wiele z jego wyrobów, naśladujących s 
re makaty, które czas pokrył niby swą zacną siwi- 
zug i których kolory ułożył do sztucznej szarości, 
ale pastiszowe te naśladowania nie są zdolne wy- 
trzymać krytyki. Dość jest widziéé, co z nich 
ońce i kurzawa zrobiły w przeciągu sześciu mie- 
sięcy wystawy, nby zrozumieć, że trzeba tę sztuczną 
pozę porzucić a wyrabiać przedmioty o kolorycie 
żywym, naturalnym, i z ię na czas, który jenie- 
uniknienie popruszy swym popiołem. Gdy się chce 
jego działanie przyśpieszyć, dochodzi się po prostu 
do zrobienia szarego płótna, na któróm zaledwie się 
zarysowuje niekształtny, zimny rysunek, a niedo- 
statków jego nie nagradza blask i szczerość ko- 
lorytu. Kobierce francuzkie wzorują sig przede- 
wszystkiém na produkeyi wschodnićj i są istotnie 
znakomicie wykonanemi pod względem wierności 
oryginalnego stylu; nie mogą wszakże dojść do 
doskonałości pierwowzoru, który z niepojętą dla nas 
Jatwością osiąga łagodną harmonią przez fantastycz- 
ną i bezładną na pozór mieszaninę krzyczących ko- 
lorów. Kompletna kollekeya kobierców francuzkich 
ajduje się w ostatniéj galeryi, któréj środek zapel- 
niają powozy. Nekanda. 


ibrykantem makat 


Korrespondenoya Czasopisma „Kłosy. 


Berlin, 18 Listopada 1878 r. 


Odkąd nowa ustawa przeciw socyalistom została 
wprowadzoną w życie, osobna rubryka w gazetach 
niemieckich podaje codziennie spis zawieszonych 
czasopism i zakazanych druków, lub stowarzyszeń. 
Jak ostro i gorliwie zabrano się do dzieła, dowodzi 
¡lepiéj sam fakt, iż w pierwszym zaraz tygodniu, 
to jest w ostatnim ubiegłego miesiąca, odrazu w pań- 
stwie niemieckiém zakazano 70 druków, a rozpę- 
dzono 40 stowarzyszeń. Wszakże socyalizm, jako 
hydra stugłowa, nie kapituluje bynajmnićj; każde 
zakazane czasopismo próbuje szczęścia co raz to 
pod innym tytułem, asam fakt prześladowania dodaje 
mu pewnćj mocy tajemnéj i uroku kuszącego massy. 
Zwłaszcza przy obeenym ustroju społeczeństwa, za- 
razach, które w niém nurtują, i rozpowszechnionéj 
ogólnie nędzy, kraina miliardów rzeczywiście dziś 
przerażający widok przedstawia, mianowicie w głó- 
j stolicy swojéj i ognisku, w tym cesar- 
skim Berlinie, którego zbyt szybki wzrost przypo- 
mina owych przedwcześnie wybujałych młodzień- 
ców, co chorobą, lub śmiercią, a przynajmnićj osla- 
bieniem i wyczerpnięciem sił, opłacają zbyt vreh 
i nadmierny wzrost. Na wracających zwłaszcza z Pas 
ryża, dziwne, a przykre wrażenie sprawia Berlin. 
Tam wystawa ujawniła bogactwo kraju, rozwój 
przemysłu, handlu, rolnietwa i sztuki; życie podwój- 
nemi uderzyło tetny; ruch niezmierny się potroil; 
nie znać skutków nieszezesliwéj wojny. U zwy 
ciężców przeciwnie: ruina materyalna i upadek mo- 
ralny towarzyszyły tryumfom oręża. Jak bohater 
Alpuhary, pogromiony Francuz wszezepil w na- 
jezdźeów rozstrój obyczajów, a upojenie latwém po- 
wodzeniem rychło wywołało powszechne zamiesza- 
nie. Trudno się dziwić rozpaczliwym mrzonkom 
socyalistów, kiedy nietylko ogólna bieda, ale głód 
robotnikom zagląda w oczy! Berlin dziś robi wra- 
żenie ogłodzonego miasta, gdzie lada chwila jedni 
drugich pożerać będą, czysto z fizyeznéj potrzeby. 
Zastój hnndlowy panuje ogólny, cena produktów 
upada, kupcy żalą się na zupełny brak odbytu. 
Ulice zamarły, żadnego nawet ruchu doróżek: ka- 
zdy rad najdłuższe przestrzenie pieszo przebiedz, 
byle kilka oszczędzić groszy. 
Jedną z przyczyn ubóztwa, ujawniającego się 
w wielkich miastach, jest niewątpliwie owa łatwość 
przenoszenia się z miejsca na miejsce; ztąd przed 
kilkoma laty nastąpił ogólny ruch ku głównym 
ogniskom życia, z krzywdą osad rolnych i uprawy 
ziemi, Ludność gwaltownie przesiedlona napełniła 


stolicę przeróżnemi obecnie żywiołami, które nie 
znajdując dziś podostatkiem zarobku i chleba, 
z natury rzeczy przystają do szeregów niezadowolo- 
nych i socyalistów. Pod tytułem Das sociale Elend. 
der Grossstädte wyszła świeżo książeczka 
wnych zestawieniach i wnioskach, p. Edwarda Deut- 
scha. Uwzględnia on szczególnie stosunki Berlina 
i Wiednia. Odnośnie do wspomnianćj co dopié- 
ro wolności przesiedlania i płynących ztąd nieko- 
rzyści, wykazuje on, że w r. 1864 było w stolicy 
Prus 49,6 procent urodzonych Berlińczyków, a 50,4 
obeych mieszkańców. W r. zaś 1875, a więc w 10 
lat późnićj, stosunek ten do tyła się zmienił, iż uro- 
dzonych Berlińczyków nićma już nad 41,3 pet., 
obcych zaś 58,7 na sto się znajduje. Budżet ubóz- 
twa miasta rośnie ztąd w nieskończoność, a żadnym 
sposobem wystarczyć na opedzenie najbliższych po- 
trzeb nie zdoła. 

Nie dziw, że grunt znalazł się gotowy na wszyst- 
kie zasiewy złego, gorycze, zazdrości i jady społe- 
czne. Jedna religia może pogodzić człowieka z lo- 
sem, nauczyć go cierpliwości, wzajemną miłością 
osłodzić i opromienić najtwardsze nawet stosunki. 
Tymczasem systematycznie wypierane zasady wińry 
ze szkoły i państwa, walka kulturna, postępy mate- 
ryalizmu w nauce i w życiu: wszystko to na rozkład 
moralny skutecznie działa, Obliczenia staty 
podają zastraszajace cyfry,- świadczące o wzroście 
zbrodni „w kraju dobrych obyczajów i bojaźni Bo- 
żćj*. Liezba małoletnich przestępców, 
chlejsze ich póczątki w karyerze zbrodniczćj, zaiste, 
najspokojniejsze umysły przerazić mogą. Wśród 
anormalnych stosunków, a w braku moralnych dźwi- 
gni, nawet warownia rodzinnego życia ostać się nie 
zdoła. Prawodawstwo, zastępując eywilnym kon- 
traktem węzły sakramentalne, rychło spodziewane 
wydało owoce. W jednym tylko roku 1876 w kil- 
ku prowincyach pruskich (brandeburskićj, szlązkićj, 
saskiéj, westfalskićj i poznańskiej) było ni mnićj ni 
wiecéj, jak 6728 podań o rozwody; w samym Ber- 
linie trzecia część zawartych małżeństw sie! rozwo- 
dzi; możnaby, zaiste, tam otworzyć, bez zdziwienia 
nikogo, ową agencyą małżeństw z gwaraneya na dwa 
lata, która w jednéj z nowszych komedyj fr 
kich powszechną wywołuje wesołość. 

Świadectwem zepsucia stolicy i lekcewszenia 
praw Bożych jest także rosnąca liczba podrzutków. 
W Wiedniu 39 pet. dzieci bywa nieprawych; 
w Berlinie 14 pet. Wielka, co większa liczba 
nowonarodzonych na młodych pogan wyrasta; je- 
żeli późnićj żadne wykształcenie religijne ich nie 
czeka, to po przyjściu na świat rodzice w miejsce 
chrztu częstokroć sig kontentują zameldowaniem do 
eywilnego urzedu, odpowiednio do swych przeko- 
nafi nadajae swym potomkom imiona. Zamiast swie- 
tych z kalendarza, nowych dobierają dziś patronów 
po wojnie franeuzkiéj znalazły sie Sedanie, pierw- 
Szy, entuzyazm dla kulturkampfu wydał Falkiz, 
W miejsce dawnych Lottchen i Kitchen. Dziś nie 
trudno o powtarzające się imiona: Bebel, Lassale, 
Hasenclever, nadawane dzieciom przez fanatycznych 
wielbicieli koryfeuszów socyalizmu. 

Opłakany kierunek szkolnictwa podaje rękę roz- 
kwitowi złego; o wychowaniu niéma tu już mowy, 
chodzi tylko o wykształcenie umysłu na pewną modłę, 
równie określoną, jak mundur wojskowy. Ztad na- 
stępuje rozdział zupełny między umysłem dziecka, 
a jego wola; umysł należy nasycić i przesycić nau- 
ka: o zbrojenie woli na życia pokusy i zapasy nikt 
zgoła nie dba. Strach pomysléé o społeczeństwie 
dojrzewającóm w tych warunkach szkolnictwa i o ro- 
snących w cieniu rzeczonego systematu młodych 
pokoleniach! 2 A 

Ale dość już tych czarnych myśli i obrazów; 
radbym jaśniejszych dobrać farb dla zakończenia 
mego listu. Czy dla rozweselenia czytelników wpro- 
wadzę ich za. soba do teatrów ? — i tu po wiekszej czę- 
ści rozczarowanie nas czeka. Cafés 


o wymo- 


coraz ry 


neuz- 


chantants, tutaj 
pod ezysto-lokalna nazwa Tingl Tangl znane, zwy- 
cięzką konkurenoya robią teatrom. 

Szlachetnie wśród tego upadku wyróżnia się 
Schauspielhaus poważnym sztuk doborem i grą bar- 
dzo staranną. Szekspir tu króluje, bo na 112 sztuk 
klassycznych, w przeszłorocznym sezonie odegra- 
nych, było ich do 52 samegoż Szekspira. Hamleta 
powtórzono do siedmnastu razy. Tak zwane Königs- 


dramen, historyczne tragedye angielskiego wieszcza, 
odegrano porządkiem chronologicznym, a napływ 
widzów był tak znacznym, iż przyszło ów cy- 
klus przedstawień kilkakrotnie powtórzyć, Obecnie 
w Schauspielhaus niemalém powodzeniem daja 
Sluby panienskie naszego Fredry, przetlómaczone na 
język niemiecki przez Mosera p. t. Mädchens: 
Wielka opera podobniez strzeze powaznyeh tra- 
dycyj i prawideł rzeczywistćj sztuki. Chlubnie dla 
berlińskićj publiczności zauważono, iż Mozart po 
dziś dzień najliczniejszych miewa wielbicieli i słu- 
chaczy; nigdy sala pełniejszą nie bywa, niż na 
mozartowskich operach, to tóż jego utwory najeze- 
ścićj powtarzane bywają. Po nim muzyka przyszło- 
ści najbardzićj Berlińczyków przyciąga. Samego 
np. Lohengrina do 13 razy w jednym powtórzono 
sezonie, zaś 10 razy. Ogółem przed- 
stawien operowych było w przeciągu jednego roku 
czyli odrębnych utworów 55 trzydziestu ró- 
żnych kompozytorów. Klassyezno-niemieckie ope- 
ry w téj liczbie przemagaja; Weber jest także ulu- 
bieñcem niemieckich melomanów, i pono najlepićj 
w Berlinie go dają. Między śpiewakami zniknęły 
stałe gwiazdy, które niegdyś zdobiły scenę tutejszéj 
Opery. Niéma Lukki ani Niemanna; Etelka Ger- 
ledwie przelotnie tu błyska; nieublagana 
ti nigdy w Wielkićj Operze śpiewać nie raczyła. 
eden Wachtel siłą niesympatycznego głosu probu- 
k metody powetować, ale w grze, czy śpiewie 
w nim zawsze nicokrzesanego poeztyliona, 
ad najbardziéj mu do twatrzy w roli bohatera 
opery Adolfa Adama: Le postillon de Lonjumeau. Za 
to chóry bywają tu niezrównane, a wśród orkiestry 
nie brak pierwszorzędnych talentów. 
ypada nam jeszcze wapomniéé o nowéj publi- 
kacyi, która w téj chwili największego zażywa roz- 
głosu. to książka D-ra Maurycego Buscha, 
ydana świeżo w Lipsku p.t. Graf Bismarck und 
ine Leute während des Krieges mit Frankreich, 


wiire. 


Tanhdusera 


Dr. BOLESŁAW HERMAN FUDAKOWSKI. 


Nie będziemy uskarzali się na to, że 
zbieg okoliczności nieraz w życiu uczy- 
rabarzem i nekrologistą ; smutny to 
obowiązek — lecz obówiazek.* 


J. I. Kraszi i. 


Przed ezterema 


lat dziesigtkami pierwszym do 
druku poslanym ar 


y ykulem naszym była wiadomosé 
o skonie Jędrzeja Śniadeckiego, polskiego fizyologa, 
chemika i lekarza (1). 

Od tego czasu jakiz to znikt zastęp ludzi krajo- 
wi zasłużonych, o których, po większćj części, pisa- 
liśmy. 

Dziś, gdy kreślimy świeżo-zgasłego (*) uczonego, 

atni, dałby Bóg, nekrolog w życiu naszóm, staj 
nam przed oczyma godny Śniadeckiego w dzisiejs 
piśmiennietwie nasladowea i następca (°). Wpraw- 
dzie nie był to twórea „Teoryi jestestw organi- 
cznych*, ale znakomity badacz chemii fizyologiezno- 
patologieznéj, gorliwy professor i uczony lekarz, 
który, gdyby dożył lat Śniadeckiego (a dobiegł za- 
ledwie ich połowy), możeby okrył 
sława! 

Że zmarły professor zaledwie w połowie swego 
pożytecznego żywota nas opuścił, to niezawodna! 
Że zaś wielka ztąd dla nauki strata, najlepszym do- 
wodem poważne zdanie Akademii Umiejętności 
w Krakowie, wyrażone słowy jéj prezesa, Majera, 
jednego z najnczeńszych dziś lekarzy : 

„Umiejąc oceniać prace z zamiłowaniem i samo- 
dzielnością przez ś. p. doktora Hermana Fudakow- 
skiego, ezłonka czynnego Towarzystwa Lekarskiego 
Warszawskiego, dokonywane, upraszam szanownego 
pana (sekretarza stałego tegoż towarzystwa), ażebyś 
w imieniu eatéj Akademii Umiejętności w Krako- 


równą się 


() W „Gazecie Porannćj* w Warszaw 
(2) W dniu 10 Listopada b. r. 

(5) Śniadecki Jędrzej wykładał przed Ig. Fonbergiem 

chemią w uniwersytecie wileńskim; do saméj zaé śmierci byt 

ofessorem kliniki w akademii medyko-chirurgicznój. Wkrót- 

ce po jego skonie drakowalismy w dodatku do wzmiankowanéj 

ty mowę L. Trynkowskiego, powiedzianą w Wilnie na ucz- 

asług Śniadeckiego, wydaną potém i osobno. 


e 1838 


WOJNA W AFGANISTANIE, 


Wojsko indyjskie oczekuje na rozkaz do wyruszenia w pole. 
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KLOSY. 


wie zechciał być tłómaczem rzetelnego wspölezueia 


D-ra 


i żalu pa stracie, jaką przez śmierć Fudakowskie- 
i nauka.“ 
tylko st 
ale i młodzież, 
żadnemi wz 


serca 


go pon 
Nie ażniejsi wiekiem i wiedzą 

ta jeszcze świat: 
najczę- 


kochała 


nie prz 

ędy, a e 
natehbieniem, 
przewodni 


mezowie, 
zepsueiem, ani 

éj- za. pierwszém 
i umiala n je ocenić swego 

Towar a naukowe zagraniczne (np. niemiec- 
kie), jak również i krajowe, obdarzały uczonego 
męża tytułami członków swoich, bądź czynnych, 
bądź korrespondentów. 

Jedném słowóm, j p. Fudakowskiego wszys 
ey wielbili i serdecznie zalówali, najlepszym dowo 
dem był smutny obrzęd pogrzebowy. 

Pięć wieńców, niesionych przez wybrańców ciał 
naukowych, do których zmarły za życia n 
byty pierwszą oznaką hołdu. 

Wawrzyn lekarski trzymali 
członkowie Towarzystwa Leka 
w którego organie umieszczał zgasły professor swo- 
je prace, jako członek czynny. 

Wdzieezna młodzież DEMO: 
niec, zasłużony przez nauczyci 
Przyrodnicy, chemicy i RE 
wiecznego spoczynku z laurem, jaki 

ógłby ozdabiać czoło ES 
lekarza i calém sercem oddanego poważnym 
niom męża. 

Drugim zna 


słusznie 
fizyologa, 
bada 


sce 


iem pośmiertnego uezezenia było 
zaniesienie szczątek zgasłego doktora na ramionach 
profesorów i studentów uniwersytetu z kościoła 
o Krzyża aż na ementarz Powązkowski. 
` Ostatniém wreszcie, najezulszém pożegnaniem 
były trzy mowy nad grobem, ze łzami niemal w 
zeezone przez towarzyszy i uezniów ś. p. D-ra Fu- 


Lekarskiego Warszaw- 
zyolog, doktor 


7 imieniu Towarzysty 
kiego i 3 
i professor uniwersytetu warszawsk 
Wdzieeznosé uczniów wyra: 
ski, student medycyny z III-go kursu ED jytetu. 
Doktor i professor Nawrocki, który niejednę już 
opłakiwał stratę koleżeńską, po skończeniu wymo- 
wnego i zlo- 
żył wieniec 
zwykle na cmentar 


zetelną prawdą nacechowanego głosu; 
na grobie zmarłego, dodając doń słowa 
3 u powtarzane: Sit tibi terra lae- 
vis, decus patriae! 

Gdyby tylko takie istotne oznaki uznania (nie 
włączając juz wielbień dziennikarskich) były na- 
grody poświęcen dla dobra nauki ś. p. Fud 
kowskiego, jużbyśmy i z takich danych mogli wy- 
stawić sobie ważność zasług i prae zmarłego. 

Ale przybywa nam jeszeze jeden dowód nie tyl- 
ko nauki, ale i pięknego serca zgaslego męża, jaki 
nam rodzony brat składa w druku z własnych słów 
nieboszczyka, w liście przed skonem lonych, 
w tych mnićj wiecéj słowach : 

„Powinniścieby teraz pochwalić moje gora 
chęć powrócenia do kraju, aby pracować dla jego 
dobra! To obowiązek każdego uezciwego człowie- 
ka. Zresztą, zawsze téz ciepléj i lepićj pomiędzy 
swoimi.“ 

Abyśmy szczegółowićj i blizéj przypatrzyli się 
temu, o którym mówimy, przebiegnijmy choé w krót- 
kiém wspomnieniu ciekawe dane i lata prac jego ży- 
wota. 

Syn zamoznego obywatela Tgnacego Fudakow- 
niegdyś na Ukrainie, w Swietyniach, potém 

hrubieszowskiém (posiadajacego dobra Zmujdz- 
kie), urodzony 25 Pazdziernika 1834 r, $. p. Bole- 
staw Herman Fudakowski skoñezy! naprzód liceum 
w Odessie, potém uniwersytet dorpacki 1859 
gdzie, po napisaniu rozprawy : Disquisitiones pharma 
cologicae de Senna, otrzymał stopień doktora medy- 
eyny 1859 r. Potém udal sie za graniee, mianowi- 
cie do Fra ancyi i Niemiec dla dalszego doskonalenia 
się w obranym przez ulubionym zawodzie 
naukowym 

Tworzaca się Szkoła Główna w Warszawie, wy- 
bierając wszędy zdolnych professorów, powołała 
s. p. Fudakowskiego na docenta, po złożeniu i obro- 
nieniu rozprawy pro venia legendi 1863 r. pod tytu- 
łem „O trawieniu glutyny oraz ciał w nią wehodza- 
cych*. 

Ta rozprawa, napisana w celu pozyskania sto- 


ego, 


pnia docenta fizyologii w Szkole Głównej, obejmo- 
la zaledwie 44 stronice druku, ale, mimo tak 
upk bogata była treścią i nowemi 
spostrzeżeniami, opartemi na doświadczeniach pi: 
cego, na które lat kilka był poświęcił 

Odczyt wstępny do wykładu fizyologii w Szkole 
Giównéj, miany dnia 1 Marca 1864 r., drukowany 
był w „Pamiętniku Towarzystwa Lekarskiego* 
w Warszawie, oraz w oddzielnćj odbitee o 33-ch str. 
tegoż roku. ‘Tu dowodził, jakiemi tory postępować 
ma badacz nauk fizyologieznych. 

Wkrótce z wyboru ogólnego mianowany profes 

em-adjnnktem wydziału lekarskiego, powierzoną 
miał katedrę chemii fizyologiczno- patologicznćj 
dnia 3 Września 1864 r. 

Wyjechał następnie w celach naukow 
miec i Franeyi na ośm miesięcy, aby blizéj zbadać 
pracownie (laboratorya) w zakresie danego do wy- 
kladu przedmiotu ; głęboko albowiem był przeko- 
nany, że sama tylko teorya w naukach, ciągle szyb- 
kim postępujących k okiem, nie wystarcza. 

Wróciwszy w dniu 7 Kwietnia 1866 r. do War- 
szawy, wnet założył pracownię i zaprowadził stoso- 
wne do wykładów swych doświadczenia praktyczne. 
W tómże laboratoryum i sam pracował samoistnie, 
dając słuchaczom piękny przykład bezwzględnego 
poświęcania się nauee, a każdemu z uczonych jak 
najchętnićj w danych razach pomagał. 

Mimo ciągłych prae wykładowych teoretyczno- 
praktycznych, jako sekretarz fakultetu lekarskiego, 
sprawował pilnie ten spadły nań z wyboru kolegów 
urząd od 20 Pażdziernika 1866 do 31 Paźd. 

1868 r. 

Nowo-powstaly uniwersytet Warszawski utrzy 
mać go na tćjże posadzie naukowéj uznał za słu- 
szne w dniu 1 Sierpnia 1869 r. 

ż do ostatniego téz tchnienia życia, wierny 
chorągwi, pod którćj hasłem stanął, nieustannie pra- 
eowal dla ukochanćj calém sercem nauki. Nawet 
choroba, o którćj złych i nieodwołalnych na 
stwach, jako lekarz, wiedział, nie wstrzymys 
uczonego od pracy. 

Nadzwyczaj posiadamy liczny szereg jeg 
praw i badań samodzielnych, oprócz 
nych oddzielnie, a mianowicie: 

„Chemia zastosowana do Hisyologii i patologi, 
ezyli o chen skiéj“, drukowanéj 
roku w dwóch książkach, należących do zbioru wy- 
dawanego przez prof Girsztowta, p. t. „Bibliote 
umiejętności Lekarskich*. Niestety, praca ta nie- 
skończona. 

„O mięsie, bulionach i extraktach mięsnych“, 
Rozbiory bulionów p. W. Kleczkowskiego w Pine- 
dze, gubernii Arehangielskiéj. Rzecz czytana na 
posiedzeniu Towarzystwa Lekarskie; 2 Kwietnia 
1874 r. i oddzielnie odbita w Warszawie 1874 r. 

„Kilka uwag o fosforytach i kości mielonćj na- 
szego handlu.“ (T. R.) 

Nie tylko w sześciu wspomnianych drukowanych 
książkach i broszurach szukać mamy dowodów uezo- 
ności, tak zawcześnie dla nas zgaslego professori- 
badacza, ale kilkadziesiąt jeszcze posiadamy roz- 
praw i samodzielnych badań jego, rozproszonych 
po rozmaitych czasopismach w trzech językach. 
Szezególniéj w dwóch organach towarzystw, do któ- 
rych należał, jako-to: lekarskiego i chemicznego 
berlińskiego (od 1873 r.) znajdujemy po polsku i po 
niemiecku ogłoszone dochodzenia jego naukowe. 

Nadto „Dziennik Hoppe-Seylera*, gazety : . War- 

awska* i „Polska“, „Przyroda i przemysl^, „Ga- 
ta lekarska“, „Zdrowie“, „Niwa“, „Czasopismo 
Towarzystwa Aptekarskiego“ we Lwowie, ,'l'ygo- 
dnik rolniczy“, , Uniwersytetskija wiedomosti* (war- 
„Dziennik Rossyjskiego Towarzystwa 
chemicznego“ it. p. kilkadziesiat prae $. p. Fuda- 
kowskiego EE z których mozna sie prze- 
konać, że gruntownie sam wszystko badał, opierając 
ię, nie na dochodzeniu innych, lecz na własnych 
pS i rozbiorach. 
umieszezonego, zobaczy- 
3 tylko chemia zajmowal sie nasz 
uezony, ale ze badal równiez hygiene, farmakologia, 
gia i inne nauki lekarskie. 
j artykułów umieszczał w „Gazecie 
„Pamiętniku Towarzystwa Le- 


objętości, 


W pierwszćj czytamy artykuły : 
„Zupa Liebiga dla dzieci, jéj 
skuteczna (w tomie 2). 
„Kilka uwag o naszych pobiałach i naczyniach 
eynowyeh.“ (Tom 10.) 
„Uwagi o Ciechocinku.* (Tom 13.) 
„Fałszowanie materyałów pokarmowych.“ (Tom 


przyrządzenie 


zkodliwy przemysl.* 

„Badania nad ni 
krywek z wylotowemi 
nych do wody sodowé 

„Poszukiwania nad wyjatkows 
atropiny.* (Tom 6.) 

„Przyczynek do ro: 
chłonienie 
mowym? 

Uwagi nad treścią podjezyeznego guza, zwane- 
go żabką (ranula).“ (Tom 12.) 

„O środkach odwietr Red 

„Kwas salicylowy i thymol ja 
(Tom 18 

„O białaczee pod względem patologiczno-chemi- 
cznym i o wynikającćj ztąd możności rozróżnienia 
znanych jćj postaci.* (Tom 6.) 

„Indygo w moezu*, oraz „Tłómaczenie współ- 
czesne tego zjawiska, klinicznemi spostrzeżeniami 
wsparte.* (Tom 16.) 

Doświadczenia ostatnie 
z uczniem swym Heryngiem. 

Ww „Pamiętniku Towarzystwa Lekarskiego W: 
szawskiego“, oprócz wy wymienionych dwóch 
rozpraw, zamieszezono: 

„O cukrach pochod 
(Tom 56.) 

„Rozbiór dwóch kamieni nerkowych. 

„O składzie chemicznym mózgu i mas 

a: (Tom 56.) 

„Roztwór chlorowodorny pepsyny.* (T. 5 

"O tyrozynie otrzymywanćj przez działanie so- 
ku trzustkowego na ciała białkowate.* (Tom 58.) 

„Nasze postrzeżenia dotyczące powstawania zna 
czenia i własności ozonu, oraz antozonu.* (T. 57.) 

„Doświadczenia nad preparatami pepsyny.* (T. 


(Tom 13.) 
kodliwością spizowych na- 
cewkami z syfonów używ: 
i seleerskićj.* (Tom 4.) 
nieszkodliwos 


wiązania zadania: „Czy 
ółci ma miejsce w przewodzie pokar- 


(Tom 13.) 
środki lec; 


wykonywał wspólnie 


ch z cukru mleeznego.“ 


(T. 54.) 
sy nerwo- 


„Barwniki zólei.^ (Tom. 57 
„Najnowsze badania tyezace się chloralu.* (T. 

„Przypadek indigu (Tom 69.) 

W ezasopismie towarzystwa lekarskiego 
o, którego był członkiem, drukował : 
„Zur Lehre yon dem Activwerden des Sauer- 
bei Lanysamen Oxydationen.* (1872.) 

des Galactose.“ (1875.) 

We lwowskiém „Czasopismie Towarzystwa Ap- 
tekarskiego* czytaliśmy „O two iu si 
tlenu podczas pow de utleniania.* 

W czasopiśmie p. t. „Zdrowie“, które niedawno 

zaczęło wychodzić w See znajdujemy arty- 
EN s. p. prof. Fudakowskiego ,Powietrznia i jéj 

Stosunek do wierzchnich pokładów ziemi.“ (1878.) 

W zeszytowóm piśmie Hoppe-Seylera (w Tybin- 
dze wydawanego) znajduje się jeszcze w roku 186 
zamieszczona rozprawka „Ueber Lactose.“ 

Cztery zaś rozprawy jego umieściło czasopismo 

„Centralblatt für d. medic. Wissenschaften“ od ro 
ku 1866 do 1872, a mianowicie 

„Zur Blutanalyse.* 

„Eine Beobachtung als Beitrag zur Kenntniss 
der w irkung des Panerenssaftes.* 

„Ueber die Anwendung des Speetralanalyse zur 
Diagnose der Gelbsucht. 

„Ueber einige sogenannte Sauerstofferreger.* 

Mowa w dniu zaczęcia roku akademickiego w r. 
1871, w auli uniwer iéj miana. 

„O środkach odwietrzajgeych“, artykuł w „Gaz. 
Polskićj* drukowany. 

„W kwestyi kanalizacyi*, polemika z doktorem 

M., piszacym listy o tyfusie, drukowane w „Gazecie 
Warszawskiej * 

„Wytwarzanie się ozonu“ 
(1872 r.) w czasopismie warszawa! 
i Przemysł. 

O powietrzu*, artykuł drukowany w ezasopi- 
mie „Niwa“. 

Rozprawy po rossyjsku drukowane w „Wiado- 


berliń- 
skieg 


stoffs 
„Zur näheren Kenntnis 


artykul drukowany 
ióm „Przyroda 
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Wreezenie berla w sali ratuszowéj. 


SG 


UROCZY STO 


Na Wawelu, 


KŁOSY. 


mościach uniwersyteckich warszawskich (Uniwersytet- 
skija Izwiestja), oraz w „Dzienniku 
Chemicznego Ro: 
rozprawa „O urobilinie i stosnnku jego do nor 
nego barwnika moczu.* 
x " x 

ak jest wezechstronnym liczny szer 
dego badacza, który mimo silnych cie 
wnętrznych, zakończył pracowity zawód 
z książką w ręku. 4 

Mozesmy znuzyli czytelników, nielubige 
chéj bibliografii, przywiedzeniem pięćdziesięciu pra- 
wie rozpraw uczonego ziomka, w saméj sile wiel 
zmarłego, chemiko-fizyologa, czyli i 
nazwiemy chemi-patho-fizyologa polskiego. 
że uczyniliśmy to jedynie dla dowiedzeni 
ległą, oraz gruntowną była nauka — i 
dowaną pracowitość badacza, który, ES dobić 
był drugićj połowy tych lat, jakie przeżył chem 
fizyolog Sniadecki, możeby wtedy j 
żyły się i usposobiły do syntetycznego pogłądu na 

ya“, jaką nam podał mistrz swojego czasu 
Śniadecki. 

Ale mistrzowstwo w naukach, których ostate- 
czne punkta badania, jeszeze niezgłębione calkowi- 
cie, mierzyć się tylko mogą „względnie do e 
po którego upływie nowi mistrze miejsce 


g prae mło- 


nau 


go analiz) 


i 8. p. Fudakowski doszedł 


punktu nauki, zwłaszcza 
rodkach pomocniczych, jakie postęp nau- 


mozeby 
owego kulminaoyjnego 
przy tylu s 
ki daje. 
Opróez milosei do 
wieksza jeszeze milos 
wodem — lzy nad jego grobem zwilzaja 
warzyszów pracy, uezniów i wszystkich a 


Dr. 


ezul 
Do- 


to- 


ukochanego zawodu, 


Skimborowiez. 


WSPOMNIENIA Z PRZESZLOSCI. 


Szymon Genga (Dżenga). 


(Dal — Patrz Nr. 701.) 

Szymon Genga, powróciwszy 15 
gdzie jeździł umyślnie, aby wywindykować należn 
sobie pensya z czasów Batorego, udał przed młodym 
księciem Siedmiogrodu, że dla tego tylko przyj 
chal, aby złożyć mu swe uszanowanie, podziekow 
za doznane laski i pożegnać go, gdyż razem z bratem 
Fabiuszem, który przez niego dostał się także na 
dwór Zygmunta, wraca do Floreneyi, aby tam wejść 
do służby swego monarchy. Książe Zygmunt, po- 
trzebując zdolnego architekta, ani słuchać nie cheiał 

yjeździe, i dlatego 15 Października 1589 r. 
stosował list do Ferdynanda I prośbą, at 
monowi pozwolił pozostać w Siedmiogrodzie. 
igkezéj pewności, aby sprawa ta pomyślnie zała- 
twioną została, Zygmunt wysłał Fabiusza Gengę, 
przez którego pisał także i Szymon (dain 8 Paz- 
dziernika 1589 r.) do W. Księcia Toskanii z zapy 
taniem: co ma zrobić ze swoją osobą? czy pozostać 
w Siedmiogrodzie, czy tóż wracać do Floreneyi, 
gdzie pragnalby znowu służyć swemu naturalnemu 
monarsze 

Podczas pobytu we Floreneyi, Fabiusz dokł 
dat wszelkich starań, aby W. Książe powołał Szy 
mona dosiebie nastuzbe; ale, niestety, Ferdynand I. 
nie okazał do tego najmniejszćj chęci i odpisał Zy 
gmuntowi, iż przez dwa lata może go przy sobie 
zatrzyma: Za pozwolenie to Zygmunt uprzejmie 
podziękował W. Księciu Toskanii listem, pisanym 
z Alba Julia dnia 25 Stycznia 1591, który wr 
z innemi dokumentami, odnoszącemi się do Gengi, 
znajduje się w zeszycie (filza) 4,469 Archiwum 
Dyplomatycznego Medycenszów we Florencyi 

Zawiedzione tym sposobem nadzieje Szymona 
Gengi, który pragnął wydostać się z nieznoś 
dlań klimatu i powrócić w strony hesperyjskićj 
krainy, za pośrednictwem swego brata Fulwiusza 
rozpoczął starania w Madrycie. Jak wiadomo, 
Hiszpania podówczas posiadała w swych ręku 
„yiększą część pieknéj Italii, mianowicie: Medyolan, 


Piombino, Królestwo Neapolitańskie i Syeylig, 


ego 


wiele miejso do obsa- 


vrészeie agente 


najwięcćj mu 
pierwszéj e ta w 
»dpowi 
Ambas: 
Madr 
dyrektora 


udów, 


swego pc wie 
zaw 

Zu namową Fryderyka Zucear 

Hiszpańskićj, razem z nim 

i tu wkrótce al s 


Wydzi włoski 


zos 
praw 


80,000 skudów roeznes du. Po 
tarzu Fulwiusz ę spodziewał, 
Italów, zwłasz rodem z Urbino, i 
vow d z poprzednieg 
; iasta pochodził. Przez pół- 
i luzy! mu Fulwiusz, 
ale gdy się p KB ae kn zględy swego chlebo 
dawey rachow ie moze, bo ten, ustanawiajge trz 
pensye po 300 skudów rocznie dla swyeh dwor an 
na W nonii, jego w té 
opus 
mogae sie tu n 
i począł się starać 


bardzo by 


> swego 


ać ni 


a sty 
musiał 
anowił 
umarł 
adów pen- 
tarania Fulwiusz, aby to 
miejsce zo brata Szymona, w ezém 
był mu. bardzo pomocny Bernardyn Maschi, 
ino w Madrycie. Aby skute 

, Maschi wyjednał od 

cani Juliusz 


wrócié 


czekać y lub 
i Jerzy 


do rod 

Frati ; 

syi; począł wiee robić 
otrzymaé dla 


eztery 
(tasnie 


lata, pc 
wtedy 


rezy- 
niéj 
go mini- 
5 Veterani, po- 
zymona, przyjęcia służby u króla hi- 
go. Ponieważ dokument ten zawierał 

e pochwał dla Szymona, Maschi wręczył go 

w oryginale ministrowi Janowi Idiaquez, dla przed- 

7 i o entéj 

rekomendowanego 
ezekal Fulwiusz 
wyznaezenie mu 


e, polecił $ 


ięcy 


é mie 


sobie arch 
w Madrycie na nominacyą brata i 
pensyi, ale pomimo ciągłego chodzenia, nie mogąc 
doczekać się pomyślnego rezultatu, postanowił 
jechać z His n bardzićj, był do tego 
zmuszony brs eniedz Odpowiednio do 
swego stanowiska, prowadzac dom przyzwoity, trzy 
mając karete i dwóch stu. erpał cały za- 
finansowy i trz J gdzicindziéj szukać 
szezescia i karyery. Gdy był z pożegnaniem u Idia 
queza, ten mu obiecał za dwa dni dać stanowez 
odpowiedź, bo właśnie jechał na audyencyą do króla 
bawiącego w Escurialu. Po 25 dniach Maschi, bę 
das w Escurialu, znowu poruszył sprawę 

którą obiecano w ciągu dwóch dni ostate 


wy 


sób 


kał rezultatu prz 
wiee wszelką nadzi 
dworze cesarskim 


Wtedy-to Idi 


półtora miesiąca. S 
wyjechał do Pras 
szuk: 
quez, minister 
ia 6 Wrzes 
lecił markizowi Wilhelmowi di San Cl 
basadorowi na dworze cesarskim 
z jednéj strony zebrał informacye o Szymonie, 
a z drogiój zawiadomił go, ze moze przybywać do 
Madrytu, L am mile przyjęty i będzie 
dobrze traktowany. Markiz San Clemente, jako 
ambasador hiszpański, był w Polsce w ezasie be 
królewia po Stefanie Batorym i go slowem 
i to jest dukatami hiszpańskiemi, popierał 
elekcyą Maxymiliana, a gdy teraz dostał sig” do 
niewol ywy udział w rokowaniach o jego 
uwolni i o ułożenie pokoju między Polsk 
a cesarzem niemieckim. Informacye ambasadora 
hiszpańskiego wypadły zupełnie pomyślnie dla Szy- 
mona Gengi: dla tego wystosował doń z Pragi dnia 
16 Stycznia 1591 roku zaproszenie, aby natychmiast 
udał się do Hiszpanii. Z Alba Julia odpisał Genga 
dnia 2 Lutego 1591, że bardzo chętnie przyjmuje 
służbę u króla hiszpańskiego, ale dopiero po skoń- 


raco 
ynem, 
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ezeniu 
10ze 


rozpoezetye trzy miesiące 


ate prawdopodobni 
prawie do Ma odebraws: 
lub 
odpisał Szymonowi ven 1591 roku, 
yi do in z nim o warunki 
e odniesie sie gdzie do króla. 


Irytu, a 
calkier 


ma instruk luz- 


n st 

wało Szymonowi, jak korzystać z usposo- 

bienia rządu hiszpańskie tychmiast wyjeżdżać 

do Madrytu: ale temu dwie rzeczy stały a 
„dzie. Według bow m pozwolenia W. 
eye 

mon Genga na dwuletni: 

ciem Siedmiogrodu i 


anie 
dobrego 


rea 1590 
amowę z księ- 
zrywać 
m; di 
andowi I, po 
neyi pod jego 
kód, Fulwiusz 
1591 r. 
którym, przed- 
pros aby 
napi Szymona z poleceniem 
e do Hiszpanii, albo téz wezwał go do 
nego powrotu do siebie. Zda 
nie przychylił się do 


m, a naw 
ZE 


5 Lines me- 


sprawy, L go, 


Książe 
znéj prośby, a 

ed niemiłym 
Fulwiusz ni 


tym sposobem 
awodem w Madrycie, bo 
mógł od markiza S 
mente wyjednać zapewnienia co do 
pensyi dla brata, który tylko pod tym 
zgadzał się jechać do Hiszpanii, jeżeli 
mu zostanie a wyższa od pobieranéj 
dmiog ie w ilosei 00 talaró 

Tym sposobem Szymon pozo: 
w Siedmiogrodzie, zachowując zaw 
psze stosunki z Zygmuntem 
dem I., dzięki którym mógł swych braci 
sza, Fabiusza i Jana Chrzeieiela, pomieścić na jego 
sluzbi Fabiu bowiem po kilkoletniéj służbie 
na dworze ksie Siedmiogrodzkiego, został na 
reszcie jego agentem w Rzymie. Nim to jednak 
astąpiło, był wysłany w Lutym 1593 r. do Pragi, 
by ztamtąd zabrał nadzwyczajneg isadora 
Toskańsk 4 dreckeg Ae mm i przez cala 
droge 


miarg 
przyznang 


nierei 
jak najle- 
Perdynan- 

Falwiu- 


Batorym i 


amt 


t "Hipolit Aldobr 
piezkim, 1588 i 9 roku do SE 

nia sprawy Maxymiliana, dnia 28 Styeznia 1592 
zostat Papiezem Klemensa VIII, 
Zygmunt, dla złożenia mu swéj obedyeneyi, n nađe- 
wszystko dla ania śoistych nim stosunków 
i porozumienia sie w sp: tureckićj, wysłał swego 
kanclerza, Stefana Josike, jako nadzwyczajnego am- 
basadora do Rzymu, a w przejeździe 
reneya mu złożyć uszanowanie. Fe 
dowil. Dla tego W. Książe polecil mar 
Botti, który jako nadzwyezajny ambs 

any do Gratzu, Pragi i Krakowa, z powinszo- 
waniem związków małżeńskich Zygmanta III z Ar- 
cyksiężniczką nustryaczkg Anna 
cia Sztyryi, a siostrzenien 6 Jesarza Ru- 
dolfa II, aby, wracając do Italii, udał się do Alba 
Julia i księciu Siedmiogrodzkiemu złożył uszanow 
nie. W czasie więc podróży przez Węgry i pobytu 
w Siedmiogrodzie, towarzyszył téj ambasadzie Fa- 
biusz Genga, a ztad nietylko ger zawiązał do- 
bre stosunki z dworem Toskańskim, ale i dla swego 
brata, Szymon arbil je ske i za- 


pod imieniem 
wie 


kazal 


, za; cze większą ł 
ufanie. 

Klemens VIII pragase urzeczywistnić projekt 

à z państw katolickich wiel- 

dna ER w ine 

py, zaraz na wstępie swego panowania dał Cesarzo- 
wi Rudolfowi Il na prowadzenie wojny 
skudów, a następnie rozpoczął z Hiszpanią, 

tami italskimi i innemi mocarstwami długie a żmu- 

dne rokowania o sklejenie wspólnego przymierza 

i wystawienie poteznéj armii przeciw głównemu nie- 

przyjacielowi Chrześciaństwa. Zygmunt Batory, 

gorliwy katolik, a także nęcony nadzieją powiększe- 

nia granie swego państwa, był pierwszym z książąt, 

który zupełnie oddał się pod kierunek dyplomacyi 


146 


